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SZKOLENIE

OBRONA
CYWILNA

Nie wszyscy zapewne pam ię­
ta ją  francuski film „17 równo­
leżnik”, który jeszcze w czasie 
trw ania wojny wietnam skiej, 
długo gościł na ekranach pol­
skich kin. W relacji dokumen­
talnej film ten pokazywał o- 
grom męstwa cywilnej ludności 
W ietnamu, zaangażowanej bez­
pośrednio w wojnie, pokazywał 
jakim i to niekiedy bardzo pro­
stym i ale skutecznymi środka­
mi mieszkańcy w ietnam skich 
m iast i wsi chronili się przed 
skutkam i bombardowań.

Wiadomo, że Am erykanie 
zrzucili na W ietnam trzy razy 
więcej ton bomb, niż zrzucono 
na Niemcy hitlerowskie pod­
czas II wojny światowej. 
Większość tych środków raże­
nia skierowana była na Demo­
kratyczną Republikę W ietnamu.

A jednak straty  ludności nie 
były tam  tak duże, jak  by to 
wynikało z teoretycznie obli­
czonej mocy użytych środków. 
Była to zasługa świetnie zor­
ganizowanej i wyszkolonej o- 
brony cywilnej DRW.

We współczesnych wojnach 
nie ma mowy o niezaangażo- 
w anlu ludności cywilnej. Lu­
dzie na zapleczu wojny są nie 
mniej narażeni na działania 
broni rakietow o-jądrow ej od 
żołnierzy na froncie zewnętrz­
nym. Potw ierdzają to choćby 
doświadczenia minionych wo- 
jen.

Jesz-cze w I wojnie sw iato- 
wej na ogólną liczbę 9,8 min. 
zabitych żołnierze stanowili 
95 procent. Jednak już w II 
wojnie światowej (kiedy to 
działania wojenne toczyły się

na terytorium  pięć i półkrotnie 
większym niż w poprzedniej 
wojnie!) na ogólną liczbę 52 
min. zabitych, 52 proc. — to 
byli żołnierze, a aż 48 proc. 
osoby cywilne. Z kolei w woj­
nie koreańskiej na 9,4 min. 
poległych iołnierze stanowili 
tylko niecałe 16 proc., osoby 
cywilne zaś — aż 84 procent.

Wreszcie w wojnie na Pół­
wyspie Indochińskim zabitych 
zostało 860 tys. ludzi, z czego 
aż 90 proc. stanowiła ludność 
cywilna. 85 procent ogółu zabi­
tych w tej wojnie to ofiary 
bomb i broni pokładowej lot­
nictwa.

Liczby te, dostatecznie wy­
mowne, można pozostawić bez 
kom entarza. Gdyby jednak na 
przykład w  czasie II wojny św. 
istniała zorganizowana obrona 
cywilna proporcje s tra t, które 
poniosłaby ludność w stosunku 
do s tra t w stanie sil zbrojnych 
można by przypuszczalnie 
zmniejszyć aż dziesięciokrot­
nie! Dlatego tak wiele w każ­
dej wojnie zależeć będzie od 
stopnia zorganizowania ludnoś­
ci cywilnej, od jej zachowań
i gotowości do obrony. Tym 
bardziej, że — jak  przypuszcza

się — w każdej nowej wojnie 
współczesnej główne działania 
wojenne w  coraz większym 
stopniu kierowane będą nie na 
regularne wojska, lecz na za­
plecze, na zgrupowania lud­
ności, na miasta, zakłady pro­
dukcyjne, węzły kom unikacyj­
ne itd. Były szef Obrony Cy­
wilnej ZSRR marszałek W. 
Czujkow tak określił znaczenie 
obrony cywilnej we współcze- 
nych wojnach: „Wytrzyma ten, 
kto potrafi ocalić życie ludnoś­
ci, zapewnić ciągłość kierow a­
nia I produkcji obiektów go­
spodarki narodowej, kto zdoła 
uchronić przed porażeniem roś­
liny i zw ierzęta”.

W Polsce do opracowania 
systemu tzw. terenowej obrony 
przeciwlotniczej (znanej w 
czasie II w. świat, w ZSRR) 
przystąpiono w 1949 roku. W 
lutym  i951 roku Sejm powołał 
Terenową Obronę Przeciwlot­
niczą (TOP), k tóra w 1964 ro­
ku została przemianowana na 
powszechną samoobronę (od 
m aja 1973 roku — obronę cy­
wilną).

W łódzkim województwie 
m iejskim  przygotowaniem lud­
ności do zadań obrony cywil­

nej zajm uje się Wojewódzki 
Inspektorat Obrony Cywilnej.
Podstawowym szkoleniem w 
zakresie samoobrony objął on 
w ub. r. w ŁWM ok. 28 tys. 
osób zatrudnionych w zakła­
dach pracy i w rolnictwie, a 
także ponad 29 tys. uczniów 
różnych typów szkół oraz 536 
instruktorów .

Sprawdzianem ich um iejętno­
ści, a zwłaszcza członków kie­
rowniczej kadry formacji sa­
moobrony, były przeprowadzo­
ne ostatnio na terenie trzech 
województw: łódzkiego m iej­
skiego, skierniewickiego i pio­
trkowskiego ćwiczenia obrony 
cywilnej pod kryptonimem 
„ZIEMIA ŁÓDZKA-77”. — Ce­
lem tych ćwiczeń jest spraw ­
dzenie gotowości form acji sa­
moobrony i organów obrony 
cywilnej na wszystkich szczeb­
lach organizacyjnych, a także 
podsumowanie dorobku szkole­
niowego — powiedział mi In ­
spektor Wojewódzki d/s popu­
laryzacji Leonard Janowski, 
przedstawiciel łódzkiego Woje­
wódzkiego Inspektoratu Obro­
ny Cywilnej. — Tak szeroko 
zakrojone ćwiczenia nie odby­
w ają się często, stąd ich duża

ranga. Nie m ają one charak­
teru „pokazówek”, jakie często 
przeprowadza się na szczeblu 
terenowych oddziałów samo­
obrony. W ćwiczeniach „Ziemia 
Łódzka-77” ćwiczą wszystkie 
rodzaje służb, ze szczególnym 
uwzględnieniem specjalistycz­
nych oddziałów ratownictwa 
technicznego.

Ćwiczenia, którym i kierow ał 
szef Obrony Cywilnej K raju  
sen. broni Tadeusz Tuczapski. 
zakończyły się w piątek 7 
października 1977 roku. Po­
twierdziły one, jak podkreślo­
no w czasie uroczystego zam­
knięcia i podsumowania do­
robku ćwiczeń, dużą spraw ­
ność 1 dobre wyszkolenie jed­
nostek we wszystkich rodzajach 
zadań 1 we wszystkich w arun­
kach, Jednocześnie, z okazji 
zakończenia „Ziemi Łódzkiej- 
77” w gmachu Rady Narodo­
wej m. Łodzi otw arto wystawę 
obrazującą osiągnięcia obrony 
cywilnej w  k ra ju  i w Łodzi.

TOMASZ 
SO LD EN H O FF

STRZAŁ W DZIEWIĄTKĘ
Szanowny Panie Redaktorze

Recenzja pióra Pana Piotra 
P ietrzaka zatytułowana „Strzał 
w  dziewiątkę”, wydrukow ana 
w  rubryce MUZYKA, na ła­
mach Pańskiego pisma w nr 39 
dn. 25 września 1977 r. nasunę­
ła mi wiele wątpliwości. Są 
one chyba uzasadnione, bo­
wiem problem sprawiedliwej, 
ale bezkompromisowej krytyki 
jest ostatnio przedmiotem wie­
lu sporów i dyskusji. Dlatego 
też proszę bardzo o wydruko­
w anie mojego listu  w „Odgło­
sach".

Sądzę, że potwierdzeniem 
sukcesu dyrygenta, potwierdze­
niem jego artystycznej k rea­
cji, może być tylko sukces or­
kiestry, a z tym mamy do czy­
nienia ' tylko wtedy, gdy o r­
kiestra w pełni realizuje zało­
żenia dyrygenta. Jeśli więc 
„Krenz z Beethovenem sobie, a 
filharm onicy sobie”, to pytam 
się, skąd u Pana Pietrzaka ten 
zachwyt? — cyt. „Ale znów 
był w spaniały” (to o dyrygen­
cie). Mnóstwo w tej recenzji 
niekonsekwencji „Drewniane i 
mało plastyczne drewno”, 
„przyciężkawe scherzo”, wyko­

nanie pierwszej części fatalne, 
„w akacyjna orkiestra grająca 
tysiącem in tonacji’* — są to za­
strzeżenia recenzenta do wy­
konania utworu. Wybroniła się 
tylko część z chórem i solista­
mi (chociaż też niezupełnie, bo 
głosy męskie według Pana Pie­
trzaka były zbyt słabo obsa­
dzone). To chyba trochę za 
mało, żeby móc powiedzieć o 
dyrygencie „wspaniały”. Czyż­
by ruchy dyrygenta tak zafas­
cynowały Pana Pietrzaka. 
Przecież same ruchy, dyrygent 
bez orkiestry, to nie muzyka. 
A może nazwisko? Skoro Pan 
P ietrzak (jak sam zresztą na­
pisał) m iał ochotę wymigać się 
od tej recenzji, szkoda że te ­
go nie zrobił. Chyba rzeczywi­
ście „sparaliżował” Go Beetho- 
ven i Krenz. A w takiej sytu­
acji to już napraw dę trudno o 
coś sensownego. Skoro Pan 
P ietrzak słyszał tyle wad w 
wykonywaniu utworu, to dla­
czego wysunął tak nielogiczny
i niekonsekwenty końcowy 
wniosek? Czyżby zabrakło od­
wagi? Sprawa druga, to zbyt 
duża rozbieżność sądów, osób 
zdawałoby się uprawnionych 
do pisania o muzyce, skoro

GRANICA
W naw iązaniu do artykułu 

pt. „Granica” zamieszczonego w 
nr 37 z dnia 11. 09. 1977 r. 
Waszego pism a pragniemy 
przedstawić kilka szczegółów 
tej sprawy, których nie podano 
redaktorow i Ryszardowi Bin­
kowskiemu.

Spraw a pomiędzy Jaśkiew i­
czem a Kaźmierczykiem znana 
jest ńam od dawna. Spór po­
między nimi próbowała załago­
dzić już Gromadzka Rada Na­
rodowa w Rokicinach. P ierw ­
szą próbę pojednania od czasu 
pow stania Gminy podjęto
11. 03. 1974 r. na posiedzeniu 
Społecznej Komisji Pojednaw ­
czej przy naszym Urzędzie, 
kiedy to  strony doszły do po­
rozumienia lecz na bardzo 
krótki okres czasu, po czym 
wszystko wróciło do „norm y”.

Następne posiedzenie Spo­
łecznej Komisji Pojednawczej 
odbyło się w  dniu 16. 04. 1976 
roku, na którym  to nie doszło 
do porozumienia między stro­
nam i z powodu nie wyrażenia

zgody przez Ob. Jaśkiewicza na 
spłatę połowy budynku m ie­
szkalnego.

W międzyczasie na skutek 
słownych perswazji pracowni­
ków Urzędu Gminy (przede 
wszystkim inspektora budow la­
nego i instruktora rolnego) o- 
raz sołtysa strony widząc ab ­
surdalność swojego postępowa­
nia postanowiły polubownie 
rozgraniczyć działkę siedlisko­
w ą w raz z budynkami. W 
związku z tym w dniu 16. 06.
1976 r. Społeczna Komisja Po­
jednawcza dokonała rozgrani­
czenia siedliska inform ując za­
interesowane strony, że jest to 
rozgraniczenie nieformalne do­
konane w celu możliwości 
przyśpieszenia budowy budyn­
ku mieszkalnego przez Ob. Jaś­
kiewicza.

Poinformowano też zaintere­
sowanych, że rozgraniczenie to 
uzyska moc praw ną jeżeli bę­
dzie wykonane przez geodetę 
Wojewódzikiego Biura Geodezji, 
gdzie też skierowano zain tere­
sowanych.

dr u ta ją  swe wypowiedzi w 
prasie. A rozbieżności takie 
zauważyłam z niepokojem w 
om awianej wyżej recenzji P a­
na Piotra P ietrzaka oraz w re­
cenzji zatytułowanej „Inaugu­
rac ja” Pani Anny Iżykowskiej- 
Mironowicz, drukowanej w 
„Głosie Robotniczym” z dnia
14 września 1977 roku. Uwa­
żam, że sądy dotyczące in te r­
pretacji utworu mogą być róż­
ne, ale jeśli bierzemy pod u- 
wagę sprawy wykonawcze, 
techniczne, to chyba nie po­
winny mieć miejsca aż tak ra ­
żące, skrajne wypowiedzi, jak 
wyżej wymienione. U Pana 
Pietrzaka czytam: „Pierwszą 
część sym fonii — Allegro wy­
konano: Krenz z Beethovenem 
sobie, a filharmonicy sobie”. 
Czytam też o orkiestrze, że 
„wakacyjna, grająca tysiącem 
intonacji — przede wszystkim 
w skrzypcach”.

U Pani IżyKówsktej-Mirono­
wicz natom iast czytam o 
„rewelacyjnym brzmieniu po­
czątku Allegra” ( o reszcie nie 
wspomniała, ale jeśliby byja 
aż taka zła, to chyba by coś 
na ten tem at napisała), dalej 
zaś recenzentka wyróżnia z 
całego zespołu kw intet smycz­
kowy, cyt. „Oceniając grę o r­
kiestr, wypada nam (...) przy­
znać prym at kwintetowi smy­
czków, bezbłędnych podczas 
całego przebiegu u tw oru”. Za-

Niestety, strony po jakimś 
czasie 1 z takim  rozwiązaniem 
spraw y nie chciały się pogo­
dzić (mimo zabezpieczenia od­
powiednich materiałów  budo­
wlanych Ob. Jaśkiewiczowi i w 
przypadku remontu istn ieją­
cych budynków Ob. Kaźmier- 
czyka) w związku z czym U- 
rząd Gminy nie widząc możli­
wości pojednania pomiędzy 
stronam i skierował ich na 
drogę postępowania sądowego.

Nie wynikało to z bezdusz­
ności lecz po prostu z bezsku­
teczności naszych oddziaływań.

W świetle tych faktów uw a­
żamy z naszej strony spraw ę 
za zamkniętą, gdyż do tych lu ­
dzi nie trafia  perswazja, se r­
deczność ani groźba.

Dziękując redaktorowi Ry­
szardowi Binkowskiemu za za­
mieszczenie artykułu w Wa­
szym piśmie na w/w tem at ża­
łujemy, że nie skontaktował 
się z nami podczas bytności na 
naszym terenie, co być może 
wyjaśniłoby niektóre sprawy 
podane przez zainteresowanych 
we w łasnej interpretacji.

Z up. Nacz. Gminy 
Sekretarz Biura 

HALINA JÓŹWIK

rzuty m iała Pani Iżykowska 
nie do gry skrzypiec, jak Pan 
Pietrzak, ale do gry Instru­
mentów dętych. O drugiej 
części symfonii Pan Pietrzak 
pisze, cyt. „Scherzo było po 
niemiecku, chwilami przycięż­
kaw e”. Pani Iżykowska zaś u- 
waża, że część ta była zagrana 
„dynamicznie”. Dalej autor 
„Strzału w dziewiątkę” pisze, 
że „drewno w trzeciej części 
(Adagio) było drewniane i mało 
plastyczne", zaś autorka „Inau­
guracji” wyróżnia wykonanie 
tej części i pisze o „urzekają­
cym liryką Adagio”. Jak  widać 
z wyżej przytoczonych frag­
mentów recenzji, nie ma w 
nich zupełnie zgodności, w opi­
niach dotyczących wykonaw­
czej. technicznej strony utworu. 
Jedynie co do śpiewu chóru 
zgadzają się Pani Iżykowska- 
Mironowicz i Pan P iotr P iet­
rzak. Pytam , kto się więc tu 
pomylił? W czwartym  numerze 
„Ruchu muzycznego” z roku
1977 czytam słowa Bogusława 
Schaffera: „Coraz częściej na 
tem at muzyki wypowiadają 
się ludzie, którzy już od 
pierwszych zdań udowadniają 
(tak!), że nie m ają pojęcia o 
tym, o czym tak niefrasobli­
wie mówią. Każdy myśli, że 
samo liźnięcie muzyki do cze­
goś upoważnia (upoważnia, co 
najwyżej do dalszego lizania)”.

MAŁGORZATA SZARGAN

KOMUNIKATY
Akademicki Ośrodek K ultury 

„SIÓDEMKI” organizuje środo­
wiskowe elim inacje przed Ogól­
nopolskim Konkursem Poezji 
Zaangażowanej o nagrodę 
„Czerwonej Róży”. Autorów nie 
należących do ZLP zachęca się 
do nadsyłania utworów (w 3 
egz.) rja adres: Akademicki 
Ośrodek K ultury „SIÓDEMKI”. 
90-423 Łódź, ul. Piotrkowska 
77 do dni 24 X 1977 roku w łą­
cznie.

Ogłoszenie wyników nastąpi 
dnia 28 X 1977 r. o godz. 19.30 
w lokalu Klubu „77” (ul. Pio­
trkow ska 77). Przewidziano 
cenne nagrody.

II

Dnia 28 X 1977 r. o godz. 
19.30 w lokalu Klubu „77” od­
będzie się TURNIEJ JEDNEGO 
WIERSZA o W ielką Nagrodę 
AOK „Siódemki". Turniej ma 
charak ter otwarty. Prace oce­
niać będzie ju ry  złożone z wy­
bitnych poetów. Każdy autor 
ma prawo przedstawić jeden u- 
twór nigdzie dotychczas nie 
publikowany. Utwory opatrzo­
ne nazwiskiem należy wrzucać 
do urny umieszczonej w lokalu 
Klubu „77” w dniu Turnieju 
do godz. 18.30. Autor powinien 
posiadać przy sobie na roz­
strzygnięciu T urn ieju  kopię 
maszynopisu złożonego utworu.

KILKA PYTAŃ
W związku z zamieszczonym na łamach Waszego pisma a r­

tykułem dr Ewy Nurczyńskiej zatytułowanym  „Kilka pytań”
przekazujemy kilka związanych z nim  informacji.

0  profilu repertuaru  kin łódzkich w miesiącach letnich decy­
dują w znacznym stopniu widzowie. Właśnie między innymi ly -  
kle wakacyjne pt „Sensacja, emocja, przygoda..” — zostały JA'a 
lata temu wprowadzone na życzenie widzów, do kilku kin ba 
one kontynuowane z powodu dużego zainteresowania i przycnyi- 
nych opinii. Obok nich widzowie w letnim  okresie m ają do w y­
boru zestawy i pojedyncze tytuły.

1 tak np.:
cykle:
„Pilmy o których się mówi” 
„Kino dla najmłodszych” 
„Świat na wesoło” 
„Pożegnanie z tytułem ” 
„Filmowy świat przygód” 
„Sport na ekran ie”
„Baśnie i Legendy’’ 
„Adaptacje Szekspira”

.WISŁA” 6—30.VI. 
,ROMA” 1—30,VI. 
,ŚWIT” 1—30 VI. 
.GDYNIA” 1—30.VI. 
„TATRY” 1— 31.VII.

— kino „STUDIO” 22—31. VII.
— kino „POLESIE” 5—28.VII.
— kino „MŁODA GWARDIA” 

7—17.VIII.

—• kino
— kino
— kino
— kino
— kino

* 7 1 dekaw szyćh filmów proponowanych w tym  czasie 
p o m i j a f i T n a  premierowe, gdzie repertuar uzależniony jest od 
centralnego dysponowania kopiam i można wymiemć.
- p o l s k i e  filmy archiwalne, cieszące s‘^ . p L , . 0 wyżej”,

u starszego P e t e n t a  :k i < ”G * hlX e w c 5 n a ” i inne);
_  f S S T j K Ł S & S  r f  l T a J r  w ^ m ie  d ,  n ie b . ' , ,B1» y 

sta tek”, „Sam na sam ”, „Szacowni nieboszczycy , „Na skraju

— fflmy) dla najmłodszych („Filipek”, ><D.fien delfina , „Colaigol 
r\o Twiki 7achodzie”, „Syrenka i książę itp j.

W ydaje się więc na podstawie tych kilku przykładów, że r t -  
nerlitar kin w okresie urlopowym jest urozmaicony za t>m l a ­
dy z kinomanów ma możliwość w ybrania interesującej go po-

7VJedną z form  reklam y stosowanej przez OPRF jest audycja 
słowno-muzyczna o nazwie „K inoram a”. Zaw arte są w niej ak­
tualne wiadomości o bieżącym repertuarze i imprezach kino­
wych a także inne inform acje ze św iata filmu. Audycja ta  na­
grana co miesiąc w kilkunastu egzemplarzach odtw arzana Ićst 
przez radiowęzły w dużych zakładach pracy, a także przed se­
ansam i w wytypowanych kinach i to zarówno przez głośniki 
ekranowe jak  w holach kin. Przeprowadzony sondaż wykazał, ze 
poważna ilość widzów wysłuchuje nagraną audycję w części lub 
w całości, uważa ją  za celową i pożyteczną.

Brak materiałów  wyjściowych powoduje niemożność reklam o­
w ania i inform owania o filmie przy pomocy przeźroczy. Nie­
mniej w przypadku braku zw iastuna do atrakcyjnego filmu pro­
wadzone były próby w ykorzystyw ania pojedynczych klatek fil­
mu lub odpowiednio zmontowanych pod nagrany tekst. Ponie­
waż dzieje się to jednak kosztem taśmy filmowej, k tóra trzeba 
ciąć w  kilku a nawet k ilkunastu miejscach, ta  form a reklam y 
stosowana jest raczej rzadko.

Bezpłatnie wydaw ane są program y do niektórych filmów pol­
skich. Przyznajem y jednak, że nie zawsze są one w wystarcza­
jących ilościach. Wzbogacono reklam ę o kilka nowych stoisk re ­
klamowych na terenie miasta.

Uprzsjm ie inform ujem y, że akcja „Lato z film em ” cieszyła się 
dużym zainteresowaniem  widzów. W arto przypomnieć, że w ra­
mach tej akcji widzowie Łodzi obejrzeli wybitny film prod. USA 
„M aratończyk” reż. John Schlesinger i prod. ang. „Omen” reż 
Richard Donner (wersje oryginalne).

Dziękujemy „Odgłosom” za rzeczowe, krytyczne uwagi i prosi­
my o dalszą współpracę.

Z-ca D yrektora d.s. rozpowszechniania 
Lucjan Kluska

ZAŁOŻENIA I RZECZYWISTOŚĆ
Z zainteresowaniem  przeczytałem artykuł „Założenia i  rzeczy­

wistość” (ODGŁOSY nr 39 z dn. 25.09.77) podpisany przez B arba­
rę Olejnik i Pawła Lareckiego, który okazał się streszczeniem 
czwartego rozdziału książki Wacława Panka „Mity muzycznej 
rozrywki” (wyd. Inst. Wyd. CRZZ, W-wa 1976, str. 46—58). Po­
nieważ nazwiska autora rozważań nie wydrukowano obok naz­
wisk redaktorów skrótu, niniejszym pozwalam sobie na uzupeł­
nienie w nadziei, iż sprostowanie moje ukaże się drukiem.

Z poważaniem Tadeusz Blaszczyk

Redaguje zespól: JFRZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI. KONRAD FREJDUCH, EUGENIUSZ: IWANICKI -W IESŁAW  JAŻDŻYNSK., 
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WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, ANDRZEJ MAJER, EWA NURCZYNSKA, KRZYSZTOF POGORZELEC. WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ 
SZYMAŃSKI-GLANC.
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

NIE TYLKO
OBIEKTYWNE
PRZESZKODY

Od dłuższego czasu w rozważaniach o naszej gospodarce po­

wtarza się termin m a n e w r .  Decyzja o przeprowadzeniu tego 

manewru zapadła — jak zapewne wszyscy pamiętamy — na V 

plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego PZPR. Uznano 

wówczas — a był to poczgtek grudnia 1976 roku — że musi na­

stępować szybszy rozwój tych dziedzin gospodarki, które służq 

zaspokajaniu potrzeb materialnych społeczeństwa, przy wolniej­

szym rozwoju tych dziedzin, które służq do wytwarzania środków 

produkcji.

Szybszy wzrost nakładów inwesty­
cyjnych miał obejmować rolnictwo i 
całość gospodarki żywnościowej, pio- 
dukcję towarów przeznaczonych na 
rynek wewnętrzny i eksport oraz u 
sługi i na budownictwo mieszkanio­
we. Celem takiego przegrupowania 
sił i środków była stała i system a­
tyczna poprawa zaopatrzenia rynku, 
zwiększenie produkcji eksportowej, 
ograniczenie im portu oraz poprawa 
jakości gospodarowania.

„Główny wysiłek — mówił na V 
Plenum  KC PZPR Edward Gierek — 
będziemy koncentrować na lepszym
i pełniejszym wykorzystaniu istn ieją­
cego potencjału produkcyjnego. Od 
czego to zależy? W pierwszym rzę­
dzie od lepszego wykorzystania cza­
su pracy, od wzrostu dyscypliny, od 
kultury  technicznej i ekonomicznej, 
a w syntetycznym ujęciu po prostu 
od wyższej wydajności pracy."

Po 1970 roku w wielu dziedzinach 
gospodarki nastąpił znaczny rozwój, 
dokonano modernizacji, w prow adzo­
no nowoczesną technikę i technolo­
gię, przygotowano w arunki dla oro- 
dukowania nowoczesnych wyrobów o- 
czekiwanych przez klientów. Moder­
nizacja gospodarki nie jest jednak 
procesem zakończonym. Musi ona 
postępować nieustannie. W rezultacie 
jednak tego, co dokonano powstały 
w arunki dla sprawniejszego i lepsze­
go zaopatryw ania rynku w ew nętrzne­
go i eksportu. Czy z tych warunków 
przedsiębiorstwa skorzystały we wła­
ściwy sposób? Czy potrafiły produko­
wać, to, co na rynku było poszuki­
wane? Czy zaspokajają społeczne o- 
czekiwania?

1.

M anewr przyniósł oczekiwane re­
zultaty. W pierwszym półroczu 1977 
roku dostawy towarów na rynek 
wzrosły o 16 procent. Z drugiej jed­
nak strony wzrosły też dochody lu d ­
ności, średnia płaca przekroczyła już
4 tysiące złotych. Zwiększający się 
dopływ towarów na rynek, jeśli są 
to towary nowoczesne, wysokiej ja ­
kości, szybko znajduje popxt. Dla­
tego też, mimo że m anewr spowodo­
w ał pozytywne zmiany na rynku, to 
są one odczuwane i dostrzegane nie 
w  takim  wymiarze, jak by się tego 
można było spodziewać. Powoduje 
to, że nadal na rynku w ystępują na­
pięcia, że klient ciągle poszukuje to­
warów nowoczesnych, wysokiej ja­
kości, a handel proponuje mu tow a­
ry, które nie znajdują chętnych.

W przedsiębiorstwach produkcyj­
nych dokonano wnikliwej analizy ist­
niejących możliwości, przeprowadzo­
no niezbędne korekty w planach, aby 
w rezultacie zwiększenia wydajności 
pracy dać na rynek 1 na eksport w ię­
cej towarów. Jednakże nie wszystkie

przedsiębiorstwa dokonały takiej ana­
lizy we właściwy sposób. W niektó­
rych przypadkach nadal działał sche­
mat, nadal powodowano sit; raczej 
wskaźnikami niż społecznym zapo­
trzebowaniem. Szukano takich roz­
wiązań, które sprawiłyby fabryce 
najm niej kłopotów, nie wymagały 
zmian w dostawach materiałów i su­
rowców, które można byłoby wyko­
nać przy istniejącym systemie orga­
nizacji, przy istniejącym poziomie 
kw alifikacji załogi, a jednocześne, 
aby wyroby te przyniosły fabryce 
największe korzyści, pozwoliły spiaw - 
nie i bez kom plikacji zrealizować 
plan produkcyjny.

Takie podejście do manewru gospo­
darczego można nazwać formalnym. 
Podjęte działanie miało na celu nie 
tyle interes społeczny, co interes par­
tykularny zakładu. Klasycznym przy­
kładem może tu być przemysł me­
blowy. Powszechnie wiadomo, że lu­
dzie darem nie poszukują mebii, że 
zapisują się w kolejkę po meble, że 
w płacają należność wcześniej, aby 
tylko meble otrzymać. Jest to zja­
wisko zrozumiale, jeśli weźmie się 
pod uwagę, że postępujące budowni­
ctwo mieszkaniowe rodzi zapotrzebo­
wanie na meble, a zapotrzebowaniu 
temu nie może ciągle jeszcze sprostać 
przemysł meblowy. Ale zupełnie nie 
można zrozumieć, jak to się dzieje, że 
w tymże przemyśle niepokojąco tO'- 
sną zapasy mebli, na które nie ma 
nabywcy?

Na pierwszy rzut oka może się wy­
dawać, że handel oferuje kupującym 
sporo różnych towarów Kiedy jednak 
przychodzi do kupna czegoś konkret­
nego, takiego towaru, na który klient 
ma ochotę, który jest mu potrzebny, 
który sobie wymarzył, to okazuje się, 
że tego akurat nie można dostać. A 
dotyczy to między innymi przemysłu 
odzieżowego, obuwniczego, wielu wy­
robów gospodarstwa domowego, 
sprzętu elektrotechnicznego i innych. 
Wniosek z tego jest dość prosty, to­
wary, które zostały trafione w spo­
łeczne zapotrzebowanie znajdują 
szybki zbyt, natomiast buble, albo — 
jak to się mówi — towary n ietrafio­
ne, spokojnie leżą na pólkach 1 na­
wet czasem przecena nie wzbudza w 
klientach zainteresowania nimi.

2.

W niektórych dziedzinach w ytwór­
czości ciągle jeszcze w ystępują o- 
graniczone możliwości produkcyjne i 
stąd na rynku brakuje towarów Te 
dziedziny gospodarki modernizują 
się, ale postęp jest powolny. Na przy­
kład handel szacuje, że na rynku po­
trzeba 58 milionów sztuk naczyń ku­
chennych, a wytwórcy oferują tylko 
42,8 milionów sztuk. Jeśli dodać do 

tego 700 tysięcy sztuk im portowa­

nych naczyń kuchennych z NRD, to 
w sumie na rynku będzie 43,5 milio­
na sztuk. O wiele niżej od potrzeb.

Przy tym  braki w ystępują w okre­
ślonych grupach wyrobów. Na przy-

1 kład na zapotrzebowanie 8 milionów 
sztuk naczyń aluminiowych przemysł 
daje 6,6 miliona sztuk, zbliżając się 
już do pełniejszego pokrywania po­
trzeb. Natom iast pokrycie zapotrzebo­
wania na naczynia em aliowane wyno­
si zaledwie 30 procent i trzeba bę­
dzie poczekać na skutki moderniza­
cji dokonywanej w przedsiębior­
stwach produkcyjnych, aby i w tej 
dziedzinie zmieniła się sytuacja.

Tego typu przyczyny możn.a naz­
wać obiektywnymi, gdyż w ynikają 
one z uprzednio wytworzonych opóź­
nień, a niekiedy wręcz z zaniedbań 
w rozw ijaniu, poszczególnych dzie­
dzin wytwórczości. Zostaną one zli­
kwidowane w miarę postępów moder­
nizacji tych dziedzin wytwarzania. 
Obok tego w ystępują jednak przy­
czyny subiektywne, całkowicie zależ­
ne od wytwórcy, a wynikające z 
brakoróbstwa, opieszałości, wygodni­
ctwa i poświęcania większej uwagi 
sprawom wskaźników niż zaspokaja­
niu potrzeb rynku.

K lientki sklepów obuwniczych wie­
dzą na przykład, że kupując ładne 
obuwie „Syreny" ryzykują, że może 
po kilku dniach w obuwiu tym  od- 
kleić się podeszwa. Załoga „Syreny” 
jest świadoma 'tego i na konferencji 
samorządu robotniczego postano­
wiono uruchomić w niektórych skle­
pach punkty usługowe, w których 
można będzie naprawiać obuwie „Sy­
reny” w ram ach reklam acji. Tąkie u- 
stugi będą oczywiście bezpłatne. Ale 
to przecież nie jest w ł a ś c i w y  spo­
sób na usunięcie przyczyny pow sta­
wania braków. Usunąć je trzeba w 
samym zakładzie.

W „Syrenie” zdecydowano również, 
że pokazywany na targach projekt 
nie powinien różnić się od produkcji 
seryjnej. P rojekty na ogół wykonuje 
się z niezwykłą dokładnością, wy­
pieszcza się niemal. Jednakże sposób 
zrobienia j e d n e g o  egzemplarza 
różni się zasadniczo od produkcji 
taśmowej. Dlatego w „Syrenie” po­
stanowiono, że rola projektanta nie 
kończy się w chwili zrobienia projek­
tu, ale trw a nadal aż do chwili zej­
ścia z taśmy serii pilotowej. I ocenę 
tej pracy daje nie komisja a klienci 
reagując na tę serię. Trzeba przy­
znać, że taki s p o s ó b  m y ś l e n i a  
bierze pod uwagę interes klienta, a 
nie tylko interes fabryki.

Trzeba też przyznać, że jeszcze 
często zdarzają się przykłady produk­
cyjnej działalności, która jest podej­
mowana z myślą o własnym in te ie- 
sie, a nie z myślą o interesie odbior­
cy. Przy czym wina nie zawsze leży 
tylko po stronie wytwórcy. Trudno 
byłoby Hutę Szklą „W ałbrzych” — 
producenta vitrom ozaiki — winić za 
to, że w magazynach leży 223 tysiące 
metrów kwadratowych tego produk­
tu. Vitromozaika bowiem wymaga 
ścisłego przestrzegania technologii 
Klejenia. W przeciwnym wypadku od­
pada. Od trzech lat, kosztem 2,5 mi­
liona złotych, reklam uje się vitrom o- 
zaikę wszędzie, gdzie tylko można, 
nie wyłączając reklamy telewizyjnej. 
M etr kwadratowy vitromozaiki ko­
sztuje 94 złote, aie ludzie nadal za­
bijają się o glazurę w cenie około 
900 złotych za m etr kwadratowy. 
Dlaczego? Dlatego, że n iki nie infor­
muje klienta, w jaki sposób należy 
przyklejać vitromozaikę, aby nie od­
padała.

Złą robotą jest nie tylko ewiden­
tny bubel, nie tylko o złej robocie 
rnożemy mówić wtedy, kiedy budow­
lani położą lentex na beton nie sprzą­
tnięty z gruzów, o złej robocie moż­
na mówić i wtedy, kiedy handel nie 
liczy się z interesem  klienta, kiedy 
nie myśl się w sklepie o tym, co jest 
celem handlowej działalności. Można 
więc powiedzieć uogólniając, że z ł a  
r o b o t a  w ystępuje wszędzie tam, 
gdzie ludzie zatracają r pola widze­
nia cci swojej pracy, kiedy robią, aby 
robić, aby tylko nikt ich się nie cze­
piał, kiedy „odfajkow ują”, „odwala 
ją  swoją robotę.

3.

W potocznych rozmowach bardzo 
często wiele w ystępujących niepra­
widłowości, a przede wszystkim nie­
które braki w zaopatrzeniu pióbuje 
się tłumaczyć eksportem. Tego rodza­
ju spojrzenie na rzeczywistość jest 
nieporozumieniem, a co więcej jest 
spoji zeniem spaczonym. Wynika ono 
z niezrozumienia podstawowej zasa- 
dy, ze we współczesnym świecie nic 
może być żadnego rozwoju gospodar­
ki, postępu technicznego i technolo­
gicznego bez wymiany handlowe), 
bez współpracy z zagranicą. Jeśli 
chcemy kupować, musimy sprzeda­
wać aby mieć za co kupić. Nie zaw­
sze bowiem handel zagraniczny może 
opierać się na prostej wymianie to­
warowej. Nie zawsze bowiem ten, 
Kto ma coś interesującego dla nas 
do sprzedania, chce od nas cokolwiek 
kupować. Eksport jest więc rzeczą 
konieczną i w arunkującą rozwój 
wewnętrzny. W arunkującą nie tylko 
poprzez możliwość im portu techniki
i technologii, ale również poprzez

wpływ na jakość produkcji, poprzez 
nacisk na konieczność dorównywania 
światowemu standardowi. Oczywiście 
podobnie w eksporcie, jak  w każdej 
dziedzinie życia istnieje granica, któ­
rej nie można przekroczyć. Widzenie 
krajow ej rzeczywstości tylko pizez 
pryzm at możliwości eksportowych 
jest również skrzywieniem.

System atycznie rozwijany eksport 
pozwolił nam po 1970 roku kupić bli­
sko 400 licencji. Kupowanie licencji 
jest zjawiskiem światowym, gdyż we 
współczesnym świecie nie czas na 
wyważanie otw artych drzwi, na po­
nowne odkrywanie rzeczy' już gdzie 
indziej odkrytych. Ale kupowanie li­
cencji musi być określone polityką, 
jasno sprecyzowaną zasadą działania. 
Otóż specjaliści są w zasadzie nie 
zdecydowani, czy należy kupować li­
cencje dla tych dziedzin wytwórczoś­
ci, w których jesteśmy słabi, aby 
wzmocnić je  i umożliwić doganianie 
światowego poziomu, czy też kupo­
wać licencje dla tych dziedzin wy­
tw arzania, w których jesteśmy silni, 
aby jeszcze je  umocnić i stwoizyć 
w arunki dla rywalizacji z najsiln iej­
szymi. Jak  do tej pory stosujemy 
obie te  zasady, z tym  raczej, że pre­
feruje się dziedziny słabsze.

Dla elektroniki i autom atyki kupio­
no 45 licencji, dla motoryzacji —r 25, 
dla petrochemii —■ 23, a dla przemy­
słu stoczniowego — 10. Nilektórzy 
twierdzą, że powinno być odwrotnie, 
gdyż w przemyśle stoczniowym byli­
śmy najsilniejsi. Inni natom iast 
zw racają uwagę na fakt, że gdyby nie 
kupiono dużej ilości licencji dla ele­
ktroniki i przemysłu motoryzacyjne­
go, to w tych dziedzinach bylibyśmy 
nadal daleko zacofani. Wydaje mi się, 
że w takiej sytuacji spór powinien to­
czyć się nie na tem at: dla kogo ku­
pować licencje, ale na temat: jak są 
one wprowadzane w życic? Bo właśr,ie
— wszystko wskazuje na to — że w 
tej dziedzinie nie zrobiono tyle, ile 
należałoby się spodziewać, albo ści­
ślej, ile byłoby niezbędne.

K upując licencję dla F iata 126 p 
zakładano, że krajowy przemysł bę­
dzie stopniowo przejmował produkcję 
części do tego samochodu, elim inując 
import. Fabryki podległe M inister­
stwu Przemysłu Chemicznego miały 
dostarczać 280 rodzajów wyrobów, a 
dostarczyły tylko 122. Fabryki podle­
głe M inisterstwu Maszyn Ciężkich
i Rolniczych miały dać 298 rodzajów 
wyrobów, a dały tylko 151. Te bra­
kujące wyroby trzeba nadal impor­
tować z zagranicy, płacąc za to — 
oczywiście — żywą gotówką. A tak 
.test nie tylko w przypadku Fiata 
126p.

Niepokojące jest również to, że w 
naszej ofercie eksportowej wyroby 
produkowane na podstawie licencji 
kupionych w ostatnich sześciu latach 
stanow ią zaledwie 4,5 procent. Poza 
tym — jak do tej pory —  nie widać 
efektów pracy badawczo-rozwojo- 
wej nad licencjami. W każdym razie 
w dyskusji na ten tem at opubliko­
wanej w „Polityce” przedstawiciel 
„Polservice” oświadczył, że jego in­
stytucja „nie ma do zgłoszenia za 
granicą żadnych patentów, które s ta ­
nowiłyby rozwinięcie tem atów li­
cencyjnych”.

Gospodarkę trzeba nadal m oderni­
zować i to zarówno w sferze zarzą­
dzania, organizacji pracy, jak i w sfe­
rze techniki i technologii. Ale też 
trzeba wnikliwiej badać w arunki, w 
jakie wprowadza sie najnowocze­
śniejszą technikę, analizować czy w 
dziedzinie tej nie w ystępują bariery, 
które zaham ują i utrudnią adaptację. 
We wspomnianej już dyskusji o licen­
cjach. publikowanej na łamach „Poli­
tyki ’, zwrócono między innymi uwa­
gę, na konieczność spłacania licencji, 
przez fabryki licencje te wprowadza­
jące, towaram i, które w wyniku tego 
powstaną. W ten sposób uniknie się 
prem iowania licencjami fabryk, któ­
re nie są do wprowadzenia licencji 
jeszcze przygotowane. Wiąże się to 
zresztą z podstawową zasadą, która 
powinna być przestrzegana przy k u ­
pnie licencji, a która sprowadza się 
do tego, że licencje powinny być 
bodźcem dla dalszych własnych piać 
badawczych. Skoro jednak fabryka 
nie jest przygotowana do wprowadze­
nia licencji, to i o dalszych badaniach 
nie może być mowy.

4.

Z tego, pobieżnego wszakże, prze­
glądu niektórych problemów naszej 
gospodarki widać wyraźnie, że źród­
ła wielu kłopotów i nieprawidłowoś­
ci leżą w sferze przyczyn subiektyw ­
nych. Bardzo często w ynikają one z 
partykularnego sposobu myślenia, z 
widzenia wąskiego spraw  tylko w łas­
nej fabryki, gałęzi w ytw arzania, re ­
gionu. Jest to sposób patrzenia nie­
jako do w ewnątrz, sposób widzenia 
spraw  ograniczonych fabrycznym 
murem, granicą województwa, po­
działem branżowym. Takie widzenie 
uniemożliwia dostrzeganie w ystępują­
cych w naszym życiu powiązań, za­
leżności, uwarunkowań. A przede 
wszystkim nie pozwala widzieć c e -
1 u, czyli społecznego uw arunkow a­
nia całej naszej działalności, nie poz­
wala widzieć i rozumieć, że wszystko 
robimy dl? l u d z i ,  czyli dla n a s  
s a m y c h .

ADMIRAŁ 
CANARIS

O historii w yw iadów  m ożna nieskoń­
czenie. K tóryż red ak to r czasopism a, 
k tóry  w ydaw ca odrzuci • tek s t o le j te ­
m atyce. jeżeli jest on nap isany  poto­
czyście. re lacjonu je  m niej lub  wiecej 
sensacyjne epizody z daw nych czy now ­
szych w alk w yw iadow czych? W szak 
czy teln ik  ty lko  na tak ie  rzeczy czeka! 
Jak że  to p rzy jem nie  zasiąść sobie w  fo­
te lu  i zatopić sie w lek tu rze  opowieści
o tajem niczych grach  w yw iadów ! Daje 
nam  to nie ty lko  okazje do zapełn ienia  
w olnego czasu, k tórego na ogół nie m a­
m y zbyt w iele. Spełnia także inna 
funkcje : potw ierdza nasze dobre m nie­
m anie o sobie sam ych, skoro my prze­
cież w iem y, co z tego wszystkiego w y­
nikło. zaś oni. k tó rzy  te w alk i toczyli, 
tego nie wiedzieli i m ylili sic nader 
często. Myślę, że tu ta j  w łaśnie, bardziej 
niż w sensaeyjności sam ego h isto rycz­
nego czy też — jak  to nieraz byw a — 
pseudohistorycznego tw orzyw a, leży 
klucz do popularności tego rodzaju  p i­
śm iennictw a. k tóre  często jest no p ro­
stu  żenująco słabe, i to zarów no pod 
względem  lite rack im . ,iak i d o k um en ta- 
cyjno-historycznym . P rzyznam  sie. że 
nie łub ie  tych  serlalnych  opowieści o 
dziejach w yw iadów  podczas I I  W ojny 
św ia to w e j, kompilowanych z dwóch 
czy trzech zagranicznych książek, a 
sprzedaw anych przez rozm aitych au to ­
rów  do najróżniejszych czasopism . Nie 
lub le . bo lite ra tu rę  te cechuje w tór- 
nosć: nie wnosi ona najcześclej nic no­
we/to do tego. co już  powiedziano, co 
na jw yżej popu laryzu je  to. co ustalono 
w piśm iennictw ie innych k ra jów , i to 
nie zawsze zdajac sobie sp raw ę z fak tu , 
że jeśli sie coś upow szechnia — ja k  na 
Zachodzie opowieści o w spaniałych „ ry ­
cerzach” z h itle row sk ie) A bw ehry 1 
tym  podobne — czyni sic to zw yk le  * 
jakiegoś powodu... P isyw anie na tem a­
ty  w yw iadow cze nie jest bowiem  w 
dzisiejszym  św iecie sp raw a całkow icie po 
litycznie obojętna i nad w yraz często za­
łatw ia  sp raw y  całk iem  ważne i to na 
dzisiaj. Kto nie wierzy, niechaj p rze­
czyta k tó raś  z nie tłum aczonych u nas 
książeczek z serii o Jam esie  Bundzie, 
a łatw o sie o tym  przekona. L ite ra tu ra  
tego typu  była i jes t w bardzo w ielu 
k ra jach  in strum en tem  dzia łan ia  p ropa­
gandowego. służącym  nie zawsze n a j­
piękniejszym  spraw om .

Z am iast kom pilow anych. w tórnych  
sensacyjnych opowieści na te tem aty , 
wole nieco spokojniejsze, ale  odw ołu­
jące sie do naukow ej dokum entacji 
opisy h isto ryków  czy sta ra jących  sie n a ­
p raw dę zgłębić te  p rob lem atykę  publi­
cystów . I u nas jest tak ich  au to ró w  
wcale niem ało, by w spom nieć fachowe, 
niezm iern ie  in te resu jące  publikacje  
W ładysław a Kozaczuka i k ilk u  innych 
osób. Do nich dołączą ostatnio Jan  G a- 
j e w s k i, sw oją n iew ie lka  książeczką 
„C anaris” , w ydana przez „K siążkę i 
W iedze” (1977). poświecona szefowi h i­
tle row sk ie j A bw ehrv , czyli w yw iadu 
wojskow ego III Rzeszy i k ierow anej 
przezeń Insty tucji.

„W całej lite ra tu rze . Jak zresztą w 
ogóle w poglądach histo ryków  i bada­
czy dziejów  o sta tn ie j w ojny . d a la  sie 
zauw ażyć d iam etra ln ie  różne spojrzenia 
na osobę C anarisa : od tw orzen ia  m itu 
w okół niego, idealizow ania go — aż po 
przedstaw ian ie  szefa A bw ehry iako 
dem ona zla i zbrodni” pisze au to r na 
w stepie sw ojej książki. S ta ra ł sie >n 
w sposób popu larny  — rzecz opiera sie 
na bogatej lite ra tu rze  p rzedm iotu , jed­
nakże nie na badaniach arch iw alnych
— pokazać postać C anarisa  możliwie 
bezstronnie, a zarazem  — za to cenie 
J . G ajew skiego — „przeciw staw ić  się 
poglądom , k tórych  daleki pogłos m ożna 
zauw ażyć naw et i u nas (na p rzyk ład  
w seria lu  telew izy jnym  „S taw ka w ięk­
sza niż życie”), tym  m ianow icie. że 
A bw ehra  by ła  czym ś „lepszym ” w sy­
stem ie politycznym  i m ilita rnym  h itle ­
ryzm u. że odróżniała sie na korzyść od 
bandytów  z SS czy gestapo, była b a r­
dziej ..h u m an ita rn a”.

A utor te j książeczki celnie zauw aża, 
że d ram atyczne  okoliczności śm ierci a d ­
m ira ła  — zam ordow anego w bestialsk i 
sposób w obozie koncen tracy jnym  wc 
Flossenburitu  prze? tych. k tó ry m  tak  
w iernie, choć zdaje sie że nie całk iem  
tak  jak b v  oni tego sobie pragnęli s łu ­
żył — fak t rozw iazanla A bw ehry  ood 
koniec II W ojny Ś w iatow ej, także nie 
be* powodu, w szystko to zdaje sie 
stw arzać ..sweeo rodzaju k lim a t po­
błażliw ości” i może ..osłabić a raw d e  o 
zbrodniczoścl h itlerow skiego w vw iadu  
wojskow ego i C anarisa” . p raw dę — 
dodajm y — już w ielekroć na św iecie 
..osłabianą*'. Przez koso k iedy, jak i 
w jak im  celu — na p y tan ia  te udzie la­
my sobie sam i odpowiedzi, czytając  te 
in t* resu jaea ksiażeezke.

Z pewnością, o W ilhelm ie C anarisle  
pisać trudno , bo dokum en tacji nie za ­
chow ało sie zbvt w iele. Dziennik, k tó ­
ry  ad m irał prow adził, dyk tow any  m a­
szynistce i p rzechow yw any nrzezeń w 
Jednym  egzem plarzu . tu i  nie K tniele. 
Zniszczono go w osta tn ie j chw ili przed 
kap itu lac ja . z rozkazu sam cen szefa 
gestapo H einricha MUlIera. W idocznie 
było tam  zbyt w iele w iadomości obcią­
żających prom inentów  III  Rzeszv. Zo­
sta ją  u łam kow e źródła współczesne, a 
przede w szvstkim  re lacje  ludzi, k tórzy 
znali C anarisa . t  nim  w spółpracow ali. 
Dlatego tru d n o  o wyważone. k rv tvczne, 
w pelnl uzasadnione naukow o spojrze­
nie. łatw o zaś o zdeform ow anie obrazu 
te j postaci. „W spółw inow ajcy niirdy nie 
zdradzała  ponurych ta jem nic” — po­
w iada J . G ajew ski, kom en tu jąc  re lacje  
Jd rg en a  S troopa o śm ierci C anarisa . 
Ale w spółw inow ajcy p o trafia  — dow o­
dzi tego fa la  wspom inkow e! li*eratu rv
o czasach h itlerow skich , zalew nlaca r y ­
nek księgarsk i w w ielu  k ra  lach za ­
chodnioeuropejskich — w rh ie lać  sie. 
opow iadając fascynujace historie  o 
swoich zm arłych  szefach. I  o tvm  n a­
leży pam iętać. kiedv k o rz rs ta  sie t tego 
wszystkiego, co o spraw ach h itle ro w ­
skiego w yw iadu pisze sie dzisiaj na 
świecie.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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WŁADYSŁAW
HONKISZ

F E L IK S  
D ZIER ŻY Ń SK I 
ŻOŁNIERZ  
I BUDOW NICZY

| ROCZNICA
Feliks Dzierżyński uważni* studio­

w ał wszystkie poczynania władzy 
carskiej wobec wojska. Z treści ob­
fitej korespondencji zaw artej w je­
go „Pismach W ybranych" wynika, że 
śledził pilnie stan wrzenia rewolu­
cyjnego wśród oddziałów carskich, 
inspirow ał do przemyślanego dzia­
łania wśród żołnierzy i szukania 
wśród nich sojuszników. Kiedy pou 
koniec 1904 roku stacjonujący wów­
czas w Puławach 71 pułk bielawski 
odmówił pójścia na front, część dzia­
łaczy SDKPiL prosiła, by ze wzglę- 
rów konspiracyjnych o tym nie pisać. 
Dzierżyński był przeciwnego zdania.

W 1904 i 1905 roku Feliks Dzier­
żyński opowiadał się za współdziała­
niem SDPRR i SDKPiL w ramac.i 
W ojskowo-Rewolucyjnej Organiza­
cji SDPRR. Jako przedstawiciel Za­
rządu Głównego SDKPiL brał Dzier­
żyński aktywny udział w opracowy­
w aniu odezw i ulotek do żołnierzy. 
Treść ulotek wzywała do sojuszu ro­
botników, chłopów 4 żołnierzy, nawo­
ływ ała noszących broń, by nie strze* 
lali do demoM truJących. 
roku F. Dzierżyński pisze m.in.: „Ju­
tro  ma być mobilizacja w  W arsza­
w ie 1 całym Królestwie, a jednocze-

W liście datowanym   ̂
śnie m ają ogłosić „wojennoje poloże- 
n ije”. Wojska są przygotowane do 
stłum ienia rozruchów, których wszy­
scy oczekują. Chwula stanowcza nad­
chodzi. Morze krw i się rozleje. Ofi­
cer (widocznie któryś z działaczy 
Wojskowo-Rewolucyjnej Organiza­
cji) m i powiedział, że mobilizacja i 
stan wojenny jutro będą ogłoszone. 
Wojskowi obradują teraz nad tym, że 
należy wieszać wszystkich, kogo zła­
pią z bronią. Podają to jako fakt o- 
ficerowie „gwardiejscy”, którzy m ają 
stosunki rozległe. Radzą nad tym, by 
silnymi kordonam i wojskowymi od­
ciąć przedmieścia od m iasta i wszy­
stkie domy na przedmieściach zrewi­
dować... Wśród żołnierzy zaś nastrój 
na ogół apatyczny... Musimy stanow- 
ozo zwrócić daleko większą uwagę 
na wojsko”.

Głęboką, pouczającą wymowę po­
siada treść sprawozdania Zarządu 
Głównego SDKPiL, które przedłożył 
F. Dzierżyński, pod pseudonimem 
Frankowski, na V Zjeździe (Zakopa­
ne, czerwiec 1906 r.). Zawiera ono o- 
cenę sytuacji polityczno-m ilitarnej 
1903—1905 r., ocenę wojny z Japonią, 
uzasadnienie do stanowczego hasła 
Socjaldem okracji „wojna przeciw 
wojnie”. F. Dzierżyński dużo uwagi 
w swym sprawozdaniu poświęcił tak ­
że formom walki czynnej przeciwko 
caratow i, na tle doświadczeń walk w 
rewolucji 1905 roku. Oto jego słowa: 
„20-tysięczna dem onstracja warszaw­
ska 1 Maja 1905 roku, 60- i 100-ty- 
slęczne dem onstracje łódzkie w 
czerwcu tegoż roku — były kulm ina­
cyjnym  punktem  w  rozwoju ruchu 
m anifestacyjnego. Od tych olbrzy­
mich w ystąpień ludowych był już 
krok tylko do w ystąpień masowych 
z bronią w ręku — do zbrojnego 
powstania. I zaszczyt uczynienia 
pierwszej próby powstania, pierw ­
szej masowej w alki barykadowej w 
państw ie carów przypadł w udziale 
polskiemu proletariatowi i m iastu 
Łodzi, gdzie w czerwcu 1905 roku, 
pod wodzą Socjaldem okracji roze­
grał się czterodniowy dram at zb ro j­
nej w alki rew olucyjnej”.

Także pobyt w więzieniach: w 
Siedlcach, Cytadeli W arszawskiej, na 
zesłaniu w Kajgorodskoje, Nolińsku, 
w ięzieniach A leksandrowa i Mceńska, 
na katordze w Orle — jak wynika 
to z bogatego m ateriału  faktografi­
cznego — w ykorzystał Dzierżyński 
m. in., na poznawanie duszy żołnier­
skiej. Wiele uwagi i wniosków do­
starczyły mu bezpośrednie rozmowy 
z przesłuchującym i go oficerami. 
Prowadził szeroką obserwację za­
chowań i postaw oficerów carskich 
skazanych za różnego rodzaju prze­
winienia, nieprawomyślność, przyna­
leżność do różnego rodzaju ugrupo­
w ań politycznych, obrazę cara.

W niezwykłym dokumencie czło­
wieczeństwa, za jaki można uznać 
„Pam iętnik w ięźnia”, pisze Dzierżyń­
ski pod datą 18 luty 1909 rok: „Nie­
dawno spotkałem  żołnierza, wyglą­
dał smutno — pilnował nas. Zapyta­
łem co mu jest, odpowiedział, że w 
domu chleba nie ma, że Kozacy za- 
ćwiczyli rózgami u niego na wsi k il­
koro mężczyzn i kobiet, że tam w 
domu jest okropnie”. A drugi raz mó­
wił: „my tu cierpimy a w domu o 
głodzie siedzą. Cała Rosja o głodzie 
siedzi, w całym państw ie rózgi świ­
szczą. Jęki dochodzą tu przez mury 
całej Rosji i zagłuszają jęki w ięźnia”.

Tkwiąc głęboko w gąszczu walki i 
działając bezpośrednio wśród mas, 
•tykając się ciągle z działaczami re ­
prezentującym i różne poglądy i k ie­
runki w ruchu robotniczym, pojmo­
w ał znacznie szerzej niż wielu innych
— przesłanki, w arunki i społeczną 
bazę rewolucji, Znaczone w ielką ak ­
tywnością lata działalności rewolu­
cyjnej w litewskim, polskim i ro ­
syjskim  ruchu robotniczym były dla 
F. Dzierżyńskiego wielką szkołą har- 
tu  i zdobywania doświadczenia w 
kierow aniu masami. Były również o- 
kresem  zgłębiania teorii naukowego 
socjalizmu, jednoznacznego wyboru 
leninowskiej drogi walki o zwycię­
stwo rewolucji. Doświadczenia te. a 
także nieprzeciętny ta len t organiza­
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cyjny i bezkompromisowy charak ter 
oraz oryginalny styl działania, stały 
się punktem wyjścia dla jego dzia­
łalności w dobie Wielkiego Paździer­
nika i w okresie budownictwa pod­
staw  państwowości radzieckiej. P rzy­
pomnijmy w  tym miejscu, że 3 sier­
pnia 1917 roku, w czasie obrad VI 
Zjazdu SDPRR, jako drugi — po re­
feracie Sergo Ordżoniikidze — w y­
stąpił Feliks Dzierżyński, który wy­
raźnie opowiedział się przeciwko s ta ­
wiennictwu Lenina w sądzie, o co 
zabiegał Rząd Tymczasowy. W yra­
żając niejako myśli wszystkich dele­
gatów, Feliks Dzierżyński oświadczył: 
„Powinniśmy wyjaśnić towarzyszom, 
że nie ufamy Rządowi Tymczasowe­
mu i burżuazji, że nie wydamy Le­
n ina”.

Kiedy w październiku 1917 roku 
spraw a przygotowania powstania 
zbrojnego stanęła na forum obrad III 
Piotrogrodzkiej Ogólnomiejskiej Kon­
ferencji Bolszewików, socjaldem okra­
ci polscy, znajdujący się w Rosji, 
wzięli w niej aktywny udział. W u- 
tworzonym przez Piotrogrodzką Radę 
Komitecie Wojskowo-Rewolucyjnym 
znaleźli się Feliks Dzierżyński i Józef 
Unszlicht. Szeroka wiedza politycz­
no-m ilitarna, znajomość wartości mo- 
ralno-bojowych arm ii carskiej legły 
zapewne u podstaw decyzji, na mocy 
której F. Dzierżyński został w ybra­
ny do Ośrodka Kierowniczego Ko­
m itetu Wojskowo-Rewolucyjnego. W 
listach do żony z tego okresu pisze: 
„Jestem w ogniu walk — wznowi" 
łem życie żołnierza, który nie ma 
wypoczynku, bo musi ratować nasz 
dom. Nie ma czasu myśleć o swoich 
i o sobie. Praca i walka straszna. 
Lecz serce me w tej walce pozostało 
żywe,to samo co daw niej”.

Feliks Dzierżyński w pełni o- 
powiadał się za opracowaną przez 
Lenina i S talina koncepcją paździer­
nikowego powstania zbrojnego. Na 
podstawie dostępnych źródeł można 
wnosić, że wziął w jego realizacji 
bardzo aktywny udział. Uczestniczył 
bezpośrednio w pracach, kierow a­
nego przez Stalina, Ośrodka P arty j­
nego przy KC, który podejmował 
wiążące decyzje w spraw ie doprowa­
dzenia do stanu całkowitej gotowoś­
ci bojowej arm ii rewolucyjnej, opa­
nowania przez bolszewików dróg, 
mostów i węzłów kolejowych prowa­
dzących do stolicy, zorganizowania 
systemu łączności Ośrodka ze wszy­
stkimi Komitetami Wojskowo-Rewo- 
lucyjnymi poszczególnych Armii i 
Frontów, opracowania specjalnego 
szyfru, za pomocą którego miano do­
prowadzić term in wybuchu powsta­
nia do wszystkich organizacji par­
tyjnych. Szczególną uwagę zwrócono 
na organizację sił bojowych pow sta­
nia. tj. oddziałów Gwardii Czerwo­
nej.

Na uwagę zasługuje bardzo aktyw ­
ne stanowisko Dzierżyńskiego w 
sprawie utworzenia, a następnie 
działania instytucji Komisarzy. Fe1% 
Dzierżyński z wielkim uporem — jak 
potwierdzają to dokumenty — 
sprawdzał lojalność komisarzy wobec 
bolszewików.

W przełomowych dniach rewolucji
— 24 października — Komitet Woj- 
skowo-Rewolucyjny powierza Dzier­
żyńskiemu ochronę Pałacu Smolne­
go, gdzie obradował II Ogólnorosyj- 
ski Zjazd Rad. W ystępując na Zjeż- 
dzie w imieniu polskiej socjaldemo­
kracji Dzierżyński całkowicie poparł 
zaproponowany przez Lenina Dekret
o Pokoju. 24 października 1917 roku 
Kom itet Centralny powierzył także 
Dzierżyńskiemu przejęcie i nadzór 
nad pocztą i telegrafem. Od tego 
momentu Feliks Dzierżyński, wspól­
nie ze Stalinem  i Swierdłowem, człon­
kami Ośrodka Partyjnego, bez przer­
wy znajdowali się w K om itecie'W oj­
skowo-Rewolucyjnym. Wnikliwsze 
studia źródłowych dokumentów — 
zwłaszcza dzieł wybranych Lenina — 
upoważniają do wniosku, że Dzier­
żyński odegrał na tym etapie pow­
stania wybitną rolę. On to organizo­
wał oddziały specjalne, które miały 
zająć stację telegraficzną i telefoni­
czną, organizował łączność sztabu ze 
wszystkimi powstańczymi dzielnica­
mi. Do niego napływały inform acje o 
kontrrew olucyjnej robocie eserow- 
ców i mienszewików w arm ii i flo­
cie. Na nic nie zdały się interw en­
cje dowódcy Frontu Zachodniego, gen. 
Bułajewa i Kwatery Głównej, by nie 
doprowadzać do wiadomości żołnierzy 
treści odezw i rozporządzeń bolsze­
wików. Dzięki zorganizowanej sieci 
przejm owania telegramów, sporzą­
dzaniu ich odpisów — oddziały woj­
skowe znały bardzo szybko każdą 
decyzję polityczną bolszewików, 
każde posunięcie wojskowe, każdy 
ruch kontrrewolucji.

Feliks Dzierżyński, obok Lenina i 
S talina, sprawdzał wykonanie roz­
porządzeń oraz dyrektyw  Komitetu 
Centralnego i Komitetu Wojskowo- 
Rewolucyjnego.

Głębokie poczucie odpowiedzialnoś­
ci partyjnej, bezwzględna dbałość o 
sprawy rewolucji skłaniały Dzier­
żyńskiego do czynów wprost n iepra­
wdopodobnych. Gdy w 1918 roku wy­
buchł w Moskwie bunt lewicowych 
eserowców (socjal-rewolucjonistów) 
Dzierżyński sam, bez straży udał się 
do sztabu spiskowców, prosto w rę­
ce wroga — i dzięki swemu wielkie­
mu autorytetowi moralnemu oraz 
niezwykłej odwadze nakłonił ich do 
poddania się. Część soiskowców pod­
dała się natychm iast i opuściła sztab 
buntowników razem z Dzierżyńskim, 
pozostali stracili w iarę w swą sp ra­
wę. Bunt został szybko zlikwidowa­
ny, a przykład tej niezwykłej odwa­
gi i nieustraszoności dotarł do na j­
odleglejszych zakątków K raju Rad, 
siał się czynnikiem wielce mobilizu­
jącym żołnierzy Armii Czerwonej do 
bohaterskch czynów.

Ogromne są zasługi Dzierżyńskiego 
w walce z głodem i sabotażem. Ana­
liza dokumentów z tego okresu upo­
ważnia do wniosku, że rozległą dzie­
dziną zaopatrywania stolicy kierowali 
bezpośrednio Lenin, Stalin i Dzier­
żyński. Jego nieprzem ijającą zasłu­
gą jest znaczna poprawa sytuacji a- 
prowizacyjnej w  tamtym, jakże trud ­
nym okresie.

Rys. Janusz Szymański-G lanc

Wypełńiwszy swe bojowe zadania 
w gorących dniach Rewolucji Paź­
dziernikowej, Kom itet Wojskowo-Re- 
wolucyjny w oświadczeniu z 5 ^ ru ­
dnia 1917 roku uznał, że zakończył 
swą działalność, zaś jego w yspecja­
lizowane agendy winien przejąć Wy­
dział do Walki z Kontrrewolucją. 
Tak powstała groźna dla wszystkich 
wrogów rewolucji Ogólnorosyjska 
Komisja Nadzwyczajna (WCZK) z 
niezłomnym Feliksem Dzierżyńskim 
na czele. Konsekwentna działalność 
Dzierżyńskiego jako kierownika 
WCZK, a następnie ludowego kom i­
sarza spraw  wewnętrznych, przyczy­
niła się w dużej mierze do rozbicia 
wewnętrznej kontrrew olucji i przez­
wyciężenia wielu różnorodnych tru ­
dności młodej renubliki. Był bowiem 
Dzierżyński tw ardy i nieubłagany. 
Jego imię stało się postrachem dla 
wszystkich sił kontrrewolucyjnych.

Wiosną 1918 roku nadeszły tru 
dni walki przeciw interwentom  a ta ­
kującym  młodą Republikę Radziecką. 
Wobec ciężkiej sytuacji, jaka wytwo­
rzyła się na froncie wschodnim, na 
którym  Armia Czerwona toczyła wal­
ki z kontrrew olucyjną arm ią Kołcza- 
ka, Komitet Centralny partii na 
wniosek Lenina deleguje Stalina i 
Dzierżyńskiego z zadaniem podjęcia 
niezbędnych kroków dla poprawy sy­
tuacji na tym froncie. Dzięki zdecy­
dowanej działalności Stalina i Dzier­
żyńskiego, III Arm ia Czerwona od­
zyskuje zdolność bojową i niebawem 
przechodzi do zwycięskiej kontrofen­
sywy. W trudnych dniach zagroże­
nia Moskwy, jesienią 1919 roku, przez 
arm ię Denikina, Dzierżyński osobiście 
kierował jej obroną. Po udarem nie- 

' niu prób interwentów  i wewnętrz­
nej kontrrew olucji, zmierzających do 
obalenia władzy radzieckiej drogą 
terroru, spisków i buntów, w stycz­
niu 1920 roku za zasługi w walce z 
kontrrew olucją Dzierżyński został 
odznaczony Orderem Czerwonego 
Sztandaru.

Feliks , Dzierży jski, żołnierz Rewo­
lucji Październikowej, służył Lenino- 
wi radą 1 pomocą w podejmowaniu 
wielu decyzji w ocenie i naświetle­
niu wielu problemów młodej władzy 
radzieckiej, ustaleniu treści odezw i 
wystąpień. Lenin doceniał rozległą 
znajomość problem atyki Dolskiej 
przez Dzierżyńskiego. Ze wspól­
nych z Dzierżyńskim przemyśleń 
zbudował Lenin tekst wystąpienia do 
żołnierzy Armii Radzieckiej, którzy 
wyruszali na front polski. „Pam iętaj­
cie towarzysze — mówił Lenin — że 
z polskimi chłopami i robotnikami 
nie jesteśmy poróżnieni, że niepodle­
głość Polski i Polską Republikę Lu­
dową uznawaliśmy i uznajemy”. Le­
nin wezwał czerwonoarmistów, aby 
wysoko cenili honor i godność żoł­
nierza k ra ju  socjalistycznego 1 odno­
sili się z troską do polskich mas p ra­
cujących.

Godzi się w  tym  miejscu jeszcze 
wspomnieć, że po utworzeniu 30 lip­
ca 1920 roku w Białymstoku Tym­
czasowego Komitetu Rewolucyjnego 
Polski, po szczegółowym zorientowa­
n iu  Lenina o zasięgu powstania i
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dokonaniu pierwszych rewolucyjnych 
społeczno-politycznych posunięć, Fe­
liks Dzierżyński poinformował Le­
nina, 6 sierpnia 1920 roku, że, cytu­
ję: „za najważniejsze zadanie uważa­
my organizowanie Polskiej Armii 
Czerwonej”, a po upływie kilku dni 
dodał, że radziecki pułk polski Bia­
łegostoku zostanie sformowany z o- 
chotników, tj. z polskich robotników 
i chłopów, którzy świadomie wstę­
pują do arm ii i gotowi są zdecydo­
wanie bronić władzy ludowej. Wów­
czas też Feliks Dzierżyński prosił 
Unszlichta, będącego członkiem Ra­
dy Wojennej Frontu Zachodniego, by 
zajął się formowaniem Polskiej A r­
mii Czerwonej, Lenina zaś prosił, by 
odpowiedzialnością za zorganizowa­
nie zaopatrzenia żywnościowego dla 
robotników białostockich obarczyć 
wojskowe organa zaopatrzenia.

Przedmiotem stałej troski Dzier­
żyńskiego była ochrona granic pań­
stwowych ZSRR. Feliks Dzierżyński 
niejednokrotnie podkreślał, że grani­
ce państw a radzieckiego winny być 
szczelnie zam knięte dla szpiegów, dy- 
wersantów, kontrrewolucjonistów  i 
przemytników. Z inicjatywy Dzier­
żyńskiego, w 1923 roku zorganizowa­
no Wyższą Szkołę Wojsk Ochrony 
Pogranicza.

Po latach wojny domowej i zma­
gań z interw encją międzynarodowego 
imperializmu, w historii Związku 
Radzieckiego nastał okres tworzenia 
pierwszego w dziejach ludzkości 
państw a socjalistycznego. Był to nie­
zmiernie trudny okres, zniszczenia 
wojenne były ogromne. Wróg nadal 
podpalał stacje, wysadzał mosty, ni­
szczył tory, demoralizował pracowni­
ków kolejowych. Resztki rozbitych 
band białogwardyjskich grabiły po­
ciągi z towaram i i źle chronione 
mienie kolei. W tych warunkach, w 
kw ietniu 1921 roku, na wniosek Le­
nina partia i rząd powierzyły Feli­
ksowi Dzierżyńskiemu najbardziej 
odpowiedzialny w owym czasie od­
cinek, m ianując go Ludowym Komi­
sarzem Komunikacji. Dzierżyński po­
zostawał nadal przewodniczącym 
Nadzwyczajnej Komisji do Walki z 
Kontrrewolucją i Sabotażem. Pod 
kierownictwem Feliksa Dzierżyńskie­
go transport zaczął się szybko od­
budowywać. Przełom w pracy kom u­
nikacji • zarysował się dość wyraźnie 
w latach 1923—1924. Stało się tak m. 
in. dlatego, że Dzierżyński z właści­
wą mu energią wnikał we wszystkie 
szczegóły gospodarki kolejowej i wo­
dnej. Ogromna pracowitość, tak t i 
pryncypialność sprawiły, że Feliks 
Dzierżyński zdobył sobie szybko du­
ży autorytet wśród szerokich mas 
pracowników kolei i transportu.

W obozie wrogów śmierć Włodzi­
mierza Lenina wzbudziła nowe na­
dzieje, że Partia  bez swego przywód­
cy nie podoła ogromowi zadań zwią­
zanych z budownictwem socjalistycz­
nym. W tym to, nader trudnym  dla 
narodu i Partii okresie, Feliks Dzier­
żyński na nowym stanowisku pań­
stwowym zaczął wprowadzać bolsze­
wicki styl pracy, społeczne i nauko­
we podejście do problemów gospo­
darowania i zarządzania, osobistą 
odpowiedzialność ludzi za powierzo­
ny odcinek pracy i służby. Z uporem 
podkreślał ogromne znaczenie w ydaj­
ności pracy, która musi zawsze wy­
przedzać wzrost płac. W systemie o- 
szczędzania, w nieustannym  odbiuro­
kratyzowaniu aparatu  państwowego 
i gospodarczego, w doskonaleniu jego 
kw alifikacji widział jedno z najw aż­
niejszych źródeł akum ulacji środków 
do industrializacji. Dzierżyński mo­
cno podkreślał, że gospodarność i 
oszczędność „powinna stać się pod­
stawową, kierowniczą dyrektyw a w 
codziennej pracy każdego działacza 
gospodarczego i całego przemysłu”. 
Bezlitośnie zwalczał zbyt częste o- 
bradowanie, biurokrację, fetyszyzm 
kancelaryjno-papierkow y, domagał 
się, by doprowadzono do minimum 
wszelkiego rodzaju korespondencję, 
sprawozdania statystyczne. Zażądał 
zredukowania do minimum rozmai­
tych narad i posiedzeń. Jego dzia­
łalność na polu gospodarczym trw ała 
zaledwie pięć lat. I w tym okresie
— podobnie jak w poprzedzającym 
przygotowanie Wielkiego Październi­
ka — marksizm-leninizm nie był dla 
Dzierżyńskiego dogmatem, lecz wy­
tyczną działania w pracy państwo­
wej i partyjnej.

O Feliksie Dzierżyńskim pisano 
różnie. Wielu autorów, pisało o nim z 
nienawiścią, wielu z szacunkiem i 
uznaniem. Wszyscy, którzy się z nim 
kiedykolwiek zetknęli osobiście, po­
zostawali pod wrażeniem jego wszech­
stronnej wiedzy, wysokiej kultury 
męża stanu, osobistej skromności.

Godzi się w setną rocznię urodzin 
Feliksa Dzierżyńskiego przypomnieć, 
że był on też wybitnym żołnierzem, 
znawcą żołnierskiej duszy, dowódcą 
i organizatorem rewolucyjnych od­
działów zbrojnych. Znalazł się wśród 
najbliższych współpracowników Le­
nina, wśród najaktywniejszych bu­
downiczych państwa radzieckiego.

P łk  d r  n a u k  h is to ry c z n y c h  W ład y sław  
llo n k is z  K o m e n d a n t C e n tru m  S zk o len ia  
O fice ró w  P o li ty c z n y c h  im . L u d w ik a  W a­
ry ń sk ie g o  w Ł odzi.
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Moda na cytowanie Leśm iana zda­
je  się już minęła, ale niechże będę 
staromodny. Z dawnych lektur zapa­
m iętałem  Leśmianowską wersję opo­
wieści o dzielnym szewczyku:

W szyciu nic nie ma oprócz
szycia,

Więc szyjmy póki starczy siły!
W życiu nic nie m a oprócz życia.
Więc żyjmy aż po kres mogiły!

Słowa poety, doskonałe w  gruncie 
rzeczy na każdą okazję, i tym  razem 
mogą być użyteczne. Boć zwięźle 1 
trafn ie  u jaw niają sens kilku reflek­
sji związanych z problem atyką pracy 
we współczesnej literaturze polskiej.

Kazimierz Wyka napisał kiedyś, że 
nie trzeba wcale wspinać się aż na 
kopiec Kościuszki, by przyjrzeć się 
Polsce i jej literaturze. Istotnie, wy­
starczy dobrze rozejrzeć się wokół 
siebie, by dostrzec, co literatura po­
w inna penetrować, co odbijać, a co 
dorzucać do rzeczywistości. Nie trze­
ba być przy tym obserwatorem  wy­
jątkowo wnikliwym, aby zauważyć, 
że w tym  „kraju pełnym tematów" 
spraw y pracy, czy jak  wcześniej po­
wiadano produkcyjne, odgrywać po­
winny rolę szczególną.

W ynika to z dwóch co najmniej 
przyczyn, Po pierwsze: „ideologia 
pracy” ma w naszej literaturze stu ­
letnią z okładem tradycję. Jakże czę­
sto przypominane są przy różnych 
okazjach słowa Mickiewicza; „wszak 
praca nasze bóstwo, przyjaźń nasze 
godło”, lub też przywoływana Norwi- 
dowa „Polska przemienionych koło­
dziejów”, by następnie poprzez wska­
zanie wyjątkowego miejsca pracy w 
filozofii pozytywnej przejść do omó­
wienia istoty pracy wyłożonej w 

.„Ideach" Stanisława Brzozowskiego i 
w wypowiedziach innych myślicieli. 
Po drugie: literatura współczesna re­
zygnując 7. wyłączności dotychczaso­
wej metody twórczej nie odżegnała ;ię 
wcale od obowiązku pokazywania te-
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Na początku nieskomnie muszę 
podkreślić fakt kolejnego potwierdze­
nia słuszności realizowanego przeze 
m nie założenia, polegającego na 
przynajm niej dwukrotnym, z pew­
nym odstępem czasu, przyjrzeniu się 
spektaklowi teatralnem u, przed próbą 
wydania o nim w miarę obiektywnej 
opinii. Tym razem, po ponad dw u­
miesięcznej przerwie, wybrałem się 
na wznowionego w nowym sezonie 
„ O j c a ” Augusta Strindberga, zreali­
zowanego w tymże teatrze przez jego 
dyrektora — J a n a  P e r z  a.

Jakże inny okazał się ten dżdżysty, 
wrześniowy wieczór sali kina „Włók­
n iarz1’ w Zgierzu, w porównaniu z 
upalnym, czerwcowym wieczorem 
prem iery. W tedy — w czerwcu — 
było to zupełnie inne przedstawienie:
— ostatnia prem iera sezonu, zreali­
zowana resztkam i sił przez zmęczony 
całym  rokiem intensywnej pracy ze­
spół aktorski. To zmęczenie tłamsilo 
niemal każdą kwestię, rozdzierało z 
trudem  wiązane węzły kontaktu sce­
nicznego, zalegało pustką między 
ram pą a  pierwszym rzędem widowni, 
odbierało postaciom ostrość rysunku i 
chociaż czuło się w całości klarowną 
myśl reżyserską, nie mogła ona prze­
bić się przez m ur psychicznego odręt­
wienia, jakie zapanowało w małej, 
dusznej od czerwcowego skw aru sal­
ce, nad jej sceną i widownią.

Pisanie recenzji z takiej premiery 
byłoby nieuczciwe i krzywdzące p ra­
cujący z oddaniem i wysiłkiem ze­
spół. Zespół będący przecież żywym

go co i jak  tworzy „nasza planowa 
świadoma praca” obowiązku oficjal­
nie nałożonego na nią na Pierwszym 
Wszechzwiązkowym Zjeździe Pisarzy 
Radzieckich w 1934 roku przez An­
drzeja Zdanowa twórcę realiz­
mu socjalistycznego. W owym czasie 
w  Związku Radzieckim, a odpowied­
nio później — na przełomie la t czter­
dziestych i pięćdziesiątych — u  nas, 
przedstawiano pracę z reguły w ka­
tegoriach „bitwy o plan" bohaterskiej 
walki z nawałem  przeciwności, 
współzawodnictwa śpiewających s ta ­
chanowców, konstruując na użytek 
czytelnika wzorce robotników dosko­
nałych aż do karykatury, którzy na­
w et w scenach erotycznych bardziej 
interesowali się wynikami produkcji 
niźli walorami partnerki, jak przy­
kładowo bohater „Węgla” Aleksandra 
Scibora-RyLskiego. Na reakcję skiero­
w aną przeciw tej mitologizacji nie 
trzeba było zbyt długo czekać. Oto w 
trzy lata po opublikowaniu „Węgla" 
ukazała się książka, której autor w 
opowiadaniu „Robotnicy" tak pisał o 
pracy: „Budowaliśmy most. Budowa­
liśmy go nie z pieśnią, nie z ocho­
tą ; choć wiedzieliśmy, że pracować 
trzeba i że piękną rzeczą w  życiu 
człowieka jest praca. Ten most budo­
waliśmy 7. nienawiścią, rozpaczą, chę­
cią ucieczki z tej równiny, która jak 
polip wyssała nasze serca i dusze, 
m arzyliśm y o jednej rzeczy: aby nig­
dy już nie postała tu nasza noga”. 
To oczywiście M arek Hłasko. I to 
w cale nie z okresu, gdy powielał 
swoje pomysły, gdy uwikłał się w 
swoistym antyschematyzmie, popada­
jąc w nowy schem at i przypominając 
tym samym znaną sytuację węża, 
który — oszołomiony własnymi b ar­
wami — zjada się od ogona.

Właśnie literatura marginesu spo­
łecznego szybko zdominowała wtedy 
twórczość prozatorską. Nie zdystan­
sował jej potem do końca nawet buj­
nie rozwijający się nurt wiejski. A 
co dopiero tem atyka produkcyjna! Ta 
ostatnia, wbrew Zoilom, nie zniknęła 
jednak z kart powieści i opowiadań. 
Doczekała się grupy autorów w ier­
nych i konsekwentnych w swym wy­

organizmem, składający się z ludzi, 
którzy chcą i potrafią wykonywać 
dobrze swe artystyczne rzemiosło. 
Dali temu dowód na scenie w Zgie­
rzu.

Widownię w dziewięćdziesięciu 
procentach wypełniła młodzież szkol­
na. Z pewnym niepokojem przysia­
dłem wśród rozszczebiotanych „pen­
sjonarek” i dowcipkujących mło­
dzieńców. Balem się tego i c h  spot­
kania z Augustem Strindbergiem i 
mrocznym psychologizmem, jakim 
naładowany jest „Ojciec". Po kilku 
m inutach pierwszego aktu odetchną­
łem z ulgą. Miałem już pewność, że 
będzie to spotkanie udane. Aktorzy 
od pierwszych kwestii zapanowali 
nad niesforną widownią, budując w 
sposób lekki i niewymuszony, między 
sceną a salą pomost skupienia i wiel­
kiej, psychologicznej prawdy. Nie pa­
dła nawet jedna niestosowna uw a­
ga, nie zabrzmiał żaden chichot. Za­
panowało w i e l k i e  p o r o z u m i e ­
n i e  i mogło ono trwać nieprzerwa­
nie do końca spektaklu dzięki temu, 
że wzięło w swe harm onijne w łada­
nie scenę z całym zespołem wyko­
nawców, wśród których — potwier­
dzając obsesyjną tezę autora — do­
minowały panie.

Zdaniem Strindberga, między męż­
czyzną i kobietą ciągle toczy się w al­
ka, walka z której mężczyzna rzadko 
kiedy wychodzi zwycięsko. W „Ojcu" 
S trindberg w najbardziej chyba ja ­
skraw y sposób obnaża mechanizmy 
tej walki, ukazując w sposób wiwl-

borze: Albina Siekierskiego, Jana 
Pierzchały, Leona W antuły, Jerzego 
Wawirzaka i Jerzego Jesionowskiego, 
Jerzego Mańkowskiego i innych. 
Istotną rolę w  tym  zakresie odegrał 
m ecenat państw a przejawiający się 
głównie poprzez konkursy tematycz­
ne, organizowane przy współudziale 
poszczególnych wydawnictw, C entral­
nej Rady Związków Zawodowych czy 
wydziałów kultury odpowiednich u- 
rzędów (jednym z ostatnich był kie­
lecki konkurs pod hasłem „Robotni­
cy” rozstrzygnięty we wrześniu br.).

2.

Praca ludzka to taki krąg tem a­
tyczny, na który w naszych w arun­
kach istnieje wyraźne zapotrzebowa­
nie społeczne i instytucjonalne. Dla­
tego też krytyka literacka — jako 
ogniwo pośredniczące między ośrod­
kami dyspozycyjnymi a  pisarzami z 
jednej strony oraz między pisarzami 
i czytelnikami z drugiej strony — po­
wiedziała o możliwościach tem atu 
pracy w literaturze niemal wszystko. 
Najdokładniej rzecz badał 1 w yja­
śniał Witold Nawrocki, który tego­
roczną nagrodę m inistra kultury i 
sztuki zawdzięcza w znacznej mierze 
cyklowi szkiców o przeszłości i te ra­
źniejszości powieści o pracy. Różniąc 
się w niektórych sprawach drugo­
rzędnych, krytycy zgodnym chórem 
orzekli, że praca w literaturze nie 
powinna być nigdy celem samym w 
sobie, nie może stać się ona fety­
szem, jak choćby w  niesławnej pa­
mięci produkcyjniakach. Jest p rze­
cież środkiem prowadzącym do róż­
nych celów, jest podstawowym środ­
kiem utrzym ania jednostki i społe­
czeństwa. Stąd też o ile trudno było 
stworzyć interesującą powieść o pro­
dukcji, o tyle am bitna powieść o 
człowieku pracującym nie powinna 
wcale posiadać statusu wyjątkowoś­
ci. I rzeczywiście coraz więcej po­
wieści o pracy staje się zwykłymi 
faktam i literackimi.

W grupie powieści o pracy specjal­
ną karierę zrobiły tak  zwane po­
wieści górnicze i hutnicze, ukazują­
ce działalność wielkich, kluczowych 
przedsiębiorstw, mówiące o codzien­
nych zmaganiach robotników. Właś­
nie zakład pracy okazuje się najlep­
szym miejscem, w którym  człowiek — 
zwłaszcza młody, początkujący p ra­
cownik — przekonać się może do­
wodnie, „kim jest naprawdę, na kogo 
go wychowano i wyuczono" — jak 
napisał WawTzak w jednej z pierw ­
szych powieści. Nie bez powodu za­
akcentowałem ten motyw, powieści
o pracy spełniają bowiem istotne 
funkcje wychowawcze, zajmując się 
między innymi przemianą outsidera 
w zdyscyplinowanego i ofiarnego 
członka kolektywu.

Ulubionym chwytem powieści, o

sekcyjny cały przebogaty a jedno­
cześnie odrażający arsenał stosowane­
go w niej oręża. Aż w końcu biedne, 
czyste w intencjach 1 zawsze cierpią­
ce dla innych kobiety tryum fują, try ­
umfem gorzkim przez łzy bólu i ża­
łości. Tę wyraźnie obscenicznie n a­
m alowaną przez autora perfidię z ca­
łą gamą jej odcieni, w sposób cienki 
a jakże przejm ujący przekazały: 
A l i n a  K u l i k ó w n a  w roli Lau- 

W a , e n t y na S a k k i l a r i  jako 
Niania i J a n i n a  G r z e g o r c z y k  
grająca Bertę — córkę stlamszonego 
psychicznie do ostatecznego fizycznego 
wyczerpania Rotmistrza ( W ł o d z i ­
m i e r z  T y m p a l s k i ) .

Powściągliwa, skupiona, oszczędnie 
wykorzystująca szeroki wachlarz 
swych aktorskich możliwości Alina 
Kulikówna przepełniła Laurę-Zonę 
tak delikatną „m iksturą” złożoną z 
opiekuńczego ciepła i zimnej bez­
względności, nie dodając najm niej­
szego zbędnego składnika, że można 
jej wierzyć w każdej chwili scenicz­
nego istnienia, naw et wtedy, gdy 
zdaje się być odległa, zatopiona w 
swej rozpaczy”, usunięta w cień i 
odwrócona tyłem do widza, fizycz­
nie praw ie nie istniejąca, a  jednak...

ucina to sztuka w aktorskiej krea- 
" a  drugim  planie wypeł- 

iając sobą jednocześnie plan pierw ­szy.

,„ C,ieMyć rno*e pełen blasku powrót 
W alentyny Sakkilari, od kilku sezo­
nów zagubionej gdzieś na „peryfe­
riach” działalności scenicznej i nagle

której mowa, sta ła się od dość dawna 
sytuacja konfliktowa (na przykład 
kłopoty z kooperantami, załamanie 
planu czy wypadek przy pracy w re­
szcie), w której u jaw niają się p ra­
wdziwe postawy ludzkie, w której 
spraw dzają się charaktery. Wspom­
niana sytuacja okazuje się przełomo­
wym momentem w życiu niejednego 
bohatera literackiego, współdecyduje 
ona o uspołecznieniu jednostki, o jej 
lepszej przydatności dla instytucji.

Funkcja współczesnej powieści o 
pracy polega tedy nie tylko na su ­
miennym przedstawianiu celu i w a­
runków  zawodowej aktywności, cho­
dzi również — a może przede wszy­
stkim  — o określoną interwencję w 
subtelną sferę społecznej świadomoś­
ci.

3.

Zanim jeszcze zrobił karierę tele­
wizyjny serial „Dyrektorzy” pojawi­
ła się, wyodrębniona z szeroko rozu­
mianego tematu pracy, tak zwana 
„powieść dyrektorska". Krytyka lite­
racka objęła tą nazwą te utwory, w 
których funkcję pracy w życiu jed­
nostki i społeczeństwa przedstawia 
się nie tyle poprzez codzienną robot­
niczą praktykę, co poprzez rozmaite 
perypetie „m enażerskie”: organizo­
wanie i unowocześnianie produkcji, 
różnorodne zabiegi technokratyczne, 
przezwyciężanie trudności adapta­
cyjnych w nowym środowisku inte­
ligenta z awansu, opanowującego 
szybko nie tylko niełatwą przecież 
sztukę kierowania, ale również u- 
spraw niającego ją, wyprowadzającego 
„kulejący” dotąd zakład na pierwsze 
miejsce w zjednoczeniu bądź w re ­
sorcie.

Ten typ powieści o pracy nie jest 
gatunkowo „czysty". Fascynacja i o- 
pisy pracy łączą się w nim z pro­
blematyką władzy, nabierając cech 
prozy politycznej. Połączenie owo 
bardzo jest wyraźne w najnowszej 
powieści Jerzego Jesionowskiego p t.: 
„Surmak", wypróbowanego autora 
powieści dyrektorskich („Niewygodny 
człowiek”, „Dwadzieścia batów"). W 
tym konkretnym przypadku dochodzi 
jeszcze pobudzające zawsze czytelni­
czą ciekawość i wyobraźnię ujęcie 
krym inalne — jakby Jesionowski pa­
m iętał o słowach Jarosław a Iwasz­
kiewicza, który powiedział kiedyś, 
że o Polsce współczesnej najwięcej 
dowiedzieć się można z powieści kry­
minalnej, dzięki precyzyjności jej re­
aliów,

W powieści Jerzego Jesionowskie- 
go najdokładniej prezentują się re­
alia życia politycznego z całego po­
wojennego polskiego trzydziestolecia. 
Niełatwo znaleźć we współczesnej li­
teraturze polskiej drugą książkę, któ­
ra sprawcy rozwoju życia polityczne­
go i społeczno-gospodarczych przeo-

--------ninri-— — ą  m u

w  „Ojcu” ukazującej w sposób w 
pełni godzien odnotowania postać 
Niani, w której opiekuńcze ciepło i 
autentyczne oddanie swem u wycho­
wankowi — Rotmistrzowi, ściera się 
w dram atyczny sposób z obowiąz­
kiem  kobiecej solidarności. W roli 
tej każdy gest, każde słowo w pełni 
świadomie podporządkowane jest pre­
cyzyjnej konstrukcji, której efektem 
jest sugestywne „omotanie" niezau­
ważalną siecią ciepłego uroku sta r­
szej, dobrej pani, widowni i tytuło­
wego „skazańca”.

Uosobieniem innego rodzaju prosto­
ty, co do której nasuwa się nieodpar­
cie dopełnienie — lirycznej, jest J a ­
nina Grzegorczyk. Miałem możność 
już po raz drugi oglądać pracę tej 
młodej aktorki na scenie Teatru Zie­
mi Łódzkiej, w niedługich odstępach 
czasu, w dwu bardzo różnych rolach: 
Lizetty z „Igraszek trafu  i miłości” 
M arivaux i teraz Berty. Obie zagra­
ne z wielkim, a jakże różnym tempe­
ram entem  aktorskim, zdradzającym 
niewyczerpane zapasy artystycznej 
wrażliwości, wciąż gotowe i czekają­
ce na możliwość „eksplozji" w pełnej 
realizacji. W roli Berty aktorka po­
trafiła  przekonywająco przeprowadzić 
i ukazać jak  w ujm ującej wdziękiem 
dziewczynie nieuchronnie narasta 
proces budzenia się groźnej 1 drapie­
żnej stridbergowskiej kobiecości!

Na tym tle p a n o w i e  bronią się 
jak mogą, a  nawet czasem usiłują a- 
takować, lecz wygrywają zaledwie 
sporadyczne potyczki, do których mo­
żna zaliczyć świetny dialog Rotmi­
strza z Doktorem ( B o g d a n  J u s z .  
c z y k) w III akcie, jak również w 
tym sam ym  akcie rozmowę Pastora 
( A n d r z e j  J ę d r z e j e w s k i )  z 
Rotmistrzem. W tych scenach czuje 
się ich „ciężar gatunkowy" 1 wagę 
dla całej konstrukcji dram atu.

M ów iąc  o  S t r in d b e rg u  n ie  iiposób n te  
o trz e ć  s ię  p rz y n a jm n ie j  o Jed n ą  z le g e n ­
d a rn y c h  p o s tac i ta m te j  e p o k i, a m ia n o ­
w ic ie  S ta n is ła w a  P rz y b y sz ew sk ie g o , k tó ­

brażeń traktow ałaby równie rzeczo­
wo. W fabułę wplecione zostały po­
stanow ienia najważniejszych posie­
dzeń plenarnych Komitetu C entral­
nego, wyeksponowane znaczące w ro­
zwoju PRL daty. W wyznaczniki owe 
wpisane zostały szczegółowe dzieje 
tytułowego bohatera, wywodzącego 
się z fornalskiej rodziny, bohatera z 
KPP-owskim i partyzanckim życiory­
sem. Biografia Mikołaja Surm aka 
jest bardzo skondensowana — w y­
starczyłoby jej z powodzeniem na 
kilka literackich sylwetek Ma to 
jednak sporo zalet, pozwala na ca­
łościowe niejako ukazanie rodowodu 
i rozwoju nieprzeciętnego działacza 
politycznego.

Tryskający energią i świadom spo­
łecznych potrzeb Surmak okazuje się 
od pierwszych dni powojennej odbu­
dowy zapalonym organizatorem pra­
cy, zapatrzonym w finalny jej cel, 
nie gubiącym przy tym z pola wi­
dzenia doraźnych, codziennych spraw  
załogi. Z koncepcji bohatera pozyty­
wnego dziedziczy on dalece ponad­
przeciętny zapal, należy do ludzi, 
którzy powinni „umierać w biegu, do 
końca czynni", zaangażowani w wy­
pełnianie „gwardyjskich zadań", ta ­
kich jak odbudowa z ruin fabryki 
maszyn rolniczych — „Orfamu”, czy 
zdecydowane przyspieszenie budowy 
Zakładów Chemicznych.

W książce Jesionowskiego istotne 
wydaje się to, że nie rezygnując z 
pokazywania roli pracy w przeobra- 
ż?niach kraju, autor koncentruje się 
na rozmaitych uwikłaniach, wynika­
jących z pełnionych przez Surm aka 
kolejnych funkcji w aparacie party j­
nym i przemyśle. Opisy pracy, rozpo­
znawanie mechanizmu funkcjonowa­
nia dużego zakładu schodzą tym sa ­
mym na plan dalszy i nie nużą 
przedwcześnie czytelnika. Autora 
bardziej interesują mechanizmy po­
dejmowania odpowiedzialnych go­
spodarczo i politycznie decyzji oraz 
weryfikowanie ich trafności. Te ak ­
centy, jak również umiejętność roz­
ważnej i — gdy trzeba — szczegóło­
wej narracji, powodują, że „Surm a­
k a” czytać można z dużym zaintere­
sowaniem jako swego rodzaju a rty ­
styczny zaois toczącej się bez przer­
wy gry o jutro.

4.

„Surmak" może istotnie stanowić 
wzorzec aktualnej powieści o pracy 
i powieści politvcznei zarazem Uka­
zana w tej książce praca jest zwy­
kłym. wysoko zorganizowanym facz 
nie bez takich czy innych kłopotów) 
kolektywnym działaniem nie zaś fe­
tyszem, o którym ciągle się mówi w 
tonacji bojowej i uroczystej. Jest 
normalną, jedną z wielu, działalnoś­
cią ludzką służącą życiu a nie od­
wrotnie.

ry  w  je d n e j  ze sw y c h  te o re ty c z n y c h  w y ­
po w ied zi o d ra m a c ie  t s c e n ie  z a w a r ł  n a ­
s tę p u ją c e  s fo rm u ło w a n ie :  „N ow y  d ra m a t  
p o leg a  na  w a lce  in d y w id u u m  ze so b ą  
sam y m , t j .  z k a te g o r ia m i p sy c h ic z n y m i, 
k tó re  w  s to s u n k u  do  n a jg łę b ie j  u k ry ty c h  
ź ró d e ł In d y w id u a ln y c h , s ta n o w ią c y c h  
rd z e ń  Jaźn i w o b rę b ie  sam eg o  In d y w i­
d u u m , ta k  s ię  m a ją  d o  n ieg o , Jak  ze- 
w n ę trz n o ść  do  w e w n ę trz n o ś c l; p o le  w a l­
k i Jes t tu  z m ie n io n e , m a m y  do c zy n ie ­
n ia  z je d n ą  ro z ła m a n ą , ro z b o la tą  d u szą  
lu d z k ą . D ra m a t s ta je  s ię  d ra m a te m  u - 
czuć  l p rzeczu ć , w y rz u tó w  s im ie n ia , sza­
m o ta n ia  s ię  z s o b ą  sam y m , d ra m a te m  
n ie p o k o ju , lę k u  i s t ra c h u .

T o też  g ra  a k to r s k a  od  p o ło w y  p rz e sz łe ­
go  s tu le c ia  u le g ła  w ie lk im  zm ian o m . 
P r z e s ta ły  n a s  w ab ić  z a w lk ła n e  f a b u ły , 
p o czę ły  n a s  ra z ić  ry k i ro z w y d rz o n y c h  
a k to ró w , z ac z ę liśm y  s z u k a ć  p ra w d y  i 
p ro s to ty , z J a k ą  s ię  w szy s tk o  w  n a szy m  
ż y c iu  o d g ry w a ” .

Przytoczone powyżej zdania są 
własnością tej sam ej epoki, epoki 
wielkich uniesień, wielkich upadków, 
psychologicznych „lochów” 1 neurotycz­
nych obsesji, rozdartej między sub­
telnościami ducha a zgniłą atm osferą 
mieszczańskiego salonu, w którym 
to rozdarciu szamotali się jej w ielcj 
twórcy. Nie można też zapominać o 
tym, że epoka ta dała początek w te­
atrze tzw. Wielkiej Reformie, która 
właśnie zaczęła się od „szukania 
prawdy i prostoty" i na Jej gruncie 
wyrasta współczesny teatr.

Dobrze więc, że nie boimy się dziś 
Augusta Strindberga, traktując jego 
twórczość z należytą powagą, jako 
niezbędny element edukacji tea tra l­
nej, bez której nie otworzą się przed 
nikim drzwi do „tajemnicy" Grotow­
skiego 1 Kantora czy dram atów Gro. 
chowiaka 1 Różewicza.

Państw owy Teatr Ziemi Łódzkiej 
„Ojciec" Augusta Strindberga 
Reżyseria: Jan Perz 
Scenografia: Wojciech Zielezińskl

KTO SIĘ BOI 
AUGUSTA STRINDBERGA?
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Rozmowa 
z doc. STANISŁAWEM KUSZEWSKIM
rektorem Państwowej Wyższej Szkoły 

Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej
— Panie Rektorze, ilekroć myślę o 

szkolnictwie artystycznym , nie mogą 
się uwolnić od pewnej refleksji, a 
dotyczy to tak ie  Pańskiej uczelni. 
Czy mianowicie artystę  można w y­
szkolić tak lak się szkoli inżyniera 
czy lekarza? Przecież w najlepszym 
wypadku rezultatem  takiego procesu 
może być uniform izacja twórców, pro­
dukcja artystów  spod sztancy, spraw ­
nych może w zakresie tpanowania 
pewnych technik, ale dalekich od tego 
co się nazywa indywidualnością.

— Łódzka Szkoła Filmowa nigdy 
nie m iała podobnych tendencji. Nie 
ma ich też dzisiaj, podobnie zresztą 
jak cała polska kinem atografia. Uni­
form izacja jest sprzeczna z istotą 
sztuki, k tórej sens polega na poszuki- 
wniu tego, co niepowtarzalne. Ukła­
damy zresztą program w taki sposób, 
aby student w czasie pobytu w szko­
le mógł zetknąć się z różnymi peda­
gogami, którzy często reprezentują 
przeciwstawne stanowiska w sp ra­
wach estetyki. Chcemy w ten sposób 
zobligować studentów  do poszukiwa­
n ia własnej drogi. I chyba się to 
udaje. W m aju  pokazywaliśmy we 
F rankfurcie nad Odrą dość obszerny 
zestaw naszych etiud studenckich. 
Obecni tam czołowi działacze kine­
m atografii NRD za jeden z głów­
nych wyróżników tego zestawu uzna­
li „poszukiwanie przez każdego z 
naszych studentów^ własnego charak­
teru pisma".
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— Ale w moim przeświadczeniu 
problem nadal pozostaje otwarty. 
Chodzi o to między czym student 
może wybierać. W ybitny twórca mo­
że być zupełnie przeciętnym pedago­
giem. Pedagog cieszący się uzna­
niem może mieć mierne sukcesy a r ­
tystyczne. Jak  Szkoła godzi te sp ra­
wy?

— W ostatnim  pięcioleciu udało 
nam się poważnie rozbudować iloś­
ciowo i jakościowo kadrę pedagogów. 
Jeśli uwzględnić w statystyce także 
asystentów okaże się, że blisko poło­
wa naszych nauczycieli akadem ickich 
to ludzie, którzy rozpoczęli pracę w 
uczelni po 1972 roku. Ow m anew r 
dokonał się dzięki nowym możliwoś­
ciom, jakie otworzyły się przed 
szkolnictwem artystycznym  w Polsce. 
A przy tym nie ma nawet cienia po­
działu na ifadrę dawną i nową. Z re­
sztą jedni i drudzy już dawniej 
współpracowali ze sobą blisko: w 
kinem atografii, telewizji, w teatrze. 
Oczywiście niektórzy mieli pewne 
trudności adaptacyjne. Rozpoczynała 
przecież s ta rt w nowym dla siebie 
zawodzie —1 pedagoga. Udało nam  
się jednak uniknąć większych kon­
fliktów i osiągnąć pełną integrację 
całej kadry nauczającej. Być może 
jest to właśnie jeden z naszych na j­
większych sukcesów.

Uzupełniając kadrę nie zaprzesta­
liśmy, rzecz jasna, im portu z W ar­
szawy, główny nacisk położyliśmy

jednak na pełne wykorzystanie moż­
liwości łódzkiego środowiska.

Problem jest trudny. Nie każdy 
wybitny twórca chce zostać nauczy­
cielem. Jedni nazbyt są zajęci p ra­
cami twórczymi lub organizatorski­
mi, inni nie czują powołania do tej 
pracy. Jeśli uwzględnić oba te czyn­
niki, to odliczywszy tych, którzy nie 
chcą lub nie mogą zostać pedagoga­
mi, możemy usnąć na niektórych 
kierunkach, zwłaszcza na reżyserii, 
skład naszej kadry za optym alny w 
stosunku do istniejących w k raju  
możliwości. Gotowi zresztą jesteśmy 
do przyjęcia każdej nowej interesu­
jącej oferty. Dla tych, którzy chcą 
pracować, miejsce w Szkole zawsze 
się znajdzie.

— A jacy wybitni twórcy pracują 
aktualnie w Szkole?

— Aby nie przekształcać tego w li­
stę pracowników wymienię może wy­
kładowców tzw. przedmiotów wiodą­
cych. Dla przykładu na wydziale re­
żyserskim, na studiach stacjonar­
nych i zaocznych, pedagogami są o- 
becnie m. in.: Rybkowski, Has, K lu­
ba, Brzozowski, Bossak, Karabasz, 
Grabowski, Kotowski, Bratkowski, 
Bogusławski, Walter, Trzos-Rastawie- 
cki, Majewski, M orgenstern, Wohl, 
Kuźniak, Królikiewicz. Z kolei na 
wydziale aktorskim  szczycimy się 
współpracą z takim i artystam i, jak: 
Zdrojewski, Petri, Pawlicki, Kaniew­
ska, Chojnacka, Małkowska, Skoczy­
las, Mirowska, May, Józefowicz, Wil­
helm Kwapisz, Sochnacki.

— Ale Ula prawidłowego funkcjo­
nowania Szkoły nie wystarczy obec­
ność najwybitniejszych nawet indy­
widualności. Trzeba stworzyć w łaś­
ciwe w arunki do pracy zarówno k a­
drze nauczającej jak studentom.

— •Warunki, w jakich pracujem y, 
są lepsze niż w wielu innych szko­
łach za granicą, a przecież niezado­
walające. Brak nam pomieszczeń dy­
daktycznych. Nasze domy akadem ic­
kie ze względu na stopień zużycia 
przeznaczone są do rozbiórki. Sprzęt
— wyeksploatowany w ponad 80 pro­
centach. Mamy też wciąż za mało 
środków finansowych. A przy tym 
wszystkim nasi studenci wykonują 
więcej ćwiczeń praktycznych: filmo­
wych i telewizyjnych, niż studenci 
jakiejkolw iek ze znanych nam szkół 
na świeede.

W tym  roku otrzym aliśm y zTesztą 
trochę nowego sprzętu. Pozwoli to 
na zapewnienie w arunków pracy na 
taśmie 35 mm na dobrym, profesjo­
nalnym  poziomie. W modernizacji 
naszego szkolnego studia TV liczymy 
bardzo na pomoc telewizji. Nie naj­
lepiej jest w szkole z transportem , 
ale _ jak wiadomo —. resort k u ltu ­
ry nie należy do uprzyw ilejow a­
nych w przydziale taboru samocho­
dowego.

— Czy wobec tego jesteście dosta­
tecznie przygotowani do skoku iloś­
ciowego, który przeżywa nasza k i­
nem atografia?

— W roku bieżącym na wydzia­
łach operatorskim  i reżyserskim 
zmniejszono nam lim it przyjęć na 1 
rok o 30 procent.

— Odwróćmy więc to pytanie. Jaki 
wpływ ma Szkoła na losy absolwen­
tów?

— W zasadzie niewielki. Większość 
naszych absolwentów nie oczekuje 
zresztą od nas pomocy w uzyskaniu 
pracy, próbują sami znaleźć dla sie­
bie miejsce w zawodzie. Jeżeli jed­
nak absolwent o taką pomoc w ystę­
puje, to na pewno ją  uzyska.

W łaściwie zresztą odpowiedzi szu­
kać trzeba na innej płaszczyźnie. Po 
pierwsze decydujący wpływ na szan­
se absolwentów ma jakość naucza­
nia. Im lepiej są przygotowani do 
pracy w w arunkach profesjonalnych, 
tym  większe m ają szanse sukcesu. 
Po drugie dość ściśle wiążemy naszą 
uczelnię z działalnością kinem atogra­
fii i telewizji, a także teatrów . Po­
czynając od III roku nasi studenci 
podejm ują już samodzielne prace 
twórcze, pod opieką pedagogów, zh- 
równo w wytwórniach filmowych jak 
i w ośrodkach telewizyjnych. Szcze­
gólne zasługi dla współudziału w 
procesie usamodzielnienia naszych 
studentów  może odnotować W ytwór­
nia Filmów Oświatowych w Łodzi.

Ten wczesny s ta rt przynosi różno­
rakie korzyści. Pozwala na rozpozna­
nie możliwości twórczych studenta 
przez instytucje profesjonalne, zwię­
ksza to więc jego szansę na uzyska­
nie stałych kontaktów  z tymi insty­
tucjam i, po w tóre uczy brania odpo­
wiedzialności za wypowiedzi serio 
skierowane nieraz do szerokiego au ­
dytorium. Dość częste są przypadki, 
kiedy filmy czy widowiska studen-

• ckie stanowią np. norm alną pozycję 
program u telewizyjnego.

Poprawie jakości ńauczania oraz 
tendencjom do wczesnego w prow a­
dzania młodzieży w  pracę zawodową 
zawdzięczamy fak t bez precedensu: 
oto w roku ubiegłym w kinem ato­
grafii i telewizji, we wszystkich for­
mach dokum entalnych i fabularnych, 
miało -miejsce 30 debiutów reżyser­
skich. Zdecydowana ich większość 
co najm niej mieściła się w kryteriach 
profesjonalnej poprawności.

Również młodzieży aktorskiej sta­
ramy się umożliwić wczesny sta rt na 
scenie. Nie należą do wyjątków przy­
padki, kiedy poszczególni studenci

czy grupy studentów, za zgodą uczel­
ni podejm ują poważne zadania arty ­
styczne w teatrach zawodowych, zali­
czane przez uczelnie jako tzw. w ar­
sztat dyplomowy. Rozważamy obec­
nie możliwości, korzystając z idei 
studiów przemiennych, kierowanie w 
I semestrze IV roku wszystkich stu­
dentów do teatrów  zawodowych tak­
ie  i po to, aby coś więcej mogli się 
dowiedzieć o funkcjonowaniu insty­
tucji, z którym i wiązać będą sw jją  
egzystencję.

— No właśnie, A jak wygląda pro­
blem pozaszkolnego funkcjonowania 
etiud studenckich i prac dyplomo­
wych?

—. Etiudy studenckie to problem 
dość skomplikowany. Widownia za­
zwyczaj oczekuje, że będą to w peł­
n i samodzielne propozycje autorskie 
stanowiące rodzaj wizytówki a rty ­
stycznej. Tymczasem istota dydakty­
ki wymaga, aby w większości były 
to raczej gamy i pasaże, nie zaś kon­
certy z towarzyszeniem orkiestry 
symfonicznej. Oczywiście naw et w 
tych w praw kach ujaw niają się z na­
tury rzeczy pewne cechy osobowości 
studenta, ale daleko nie wszystkie.

Na przykład na I roku reżyserii 
wykonuje się ćwiczenia montażowe 
na kierunki ruchu. Studenci dorabia­
ją sobie do tego zazwyczaj pewien 
pretekst fabularny, dysponują ogra­
niczoną ilością taśmy, aktorów i środ­
ków transportu. W zasadzie realizu­
je się te ćwiczenia w pobliżu Szko­
ły. Rozliczani są nie z fabułki, • lecz 
z tego jak  potrafią organizować ruch 
osób i przedmiotów i podporządko­
wać go pewnym zasadom montażu.

Otóż zestaw takich ćwiczeń pierw- 
szorocznych obejrzał w roku ubie­
głym Andrzej Wajda. Nie wprowa­
dzony w sens ćwiczenia wyciągnął z 
obejrzanego m ateriału  szereg wnios­
ków ogólnej natury . Zarzucił m. in. 
studentom m ałą wrażliwość na ota­
czającą ich rzeczywistość. Dezyi^.i . 
W ajdy były cenne i słuszne, ale nie 
mogły być spełnione w oglądanym 
przez niego zadaniu.

Może się zdarzyć że etiuda stu ­
dencka posiada wartość autonomicz­
ną nie to jednak jest celem zadań 
ćwiczebnych. Uważamy, że w pełni 
reprezentatyw ną wypowiedzią s tu ­
denta może być dopiero film dyplo­
mowy.

Jest zresztą aktem  o poważnym 
znaczeniu decyzja NZK um ożliw iają­
ca naszym studentom  realizację 
wszystkich prac dyplomowych w w y­
twórniach filmowych na koszt kine­
matografii. Nie należy jednak od prac 
studenckich oczekiwać rewolucji 
estetycznej. Wartość nauczania 
sprawdzi się dopiero w zawodzie.

— Chociaż Andrzej W ajda dał się 
nabrać to przecież problem jest 
wciąż istotny. Jak  to jest naprawdę 
z tą  wrażliwością studenta na otacza­
jącą go rzeczywistość?

— Niektóre filmy szkolne dają s tu ­
dentowi szansę pełniejszego ustosun­
kowania się do rzeczywistości. Są 
to  przede wszystkim filmy dokum en­
talne II roku zam ykające cykl szko­
lenia z tego przedmiotu. Otóż obser­
wujem y ostatnio dość istotne i po­
zytywne przemiany w poszukiwa­
niach studentów  w tej dziedzinie. 
Coraz częściej i odważniej atakują 
trudne problem y społeczne. Dość 
bogato jest reprezentowany tem at 
pracy. Maleje natom iast stopniowo 
sym patia do różnych bibelotów i 
marginesów.

— Ale problem etiud polega w e­
dług mnie także i na tym, że jest to 
nie tylko harowanie się studenta z 
tworzywem artystycznym , że jest to 
także szansa skonfrontowania w łas­
nej wypowiedzi z widownią.

— Chociaż zdajemy sobie spraw ę z 
ograniczeń, jakim  podlegają etiudy, 
popieramy wszelkie formy pokazów 
etiud organizowane i w Szkole i po­
za nią. Tych pokazów jest dużo. 
Aczkolwiek organizuje je sam a mło­
dzież, traktujem y je jako część sk ła­
dową dydatyki. To zrozumiałe, że 
młody człowiek chce zaprezentować 
swoje filmy publiczności, poznać jej 
reakcje. Przew idyw ana gra postaw 
widza stanowi przecież jeden z waż­
nych elementów procesu twórczego. 
W sztuce niezbędna jest nieustanna 
konfrontacja własnych oczekiwań i 
zachowań odbiorcy.

Przedstaw iając swoje filmy w róż­
nych środowiskach i różnej publicz­
ności studenci uśw iadam iają sobie w 
praktyce kim  jest widz, do którego 
uznania pretendują. To przecież nie 
to samo, co nieustanne przeglądy w 
Szkole wobec pedagogów i grupy 
rówieśniczej.

A że opinie Szkoły i widzów mogą 
być odmienne? Tego, że film w y­
wołuje krańcowo różne reakcje, też 
trzeba się nauczyć.

— Film to nie tylko reżyseria i 
zdjęcia, to także scenariusz, od któ­
rego zależy bardzo wiele. Wiemy, że 
teka scenariuszowa nawet zespołów 
profesjonalnych nie Jest zbyt bogata. 
A jak  radzą sobie studenci?

— W naszym odczuciu osiągnęliśmy 
dość znaczny postęp w  podnoszeniu 
poziomu dydaktyki, nie oznacza to 
jednak, że jesteśmy zadowoleni z o- 
siągniętych rezultatów. Wypowiedź 
fabularna Jest dalej problemem ocze­
kującym  na właściwe rozwiązanie. 
To zresztą dziedzina o m jw yższym  
stopniu komplikacji.

Nie odnieśliśmy, niestety, sukcesów 
w pewnych próbach wczesnych rea­
lizacji dyplomowych filmów fabular­
nych Główną ich słabość stanowi 
dram aturgia.

Od dawna zwracamy uwagę na to, 
że w naszym nauczaniu brakuje nie­
zwykle ważnego ogniwa. W czasie 
pobytu w szkole, poza nielicznymi 
w yjątkam i nasz student nie spotyka 
się ze scenarzystą. Uczy się współ­
pracy z kolegą operatorem, z kole­
gą aktorem , z kolegą kierownikiem  
produkcji. Autor scenariusza jest dla 
niego postacią nieznaną Nie umie 
więc absolwent wykorzystać jego 
możliwości, wyzyskać z nim kontak­
tu. Zwykle obawiamy się tego, cze­
go nie znamy. S tudent woli więc 
napisać scenariusz sam. Zazwyczaj 
jast to scenariusz kiepski. Nie każ­
dy kandydat na reżysera może być 
równie dobrym kandydatem  na d ra­
m aturga czy też autora dialogów.

W innych liczących się szkołach 
filmowych od wielu lat z powodze­
niem funkcjonują wydziały dram a­
turgiczne. U nas idea powołania te­
go kierunku budziła dość sporo 
sprzeciwów. Od kilku lat staram y 
się o uruchomienie studium  scenariu­
szowego. Udało się nam uzyskać po­
zytywną decyzję w tej sprawie Ra­
dy Kinem atografii, Telewizji i Kole­
gium M inisterstwa Kultury. Rada 
Szkolnictwa Artystycznego pozytyw­
nie zaopiniowała nasz program.

Zamierzamy uruchomić dwuletnie 
studium  zaoczne dla ludzi um ieją­
cych już pisać. Chcemy im boś wię­
cej powiedzieć o filmie i dać im w 
Szkole możliwość sprawdzenia swo­
ich predyspozycji scenopisarskich W 
kinem atografii i telewizji b rakuje 
przecież scenarzystów, nam — sce­
nariuszy dla studentów. Już nawet 
uzyskaliśmy na piśmie lim it przyjęć 
na ten kierunek. Niestety sprawa 
znów gdzieś utknęła. Mam nadzieję, 
że nie na dalsze trzydzieści lat.

— Dlaczego trzydzieści lat?
— Proszę pana, w październiku 1P78 

roku Szkoła obchodzić będzie swoje 
t rzydiz i es to! ec ie.

— A w tym trzydziestoleciu Jakie 
osiągnięcia Szkoły uważa Pan Rektor 
za najwartościowsze?

— Spodziewa się pan zapewne, że bę­
dę mówił o reżyserii. Ale byłoby to 
nieuzasadnione ustępstwo wobec o- 
biegowej opinii, że film to reżyseria. 
W istocie od wielu la t najlepsze 
rezultaty dydaktyczne uzyskuje u 
nas wydział operatorski. Widać to 
zresztą i w kinach, i w telewizji. Po­
ziom sztuki operatorslr ej w Polsce 
należy do najwyższych w świecie.

Przejście z taśmy czarno-białej na 
barw ną było w1 swoim czasie w strzą­
sem artystycznym  dla naszej kine­
matografii. Wiele porażek wynikało 
z nieuświadomienia sobie istotnych 
różnic estetycznych wywołanych 
przez nową sytuację. Tymczasem w 
telewizji polskiej przejście na prze­
kaz barwny przyniosło wyraźny skok 
jakościowy. Ale też od kilku la t w 
naszej Szkole podnosi swoje kw ali­
fikacje na studiach zaocznych liczą­
ca już ponad sto osób kadra opera­
torów i realizatorów  telewizyjnych. 
Sądzę, że wysokie walory estetyczne 
obrazu w TV to w znacznym stopniu 
zasługa właśnie studiów zaocznych.

Pozytywnie również oceniane jest 
przez kinem atografię przygotowanie 
zawodowe absolwentów naszego S tu­
dium Organizacji Produkcji 

Popraw ia się jakość nauczania na 
wydziale aktorskim, chociaż wiele tu  
spraw  wymagających oddzielnego o- 
mówienla.

Trzeba by zresztą wspomnieć o in ­
nych formach naszej działalności, waż­
nych dla wszystkich studentów. Na 
przykład w ub.r. odbyło się w Szko­
le w sumie 681 projekcji filmowych, 
w tym 602 filmów fabularnych. Po­
równajm y to z sytuacją w rozpo­
wszechnianiu: w ciągu 28 1p̂  poka­
zano w kinach polskich około 4 tys. 
filmów fabularnych. Ogromne są 
więc możliwości studentów  poznania 
dorobku k ina światowego.

Wśród 602 tytułów  235 stanowiły 
projekcje nadobowiązkowe, wyśw iet­
lane w ramach tzw. kina szkolnego. 
Było wśród nich 45 filmów nie zaku­
pionych przez CRF a więc niedo­
stępnych kinowej publiczności, a 87 
to pokazy premierowe i przedpre­
mierowe.

Oprócz tytułów z „Konfrontacji" 
oglądaliśmy m. in. zestawy nowych 
filmów szwedzkich, włoskich, angiel­
skich, norweskich i holenderskich, 
etiudy studentów  szkół filmowych 
USA Wielkiej Brytanii, CSRS i 
NRD. Były spotkania z Jurijem  R aj- 
zmanem, M artą Meszaros, Royem 
Andersonem, Jackiem  Goldem, Liną 
Hecht i Colinem Jungiem.

W tej sytuacji opinia w yrażona 
przez jednego z dziennikarzy, że Szko­
ła jakoby odcięta jest od tego, co 
dzieje się we współczesnym filmie 
światowym, jest pospolitą nieuczci­
wością, W istocie Szkoła nasza jest 
uczelnią o tw artą na wszystko, co 
nowe 1 żywe w sztuce polskiej i 
światowej.

— Dziękuję Panu Rektorowi za te 
wypowiedzi.

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDUCH
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TOMASZ SOLDENHOFF

ODBUDOWAĆ
WIARĘ
E s ł  O W O

Piotrkowskie FORUM  TEATRÓW PUBLICYSTYCZNYCH nie 
jest imprezg nowq, wszak po raz pierwszy „teatry publicystycz­
ne” zjechały tu jesienia 1975 roku, ale życie jego przebiegało 
wówczas w jakimś utajeniu, i w tym roku dopiero — co podkreś­
lano zgodnie — mogliśmy być świadkami właściwego porodu no­
worodka. Stqd też odpowiedzialny niepokój.

Porzućmy jednak ten ironiczny ton (nowy festiwal, jaka to 
gratka dla rasowych felietonistów!) i spytajmy: cóż to jest właś­
ciwie to piotrkowskie FO RU M ?

FORUM  nie chce być festiwalem. Nie ma jury ani nagród. 
Organizatorzy we wszelkich wypowiedziach podkreślajg jego 
nieskrępowang, roboczą, dyskusyjrig formę.

Ale mimo tych wszystkich za­
strzeżeń FORUM festiwalem... jest. 
Po prostu zarówno historia festiwa­
li, jak i Słownik Języka Polskiego 
zna festiwale, które n i e muszą być 
konkursami, oprócz oczywiście festi­
wali. które nimi były i są.

Jest więc FORUM festiwalem, a 
raczej musi pełnić l jego funkcje z 
braku innej, podobnej tematycznie i 
podobnie ogólnopolskiej imprezy. 
Przynajm niej na razie

A leszcze: jest festiwalem „teatrów 
publicystycznych". Lec? cóż to  zna­
czy : „ te a t r  p u b lic y sty c zn y "?  1 kto 
jest, a kto nie jest publicystą w te ­
atrze? Co do pojęcia „teatru publicy­
stycznego” wniosło II FORUM, co 
zaś z osobna prezentujące się na nim 
teatralne grupy?

W jednej z książek Edmunda O- 
smańczyka, znalazłem zdanie, które 
mnie zastanowiło. Napisał bowiem 
był przed piętnastu ledwie laty E. 
Osmańczyk: „Słusznie będzie przypo­
mnieć że publicystyka obejmuje nie 
tylko słowo pisane 1 mówione, ale 
również i tworzywa innych dziedzin 
sztuki, a więc muzvki, m alarstwa, 
grafiki 1 rzeźby”', T e a tr  a u to r  p o m i­
nął.

A przecież pamiętamy wszyscy 
choćby „Powrót posła” J. U. Niemce­
wicza. To właśnie dzieło, acz pozosta­

jąc literaturą, mieć miało w  zam ie­
rzeniu ceł p u b licy sty czn y  „Pod po­
stacią rozrywki nie tylko prywatnego 
życia obyczaje, ale i zdrożne wzglę­
dem całości prostować”, „wpajać w 
umysły prawidła zdrowe i uczciwe, 
zachęcać do cnót publicznych i do­
mowych" — oto co, jak podkreślał 
sam pisarz, było celem dramatu.

Spośród wszystkich określeń r o l i  
publicysty do młodego teatru chcą­
cego nie tylko mienić się, ale b y ć  
„publicystycznym”, bodaj najbardziej 
pasuje definicja dość stara, jeszcze z 
ubiegłego wieku. Wtedy to publicysta 
miał do spełnienia pewną m is ję  s p o ­
łeczną, miał być „pobudzicielem". 
człowiekiem najbardziej nadającym 
się do tego, by rozrzucać idee po 
rozmaitych głowach, poruszać myśli, 
zachęcać do myślenia i czynu, otw ie­
rać drogi innym.

Coś z takiej swobodnej i twórczej 
postawy powinno cechować twórców 
tego teatru, który ma do spełnienia 
inną funkcję niż ta. która przynale­
ży zwykle dziełom sztuki.

G łó w n ą  fu n k c ją  „ te a tru  p u b lic y s ty ­
czn eg o ” m usi bow iem  być  n ie  fu n k ­
c ja  e s te ty czn a , lecz — poznaw cza. 
Wydaje mi się, że widz Idący do tego 
teatru, tak jak czytelnik sięgający po 
gazetę, chce przede wszystkim po­
znać fakty w jakimś nowym oświet­

leniu, zgłębić aktualne problemy, za­
jąć postawę poznawczą.

U źródeł publicystyczności leżą 
przecież i powszechna nam wszyst­
kim skłonność do wydawania sądów
0 otaczającej n as rzeczywistości, i 
skłonność do konfrontacji tych są­
dów z innymi, i chęć dokonywania 
zmian w tej rzeczywistości. T e a tr  p u ­
b licy sty czn y  d a w a łb y  w ięc  szan sę  
k o n fro n ta c ji  ty ch  p o g ląd ó w  g ro n u  
d u żo  w ięk szem u , niż to jakie stano­
w ią ci, którzy niejako „zawodowo” 
bazują na owych skłonnościach (pu­
blicyści).

Publicystyka jest w swej istocie 
aktualna, to truizm. P o w in n a  być  — 
ró w n ie ż  w  te a trz e  — „ p rze w o d n ik ie m  
po w sp ó łczesn o śc i”, to  p ięk n e  w s k a ­
zanie. Michał Szulczewski w książce 
„Publicystyka i współczesność” powia­
da jeszcze, że dobry przewodnik „u- 
kazując odbiorcy obraz rzeczywi­
stości w sposób niemal niezauważal­
ny wskazuje, objaśnia, sugeruje". Ta­
k ie formy „publicystyki w izualnej” 
jak  karykatura, rysunek, film, obraz 
telewizyjny czy te a t r ,  b y ły b y  chyba 
szczególnie do tej roli predestynow a­
ne.

J a k  je s t  w  rz ec zy w is to śc i?
Po prezentacjach ośmiu teatrów  na 

tegorocznym FORUM (pomijam bez­
konkurencyjny i nie dający się oce­
niać kryteriam i „teatru publicystycz­
nego’* monodram „Dlaczego śpiewa 
p tak?" wg Jacka Gulli, w świetnym 
wykonaniu aktora zawodowego z 
płockiego teatru  — Henryka Tomczy­
ka) odniosłem wrażenie, że c z ło n k o ­
w ie  ty lk o  je d n e g o  te a t r u  z d a ją  się  
m ieć  św ia d o m o ść  tego , czym  m oże  1 
p o w in n a  być  w  te a trz e  p u b lic y s ty k a  
(myślę o  teatrze „ S tu d ia  Z e t”  ze 
Szczecina, n . b. la u re a c ie  n a g ro d y  
p u b liczn o śc i) . A  in n i?

Tak się składa, że większość festi­
w ali czy przeglądów twórczości 
a m a t o r s k i e j  ( ja k  piotrkowskie 
FORUM) jest na ogół w  sw y ch  pro­
gramowych założeniach m o cn o  niedo­
określone. Toleruje się tu przypadek 
i „wszystkoizm", a celem s ta r a ń  o r­
ganizatorów i animatorów ruchu jest 
podkreślanie za wszelką cenę n a tu ­
ra ln o śc i tej sytuacji. Owa workowa- 
tość staje się niekiedy wręcz argu­
mentem, ważną racją  istnienia, pod­
staw ą statusu festiwalu czy przeglą­
du. I choć dla żądnej zabawy czy dy­
skusji publiczności nie jest to może 
ważne, jednak doprowadza, primo, do 
oczywistego zamętu w kryteriach o- 
cen, sekundo, do zm iany oblicza im ­
prezy.

1 tak o ile na przykład tegoroczna 
łódzka „YAPA" stała się przeglądem 
piosenki kabaretow ej, poetyckiej, „do 
śpiew ania”, w końcu i (zgodnie z na­
zwą t celem) turystycznej, o  tyle za­
m iast „ II  O g ó ln o p o lsk im  F o ru m  A m a­
to rsk ic h  T e a tró w  P u b lic y s ty c z n y c h ’1 
można by piotrkowską imprezę okre­
ślić po prostu „ fo ru m  te a tró w  a m a ­
to rsk ich " ...

Wśród uczestników znalazły się bo­
wiem i tea tr poezji („ H e lio tro p "  z 
Bielska-Białej z widowiskiem „ J e ­
s te m  z u p ły w a ją c e j  w o d y ” wg poe­
zji Haliny Poświatowskiej) i „kram z 
piosenkam i" tudzież wierszami o 
wszelkich znamionach jednej z  oko­
licznościowych „wiązanek” jakie się 
zwykło po szkołach i muszlach kon­
certowych wystawiać na akadem iach 
<ST „ y e r b u m ” z  Lodzi z e  „ S tro fam i 
w a lk i”) i dwa teatry z „montażami 
poezji i publicystyki radzieckiej" (ło­
wicki „ E n sem b le"  i gdański zespół 
„P o  p ro s tu " ) .

Z kolei obserwując poczynania te ­
a tr u  „ F o ru m ” z D ą b ro w y  G ó rn ic z e j 
odnosiło się wrażenie, że jego am bi­
cje sięgają czy wyżej (?), czy po pro­
stu gdzie indziej niż wskazuje „te­
a tr  publicystyczny". Zresztą i sam 
twórca spektaklu „A g w iazd y  św iecą  
i p ło n ą , p ło n ą  i p ło n ą , I św ie c ą ” — 
epitafium  poświęconego dzieciom 
Blokady Leningradzkiej (program zo­
stał przygotowany z okazji 60 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej) re­
żyser i scenograf Michał S ta śk iew icz , 
stanowczo odżegnywał się od przysą­
dzania jego dzieła „publicystyce". 
Tymczasem nawet w  teatrze, który 
nie chce być „publicystyczny”, acz 
slaw ia społeczny, publicystyczny pro­
blem, cały sztafaż Inscenizacyjny m u­
si być służebny wobec w arunku wy. 
pełnienia naczelnej funkcji — funk­
cji poznawczej.

Inaczej powstaje spektakl, w którym  
odpowiednie proporcje „teatralności" 
i „publicystyczności” nie są utrzym a­
ne. spektakl zrealizowany na zasa­
dzie „reżyser ma pomysły". Problem 
pozbawiony intelektualnego ruchu, 
jakiegoś rozwoju, znika, a  cala uw a­
ga widzów skupia się na obserwacji 
s tarannie wystudiowanych, lecz za­
nadto celebrowanych (a przez to tra ­
cących sw ą ciekawą niekiedy, sym ­
boliczną moc) szczegółów insceniza­
cyjnych czy rozwiązań plastycznych
— jak w wypadku „Forum".

Tonem przesadnie poważnym i za­
wiłym, tonem, który upodobnił spe­
ktakl do niekomunikatywnego, reto­
rycznego dyskursu, przemówił „ T e a tr  
p u b lic y s ty c zn y ” 7, P io trk o w a  T ry b u ­
na lsk ieg o , pokazując w „ R e in k a rn a ­
c ji"  coś, co było przeciwieństwem ży­

wego teatru publicystycznego naszych 
wyobrażeń.

Bo przecież z publicystyką kojarzy­
my sobie zazwyczaj ton polemiczny, 
żarliwy. Na domiar w stylu publicy­
styki wielkie jest znaczenie ekspresji. 
Skoro autor wyraża jakieś własne 
poglądy, zwierza się, to chce, to 
m u s i  nawiązać z odbiorcą ścisły, o- 
sobisty kontakt. Tymczasem spektakl 
piotrkowian był letni. Można to chy­
ba uznać za wynik braku szczerego 
zaangażowania i pełnej odpowiedzial­
ności aktorów za słowo, bezkrwiste 
i gładkie. Nadmierna teatralizacja, 
owa nadwyżka teatralnych efektów 
powiększająca dystans nie tylko mię­
dzy aktorem a  widzem, lecz również 
między aktorem  a  scenicznym działa­
niem i słowem, zaszkodziła także 
T e a tro w i P oezji I P ro zy  „P o  p ro s tu ” .

Miał rację krytyk teatralny i re ­
daktor „Sceny" L ech  S liw o n ik  po.- 
w iadając w czasie jednego z sem ina­
riów  II FORUM, że aktorzy w gdań­
skim spektaklu stali się po prostu i- 
graszką w rękach reżysera. Dla ze­
społu bezwolnego i bezkrytycznie ob­
darzającego zaufaniem inscenizatora, 
nie widzę, niestety, specjalnych per­
spektyw  w teatrze publicystycznym...

Je ż e lib y  w ięc  w a r to ść  p u b lic y s ty c z ­
n e j  w y p o w ied z i m ie rzy ć  ty m  ja k ie  
jest j e j  is to tn e  z n aczen ie  d la  c z y te l­
n ik a  czy  w id za , ty m  co rzeczy w iśc ie  
je d e n  c z ło w iek  (czy g ru p a  ludzi) m a  
do  p o w ie d ze n ia  od  sieb ie  d ru g iem u , 
o k a za ło b y  się, że w ięk szo ść  p ro p o z y ­
c ji I I  FO R U M  n ie  w y p e łn iła  n a w e t 
teg o  k ry te r iu m  „p u b lic y sty cz n o śc i”. 
Rodzi s ię  zatem pytanie: czy rzeczy­
wiście problemy nurtujące omówione 
już tu  spektakle są tymi, które trze­
ba by uznać dzisiaj za najbardziej 
aktualne, za  najbardziej polskie i w 
ogóle nas obchodzące?

Brak polemik czy gorętszych dy­
skusji wokół tych przedstawień jesz­
cze w  czasie trw ania FORUM jest 
chyba najlepszą na to pytanie od­
powiedzią. Ale jeśliby nawet przy­
znać, że przedstawione problemy są  
ważne, to  zawsze aktualne jest py ta­
nie o stosunek twórców do tych 
spraw  (o ową zatem nieodłączną od 
p u b lic y s ty k i te n d e n cy jn o ść )  o zasadę 
oświetlania społecznych i politycz­
nych zagadnień: czy ma to być po­
lemika, czy aprobata czyichś poglą­
dów, krytyka czy pochwała zjawiska?
Z wyjątkiem oczywistej wymowy 
przedstawienia teatru  „Forum" z Dą­
browy Górniczej (pacyfistycznej, kry­
tycznej wobec wojny), s to su n e k  ten  
by ł żad en .

Natomiast za udaną wypada uznać 
próbę S tu d e n ck ie g o  T e a tru  „ Je d y n k a "  
z G d a ń sk a , jeśli się zważy, że n a  tle 
innych spektakli bardzo młody zespół 
„Jedynki" cechowała polemiczna żar­
liwość, publicystyczne zacięcie i duża 
doza prowokacji w chęci postawienia 
kilku ważnych pytań. Był bowiem 
„Domek m a ły ” (oparty zarówno na 
tekstach „z życia": relacjach sądo­
wych, na publicystyce, jak i na tek­
stach Norwida, Wyspiańskiego, Róże­
wicza i Mrożka) nie stroniącym  od 
bardzo mocnych efektów insceniza­
cyjnych atakiem na pewne niepoko­
jące zjawiska naszej obyczajowości i 
mentalności narodowej (a m. in. na 
karykaturaln ie przedstawiony „mit 
Zachodu", wzorzec „Polaka-patrioty 
od sportowego św ięta”, na problem 
szybkiego dorastania), szkoda tylko, 
że atakiem  pozbawionym umiejętnoś­
ci hierarchlzowania zjawisk różnego 
pochodzenia i gatunku. Stąd dysku­
syjnie zabrzm iał wyprowadzony na

podstawie tak jednoznacznej oceny 
różnych zjawisk wniosek (powtórzo­
ny za poetą, a więc i niezbyt orygi­
nalny): „Polak jest olbrzym, a czło-s 
wiek w Polaku jest karzeł”...

Do w y c iąg a n ia  ła tw y c h  w n io sk ó w , 
an i ty m  b a rd z ie j do  s ta w ia n ia  p y ta ń  
jed y n ie , n ie  c h c ia ł n a to m ia s t o g ra ­
n iczyć się  a m b itn y  sp e k ta k l S ceny  
P ro p o zy c ji M łodych „ T e a tru  o tw a r te ­
go s tu d ia  Z e t"  ze Szczecina . Twórcy 
„Prawdy" zrozumieli bowiem chyba, 
że z a d a n ie m  te a t ru  p u b lic y sty c zn e g o  
(jak i w ogóle: dobrej publicystyki) 
n ie  je s t  ty lk o  m n o żen ie  p y tań , lecz 
ta k ż e  sz u k a n ie  ch o ćb y  d o raźn y ch  ro z ­
w ią za ń , p ró b  w y jśc ia  z sy tu a c ji.

„Praw da” jest w istocie próbą 
wspólnego s z u k a n i a  odpowiedzi 
poprzez partnerski i namiętny dialog 
/. publicznością. T a in te n c ja  a k to ró w : 
sprowokować żywą, natychmiastową 
reakcję, była zamiarem świadomie, 
prawdziwie p u b licy sty czn y m . Co wię­
cej, była zamiarem, który w obu w y­
padkach (Nagrodą w plebiscycie pu­
bliczności była możliwość powtórnej 
prezentacji, w ostatnim  dniu II FO­
RUM) powiódł się znakomicie. Dy­
skusja, mimo iż zamierzona jako 
środkowa część w trójdzielnej, tryp­
tykowej kompozycji spektaklu, wca­
le nie ograniczała swobody dysku­
tantów, a wypowiadane czy wyśpie­
wywane w ostatnim , najkrótszym 
fragmencie przesłanie po obu rozmo­
wach z publicznością było- harm onij­
nym, a zarazem zawsze innym do­
pełnieniem, logicznie rozmowy te za­
mykającym.

Świadczy to  nie tylko o elastycz­
ności, inwencji twórców spektaklu, 
ale przede wszystkim o głębokości 
intelektualnej, o poziomie myślowvm, 
na którym „Studio Zet" proponuje i 
inicjuje dyskusje, daleko rozleglejsze 
tematycznie od tego tylko problemu, 
który jako podstawowy wyłania się 
ze spektaklu.

A p ro b le m  ten  d o tyczy  se n su  w y ­
b o ru :  m iędzy  id e ą  tw ó rc z ą  a  m a ra z ­
m em , m ięd zy  p o s ta w ą  „ z a ra ż a n ia "  
tw ó rczy m , a k ty w n y m  s to su n k ie m  do  
rzeczy w is to śc i a  p o s ta w ą  k o n su m e n ­
c k ieg o  t r w a n ia  w  bierności. W kon. 
tekście toczących się dziś. nie tylko 
wśród mjodych, dyskusji nad kształ­
tem etycznym i psychicznym nowo­
czesnego, socjalistycznego ideału 
człowieka, pytanie o sens owego wy­
boru, zachowując swój odwieczny, u- 
niwensalny, filozoficzny charakter, 
nabiera wymowy żywej i aktualnej 
dla każdego Polaka. W tym też nale­
żałoby upatrywać źródeł powodzenia 
„Praw dy”.

T y m  c o  wyróżniło spektakl szcze­
cińskiego „Studia Zet" spośród więk­
szości prezentacji tegorocznego F O ­
RU M  A M A T O R SK IC H  TEATRÓW 
PU B L IC Y ST Y C Z N Y C H  było nasta­
w ie n ie  n a  p rz ek a z  myślowy, a nie n a  
zab ieg i in sc en iza c y jn e . Autentycznie 
p u b l i c y s t y c z n y  spektakl „P ra­
wda" stał się koronnym argum entem  
przeciw tym, którzy przerosty insce­
nizacyjne, form alne sztuczki czy po 
prostu brak jasnej scenicznej form u­
ły dla swych myśli usprawiedliw ia­
ją szumnie brzmiącym frazesem o 
trudnościach porozumienia się w na­
szym, skomplikowanym świecie, o 
niemożności dotarcia tradycyjnymi 
środkami do istoty człowieka, o de­
waluacji s ł ó w .

N ak azem  c h w ili d la  w sp ó łczesn e j 
p o ezji, d la  w sp ó łczesn eg o  te a t ru  je s t  
o d b u d o w a  w ia ry  w  słow o. M łodzi 
tw ó rcy  w y ró żn io n eg o . zn ak o m iteg o  
s p e k ta k lu  z ro zu m ie li tę  p ra w d ę .
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MOMENT WIRAŻU
By!a bardzo ładna Jerzy Jankow ­

ski spotkał ja  na imieninach u Jac­
ka Grabiszewskiego. znanego łódzkiej 
publiczności muzyka jazzowego. Na 
przyjęcie przyszedł z żoną, choć nie 
bardzo miała ochotę na te wizytę. 
Spodziewała się zostać m atka za dwa 
tygodnie i trochę czuło skrępo­
wanie swoim stanem. Dala się jed­
nak przekonać. Maż przecież przyja­
źni się z Jackiem  od najmłodszych 
lat. Kiedyś mieszkali po sąsiedzku 
na Retkini. Przyjaźń trw a mimo, że 
domu Jankowskich już dawno nic 
ma przy ulicy Fornalskiej. Wybudo­
wano supersam. Dokładnie tam, 
gdzie stało łóżko, na którym  Jurek 
urodził sie w 194(1 roku jest teraz k a ­
sa sklepowa. Łatwo to określił we­
dług dwóch starych kasztanów przed 
wejściem do pawilonu handlowego. 
Drzewa zostawiono, ongiś rosły dwa 
m etry od okna ich pokoju...

Nieznajoma dziewczyna od razu 
wpadła w oko inżynierowi Janko­
wskiemu. Miała jasne włosy opada­
jące na ram iona i głęboki dekolt 
kokieteryjnie odsłaniający mocno o- 
palone plecy. Zaraz też zauważył, że 
dobrze skrojoną sukienkę w modnym 
melanżu wyraźnie dobrała pod kolor 
swoich szarych oczu. — Skąd ona 
wzięła taka tkaninę? — od początku 
to pytanie nie dawało mu spokoju. 
Poprosił śliczną nieznajomą do tańca. 
Przy rytmicznej melodii z fi'm u 
„Grek Zorba” dowiedział sie. że 
partnerka kupiła sukienkę na ciu­
chach w Warszawie. Metki przy niej 
nie było Już. Dociekliwość dotyczą­
cą kreacji dziewczyna traktow ała 
jako komplement. Nieco ja zaskoczy­
ło tylko ukoronowanie nietypowej 
formy adoracji. Ale pozwoliła, aby 
inżynier wziął sobie nitkę Za icj 
przyzwoleniem wysupłał iedna z dołu 
krótkiej, sięgającej ledwie kolan su­
kienki....

Fachowiec może z jednej nitki do­
wiedzieć się właściwie wszystkiego o 
tkaninie, jej konstrukcji, sposobie 
barw ienia i gatunku przędzy z jakiej 
została wykonana. Główny specjali­
sta do spraw  nowoczesności pro­
dukcji i wzornictwa w Zakładach 
Przem ysłu Bawełnianego im. Feliksa 
Dzierżyńskiego — „Eskimo” mgr inż. 
Jerzy Jankowski natychm iast więc 
wiedział. że sukienka dziewczyny 
zwracającej swoją uroda i elegan­
ckim ubiorem uw ao,ę całego imienino­
wego towarzystwa, uszyta została z 
tkaniny bawełnianej o oryginalnej 
konstrukcji. Nitka nie była bowiem 
jednolicie wybarwiona. Gdy ja roz­
ciągnął i rozwłóknił zobaczył, że zo­
sta ła jakby skręcona z wielu kró t­
kich wlókienek, białych i czarnych. 
Ani przy pomocy barw ienia włókna, 
ani przy metodzie drukowania goto­
wej tkaniny podobnego efektu nie 
da się uzyskać, wzór musiałby sie 
powielać. Rezultat w postaci niepo­
wtarzalności melanżu można osiągnąć 
tylko poprzez odpowiednie przygoto­
wanie dw ubarw nei przędzy, która be­
dzie się  sw o b o d n ie  układać w  drob­
niutką m ie sz an in ę  dwóch kolorów.

Inż. Jankowski orientował się, że 
taka tkanina z pewnością znalazłaby 
bardzo wielu chętnych odbiorców. 
Czy jednak bedzie możliwe podiecie 
seryjnej produkcji podobnpgo melan- 
iu  w w arunkach „Eskimo"?

ZPB im. Dzierżyńskiego w Łodzi są 
najstarszym  zakładem w  gronie 29 
przedsiębiorstw  należących do krajo­
w ej branży bawełnianej. W 1979 roku

mija równo półtora wieku jak nie­
przerw anie tu w ytwarza się nie wy­
magające przesadnej precyzji ciężkie 
tkaniny bawełniane, barchany i fla- 
nele. Ód nich wywodzą się — nazwa 
zakładów „Eskimo” i pingwin w 
„herbie”. Bo jeden z wytwarzanych 
asortym entów najchętniej kupowa­
nych przez klientów mieszkających 
w rejonach świata, gdzie w ciągu ro­
ku częściej panują mrozy niż tem ­
peratury powyżej zera, nazywał się 
„Eskimos”. Zresztą, pracowników 
„Dzierżyńskiego" dawno już „o- 
chrzczono’’ żartobliwie „eskimosami”. 
na długo nim wyszło zarządzenie aby 
wszystkie zakłady przyjęły na użytek 
swojej działalności eksportowej i za­
granicznych odbiorców, nazwy bezpo­
średnio zwiazane 7 charakterystycz­
nym rodzajem produkcji.

Specjalizacja sięgająca odległych 
czasów, gdy właściciel fabryki Lud­
wik Geyer sprowadził do Łodzi p ier­
wsza maszynę parową i uruchomiał 
ją tam gdzie teraz, przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Milionowej stoi przy­
zakładowa stołówka, obrosła tradycją 
i wykształciła określona nawyki za­
łogi. Ludzie przyzwyczaili się do fla- 
nel i barchanów kojarząc je z Geye- 
rami, którzy w przekazywanej z po­
kolenia na pokolenia opinii pracowni­
ków zakładu jawią się wyjątkowo 
korzystnie na tle środowiska łódzkich 
fabrykantów , opętanych nieokiełzna­
ną chęcią zysków za wszelką 
cenę i bezwzględnie okrutnych wo­
bec robotników. Tuż w 1911 roku 
Geyerowie wymienieni są w spisie 
fabrykantów  jako jedyna polska ro­
dzina. Uważali się za Polaków choć 
protoplaści rodu nie znali ani jedne­
go słowa po polsku i mówili tylko 
w swoim ojczystym języku niemiec­
kim. N ajstarsi pracownicy „Eskimo" 
z uznaniem wspominają też, że w 
1939 roku. zaraz po wkroczeniu hitle­
rowców do miasta, praw nuk Lud­
wika Geyera kazał rozdać wszystkim 
potrzebującym cały zapas fabryczne­
go węgla. Ale mimo zaw artej we 
wspomnieniach sympatii do dawnych 
właścicieli i zarządców fabryki, po 
upaństwowieniu jej w 1945 roku i 
w ybraniu na patrona Feliksa Dzier­
żyńskiego zdecydowanie usunięto 
geyerowskie inicjały umieszczone w 
kam iennych schodach wiodących do 
głównego biura zakładów. Miało to 
raczej znaczenie symboliczne niż 
praktyczne. Nie zmienione przecież 
pozostały stare budynki 1 maszyny 
pam iętające zeszłe stulecie. Gdy pod 
koniec lat pięćdziesiątych zrodziła się 
koncepcja powołania w Łodzi Mu­
zeum Historii W łókiennictwa od ra ­
zu wybór padł na „biała fabrykę 
stanowiąca integralna część ZPB im. 
Dzierżyńskiego. Łatwo przyszło zre­
zygnować z przędzalni i tkalni mie­
szczących się w budynku o drew nia­
nych podłogach przesiąkniętych daw­
nymi olejami i smarami. stropach 
wspartych na modrzewiowych słu­
pach i belkach. „Rysunek gmachu z 
niemałym kosztem dałem sportządzić 
u sławnego architekta zagranicznego"
— pisał z duma w  1837 roku Geyer, 
wznosząc nowoczesny jak na owe 
czasy budynek 4-kondygnacyjny o 
365 oknach, aby zgodnie ze starym 
przesądem każdy dzień w roku był 
pomyślny dla właściciela.

Nie ma co ukrywać, że otw ierając 
1 stycznia 1960 roku przy ul. P io tr­
kowskiej 282 nową placówkę gdzie 
wchodzących wita napis: „Biała Fab­

ryka... niegdyś miejsce pracy ojców 
naszych — dziś Muzeum, które dzieje 
łódzkich włókniarzy i szacunek dla 
ich trudu przekaże przyszłym po ko - 
leniom”. z powodzeniem można by w 
całości ZPB im. Dzierżyńskiego ogło­
sić jednym  wielkim Muzeum Historii 
Włókiennictwa...

Jeszcze teraz trudno się zorientować, 
gdzie kończy się muzeum i zaczyna 
„Eskimo”. Ńa biura i pracownie po­
wołanego 1 stycznia 1977 roku działu 
głównego specjalisty do spraw  nowo­
czesności i wzornictwa wyznaczono 
pomieszczenia w prawym  skrzydle 
„białej fabryki", należącym jeszcze 
do ZPB im. Dzierżyńskiego. W ten 
;;posób prespektywy przedsiębiorstwa 
jaskraw o zderzają sie z jego najdaw ­
niejsza przeszłością i wzajemnie za­
zębiają.

N azajutrz po imieninach mgr inż. 
Jerzy Jankowski z samego rana zwo­
łał na naradę pracowników swego 
zespołu — są wśród nich zastępca do 
spraw wzornictwa mgr inż. Marek 
Pigulowski oraz nieoceniony praktyk
o 41-letnim stażu pracy Bronisław 
Wójcik, który jeszcze przed wojna 
kończył Technikum Włókiennicze, 
potrafi tak bezbłędnie, że „aż mózg 
sta je” ! odgadnąć numer każdej przę­
dzy i określić splot. Szefem „banku 
inform acji" prowadzącym m.in. bi­
bliotekę techniczna mianowano mgr 
inż. Jolantę Nowińska, żonę hokeisty 
z ŁKS, a specjalistą przędzalnikiem
— Zbigniewa Lewińskiego, który 
wciąż więcej czasu spędza w zakła­
dzie niż w domu, mimo. że ledwie 
przed pół rokiem się ożenił. Benia- 
minkiem jest mgr inż. Jadwiga Bem- 
ska, jeszcze 7 miesięcy temu piątko­
wa studentka PŁ. Zespół potrafi roz­
pracować technologię produkcji — 
od surowca do wykonania m ateria­
łu.

Wszyscy zgodnie orzekli, że trzeba 
próbować.

Inż. Jankowski z nitka pobiegł do 
kierowników przędzalni Jerzego Żu­
kowskiego i Zygmunta Nowickiego
— Panowie pomóżcie. Jak  zrobimy 
taką przędzę bedzie tkanina ekstra, 
jakiej jeszcze nie ma na krajow ym  
rynku! — przedstaw ił spraw ę podty- 
kając nitkę, którą poprzedniego dnia 
wieczorem wyciągnął dziewczynie z 
sukienki.' Chcąc pozyskać sprzymie­
rzeńców, zachęcić do działania, opo­
wiedział w jakich okolicznościach 
zdobył tę jedna nitkę. Opisał prezen­
cję nieznajomej i jej kreacji. Musiał 
to zrobić z pasja skoro rozpalił za­
interesowanie do tego stopnia. że za­
pytali go o imię dziewczyny. N ieste­
ty, nie wiedział. — Co z ciebie za 
chłop, że za kieckami się oglądasz. 1  
co w  środku to cię już nie obchodzi?
— skwitowali to z przyganą.

Chcieć wcale nie znaczy móc. Obaj 
kierownicy przędzalni dokładnie 0- 
bejrżeli nitkę i z powątpiewaniem 
pokiwali głowami. Od la t ich przę­
dzalnia produkuje surowiec z odpa­
dów, przeznaczony na najtańsze koce 
bawełniane. Nie ma żadnego znacze­
nia jak zgrzeblarka wymiesza n a j­
rozmaitsze ścinki tkanin i jaka z 
tego powstanie przędza. Co za różni­
ca c z / będzie więcej takiego czy in­
nego koloru? I tak tylko zwykłe ko­
ce z tego wyjdą. — Naprawdę 
chciałbyś, aby z tych odpadów w y­
chodziły nam melanżowe nitki? Czy 
ty już zapomniałeś przyjacielu, czego 
cię na studiach uczyli? Zapamiętaj 
sobie, że tu jest przędzalnlu o d p a d ­
k o w a .  Nie mamy czasu ani możli­

wości na produkcję przędzy wym a­
gającej precyzyjnego przygotowania... 
Zastanów się, czego ty od nas w ym a­
gasz?... — jednoznacznie wyrazili 
swoją opinię. Może kto inny dałby 
za wygraną i odstąpił od przeszka­
dzania w utartym  i doskonale spraw ­
dzonym przeszło 100-letnim doświad­
czeniem. toku produkcji przędzalni 
odpadkowej. Mgr inż. Jerzy Janko­
wski wliczył jednak do swojej p ra ­
cy ryzyko i konflikty zaraz, gdy 
wręczono mu nominacje na stanow i­
sko głównego specjalisty do spraw 
nowoczesności i wzornictwa w ZPB 
im. F. Dzierżyńskiego — ..Eskimo’-. 
Od razu sygnalizowały tego rodzaju 
kolopty niekoniecznie złośliwe uwag::
— Nowoczesność w takiej starej bu­
dzie jak nasza? To chyba wolne 
żarty.

Wiedział, że w łaśnie nadszedł mo­
ment zmierzenia sił, przekonania się 
po czyjej stronie sa racje. Zdawał 
sobie sprawę, że jeśli ustąpi to prrc- 
gra szanse rysująca sie dla całej 
koncepcji awansowania zakładu. T<jk 
długo i zawzięcie bronił swego aż 
usłyszał: — No już dobrze, św iat się 
nie zawali jak jedna próbę zrobimy...

Wynik przeszedł najśmielsze ocze­
kiwania. Wprawdzie pierwszy sk ra­
wek utkany z przygotowanej przędny 
jeszcze w niewielkim stopniu przy­
pominał m ateriał jaki p ragnął uzy­
skać, ale tzw. chodzone tło było już 
dobrze widoczne. Na tyle efekt był 
oczywisty, że natychm iast wywołał 
zmianę frontu obu kierowników przę­
dzalni odpadkowej. Niedawni prze­
ciwnicy zaczęli pomagać w realizacji 
pomysłu. Wspólnie już uradzono, że 
doskonalszy rezultat pewnie się 0- 
siągnie jeżeli tylko 10 proc. będzie 
czarnej przędzy i czterokrotnie w y­
miesza się ją  z białą a nie dw ukro­
tnie jak przeznaczoną na koce.

Wreszcie prawdziwa „bomba” : m a­
ją w reku idealny melanż!

Robią dalsze próby.
23 lutego 1977 roku mgr inż. Jerzy 

Jankowski jedzie do „A riadny” i 
przywozi w teczce kilka garści nici. 
Wrzuca do pierwszego zgrzeblenia. 
Nitki ulegają takiem u rozwłóknie­
niu, że zam iast melanżu uzyskują 
tkaninę jednobarwną. Próbę powta­
rzają ale teraz dodają porcję nici 
dopiero w połowie procesu zgrzeble­
nia. Wyszedł oczekiwany melanż. 
Można więc w ten sposób produko­
wać nową tkaninę. Trzeba jednak 
jakoś rozwiązać technicznie wrzu­
canie nici w odpowiednim momencie 
do zgrzeblarki. Aby czynność tę w y­
konywał człowiek nie może być mo­
wy. W zakładzie brak przecież ludzi.

13 marca przenrowadzono nróbe 
wykorzystując odpady powstajace 
przy obszywaniu koców. Podobne 
wnioski jak w przypadku ekspery­
mentu z nićmi z , A riadny”. W ywa­
żone ilości odpadów trzeba by w rzu­
cać w połowie procesu zgrzeblenia. 
W przeciwnym razie zawsze. Rdy 
wpada większy pęczek to wprawdzie 
się rozprzestrzenia ale na tkaninie 
wychodzi w postaci dużego śladu.

15 marca Jerzy Jankowski, Jerzy 
Żukowski i Zygmunt Nowicki w pa­
dała na zgoła genialny pomysł! „Sko­
ro mamy do dyspozycji dwa zespoły 
zgrzeblące — wnioskują — można je 
połączyć i melanżować po dwa kolo­
ry!”. Mieszają „pelce” z przędza z 
obu zespołów zgrzeblących i uzysku­
ją  bardzo ładną tkaninę dekoracyj­
na. Znów jednak wylania się prob­
lem dodatkowego stanowiska pracy. 
Ktoś przecież musi „pelce” mieszać 
Nie mówiąc już o tym, że tkaniny 
zasłonowe powinny mieć szerokość 
140 cm a zakład może na swoich 
maszynach produkować m ateriały 
dwukrotnie węższe.

30 m arca w racają do pierwszego 
eksperym entu. W ykorzystują pucho- 
-orzech czyli wyczesy bawełniane z 
czyszczenia surowca. Zwykle się je 
wyrzuca a w  najlepszym razie ida na 
produkcję koców. Ale sam pucho- 
-orzech jest zą krótki, nie utrzym a 
nitki. Dodają 30 proc. włókna synte­
tycznego. Próba wypada doskonale. 
Decydują: osnowę robimy z bawełny 
bo tkan ina ma być lekka, z przezna­
czeniem na koszule męskie i sukien­
ki, a wątek będzie syntetyczny, za­
pewniający jej należytą w ytrzym a­
łość...

W ZPB im. Feliksa Dzierżyńskie­
go wszyscy już wiedzą, że przygoto­
wuje się nowy rodzaj tkaniny jakiej 
dotąd nigdy tu nie wytwarzano. 
Zjednoczenie Przemysłu Bawełniane­
go zatwierdza propozycję. Inż. Ja n ­
kowski dowiaduje się, że m ateriał ma 
się nazywać „Leon”. Natychm iast je ­
dzie do Zjednoczenia, prosto do K ry­
styny Sizy, k tóra zajm uje się nazew­
nictwem nowych wyrobów. Zna ja 
bo przed przeniesieniem służbowym 
do „Dzierżyńskiego” pracował w 
zjednoczeniu w wydziale wykońezal- 
ni, zajm ując się parkiem  maszyno­
wym i technologia całej branży. — 
Kochana pani Kry3lu — blaga skory 
naw et klęknąć przed jej biurkiem  —
— tylko nie „Leon"! Przecież to za­
brzmi strasznie, gdy ktoś wejdzie do 
sklepu i powie: poproszę półtora 
m etra „Leona”... Siedzący w tym 
samym pokoju pracownicy zjedno­
czenia wyburhneli śmiechem. Pani 
K rystyna ustąpiła: — Może sam pan 
jakaś nazwę zaproponuje? Zapytał:
— Może się nazywać „Zorba"? Zgo­
dziła się.

Próbki „Zorby” kierownik działu 
zbytu mgr Józef Polewiak przedsta­
wił z ceną po 65 zł za m etr na gieł­
dzie bawełnianej. Całą ofertę w ilo­
ści 60 tys. metrów kw artalnie na 
pniu zakupiły Zakłady Przemysłu O- 
dzieżowego „Wólczanka", bardzo wy­
m agający renomowany producent 
męskich koszul. W ydawało się, że 
sukces jest już pełny. Ale najgorsze 
przyszło w najm niej spodziewanym 
momencie, gdy ruszyła seryjna pro­
dukcja. — Panie inżynierze — za­
alarmowało inż. Jankowskiego labo­
ratorium  kontroli jakości — „Zorba” 
ma niedopuszczalną kurczliwość do­
chodzącą do dziesięciu procent!

Rozegrał się prawdziwy dram at. 
Przed uruchomieniem produkcji 

wykonano przecież z największa do­
kładnością wszystkie próby laborato­
ryjne. Z kurczliwością nie było żad­
nych problemów — zawsze utrzym y­
wała się w granicach normy tj. 2 
proc. Japońska salforyzarka to na j­
lepsza maszyna w zakładzie, nigdy 
nie zawiodła. A tu raptem  zamiast 
dwóch procent wykurczenia iedna 
próba daje 6 proc., następna 8 proc. 
K ierownik działu apretury  Piotr Wi­
śniewski nie chce wierzyć własnym 
oczom. — To chyba jakieś cuda — 
konstatuje i dla namacalnego spraw ­
dzenia starannie, flam astrem , zazna­
cza na „Zorbie” jeden metr. Powin­
no z tego m etra zostać 98 centym e­
trów. Mierzą: jest 98 cm! Ale w la­
boratorium  badany odcthek w ykur- 
cza sie jeszcze 6 cm...

Sprawa jest bardzo poważna. Za­
kład podjął zobowiązania wobea 
„W ólczanki”, k tóra już zdążyła przy­
jąć zamówienie na koszule z „Zor­
by” od klienta francuskiego. Nowa 
tkanina jest w planie produkcyjnym  
fabryki, jeśli nie zostanie w ykonana 
odbije się to na zarobkach pracow ni­
ków kilku wydziałów. Zbiera się 
„konsylium”. Kierownik wykończalni 
mgr Tadeusz Kłys jest przekonany, 
że przyczyną nadm iernej kurczliwo- 
ści tkaniny jest zła konstrukcja, bo 
nie może być dobra skoro wątek ma 
bardzo gruby a osnowę cieniutką. 
Inż. Jankowski dowodzi, że jeśli osno­
wa będzie grubsza przykryje czar­
ny w ątek i tkanina straci efekt me­
lanżu. Mówi, że Elżbieta Kwiatkow­
ska z działu wzornictwa kupiła 
„Zorbę” z próbnej partii, uszyła z 
niej bluzkę i jest zadowolona, nosi 
się i pierze znakomicie. Ale staw ka 
jest wysoka. M agister Kłys ma bo­
gate doświadczenie zawodowe, p ra ­
cuje 23 lata w zakładzie, za uspraw ­
nienia i wnioski racjonalizatorskie 
otrzym ał dyplom zasłużonego racjo­
nalizatora produkcji, dał sie wiec po­
znać jako orędownik postępu i jego 
opinia zwycięża.

Przeprow adzają próbę konstrukcyj­
ną, zm niejszają ilość nitek osnowy, 
„Zapędzają” tkaninę, nadszarpują 
strukturę, aby watek mniej sie w y- 
kurczał i zablokował osnowę. Rezul­
ta t negatywny.

Inżynier Jankowski asystuje przy 
każdej próbie. Zdenerwowany nie­
cierpliwie czeka na wyniki. Niestety, 
wciąż są złe. Aż przychodzi zbawcze 
olśnienie: może na bielniku maszyna 
nadm iernie naciąga tkaninę?

Sprawdzają w suszarce bębnowej. 
M ateriał w induje na wysokość
7 metrów. Pod wpływem własnego 
ciężaru każdy m etr „Z orby^ rozcią­
ga się do 112 cm. Zakładają więc 
tkaninę na suszarkę ramową. Jest le­
piej, bo wydłuża się tylko o 2 proc. 
U stawiają odpowiednio wskaźniki 
naddania. Nic z tego — wynik la­
boratoryjny znów jest niekorzystny. 
Badają suszarkę. Jest zepsuta, wad­
liwie naddaje tkaninę. Po wyregulo­
waniu, nareszcie wszyscy oddychają 
z uczuciem ulgi — wyprodukowano 
kilkadziesiąt metrów i laboratorium  
potwierdza kurczliwość w granicach 
normy!

Tego dnia inż. Jankowski po raz 
pierwszy od kilkunastu  dni wraca do 
domu o normalnej porze. Jeszcze jed­
nak nie jest mu dane zaznać spo­
koju. N azajutrz bowiem powtórzył 
się alarm ujący sygnał z laborato­
rium. Nauczony doświadczeniem, że 
stara maszyna może zawodzić, zaczął 
od oględzin wysłużonej suszarki. Je ­
den z wałków rozszerzający tkaninę 
jest dziwnie gruby, owinięty jakąś 
szmatą.

— A to, panie inżynierze, ja  tak 
sobie uspraw niam  — wyjaśnił robot­
nik obsługujący maszynę i logicznie 
dodał: jak m ateriał jest bardziej na­
prężony, to nie w yskakuje z igieł su­
szarki... Rzeczywiście, to był sposób, 
gdy latam i „szły" mięsiste, dobrze 
wypełnione flamele, ale delikatną 
„Zorbę” mógł zniszczyć...

Tak usunięto ostatn ią już przeszko­
dę. Produkcja nowej tkaniny ruszy­
ła, jak to się mówi, pełną parą. Szyb­
ko nadrobiono zaległości. Teraz wszy­
scy w zakładzie wolą mówić o zale­
tach „Zorby”, niż wspominać niedaw­
ne kłopoty z nią związane. Przede 
wszystkim podkreślają skrócony cykl 
obróbki — odpada proces drukow a­
nia i bielenia, bo od razu m ateriał 
jest biało-czarny. Aby nadać tkani­
nie najkorzystniejsze walory użytko­
we, w apreturow ni uodpamda się ją 
na gniecenie i brudzenie. „Zorba" 
wyróżnia się korzystnym i cechami, 
skoro „Wólczanka’’ zwiększa zamó­
wienie na trzeci kw arta ł do 70 tys. 
metrów...
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ROCZNICA
W prowadzenie w w iraż nowoczes­

ności zakładu, w  którym  prawie 150 
la t w ten sam sposób wytwarzano 
"te same towary, nie może przejść 
gładko. I sekretarz Kom itetu Zakła­
dowego PZPR Barbara Wójcicka mó­
wi: — Wszyscy chcielibyśmy jak  n a j­
szybciej przeprowadzić się do nowe­
go odtworzeniowego zakładu. To ja ­
sne! Ma on produkować 100 min m 
różnych tkan in  rocznie. Będzie to 
praw dziw a Huta „Katowice” w prze­
m yśle lekkim. Żyliśmy już myślą o 
rychłej przeprowadzce. P lany się 
Jednak zmieniły, realizację inw esty­
cji odłożono n a  następną pięciolatkę. 
W gronie aktyw u partyjnego zada­
liśm y więc sobie pytanie: czy m a­
m y czekać na nowoczesność i popra­
w ę jakości naszych wyrobów, aż w y­
buduje się nowy zakład? Jednom yśl­
ni* zdecydowaliśmy: zabieramy się 
do roboty, pokażemy, że nasza za­
łoga jes.t am bitna! Rozdzieliliśmy za­
dania partyjne. Rezultaty? Proszę 
bardzo: planowana produkcja tkanin 
unowocześnionych za pierwszych pięć 
miesięcy 1977 roku m iała wynieść 
,6 m in 373 tysiące m etrów  o łącznej 
Wartości 264.768 tys. zł, a dostarczy- 
Ifómy 8 m in 268 tys. m etrów tkanin 
t&a 288.893 tys. zł. Jeszcze w  1975 r. 
saledwie 2 proc. naszych towarów 
Riało zinak jakości, a obecnie osią- 
[aimy 10 proc. Za tym i liczbami kry-
*  się ogromny wysiłek całej załogi, 
vytężona praca, codzienne nasze tro­
ski 1 radości...

Czasem do ostrych spięć dochodzi 
na forum zakładowej instancji p a r­
ty jnej. Eksperym enty nie mogą od­
bijać się na wykonaniu planu. Np. 
w ykończalnia m a dostarczyć na skła- 
dalnię 100 tys. m etrów  tkanin  dzien­
n ie i nie ma tłum aczenia, jeśli się 
wie wywiąże. M agister Kłys, autor 
dwóch patentów, które rocznie przy­
noszą zakładowi ok. 4 m in zł oszczęd­
ności, a takuje inżyniera Jankowskie­
go, bo sam jest między młotem a ko­
wadłem . Z jednej strony Kłys popie­
r a  dążenie do nowoczesności m ani­
festując to w łasnym  przykładem, ale 
z  drugiej, zawala plan, gdy Jankow ­
ski i jego ludzie przychodzą ze swoi­
m i próbam i i zajm ują maszyny... 
P lenum  KZ zażądało więc od dyrek­
cji wyraźnego sform ułowania, że bę­
d ą  w ypłacane nagrody pieniężne za 
w prow adzanie nowoczesności i po­
p raw ę jakości. Zarobki załogi nie 
ucierpią, poprawił się klim at wokół 
spraw  związanych z pościgiem za 
krajow ą czołówką.

Są też w zakładzie trudności k a­
drowe. W ciągu ostatnich la t prawie 
6-tysięczna załoga ZPB im. Dzier­
żyńskiego zmalała do 4,7 tys. osób. 
Co miesiąc żegnają po kilku pracow­
ników odchodzących na zasłużone 
em erytury. Na wniosek KZ  PZPR 
m gr Mirosława Zarzycka, zakładowy 
socjolog, rozmawia teraz z każdym 
zw alniającym  się bądź zwalnianym z 
zakładu. Przekonuje, podsuwa roz­
wiązania umożliwiające pozostanie, 
oferuje inne stanow iska pracy. Często 
odnosi to skutek i udaje się zatrzy­
m ać takiego, który już chciał ucie­
kać z „Eskimo".

Dzielnie stara się pomagać instan­
cji party jnej zakładowa organizacja 
młodzieżowa. Należy do najlepiej 
działających w mieście. „Może to pa­
radoks — mówią w  Zarządzie Dziel­
nicowym Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej Lódź — Górna — 
ale w  najstarszej fabryce mamy n a j­
lepszą młodzież”. Wiceprzewodnicząca 
ZZ ZSMP, Świetlana Napieraj, szcze­
rze przedstaw ia sprawę: — Sporo 
dziewcząt i chłopców od nas odeszło, 
gdy dowiedzieli się, że budowa no­
wego zakładu to jeszcze dość odległa 
przyszłość, ale na tych, którzy zostali 
na pewno może liczyć cała załoga. 
Jesteśm y, bo czujemy się związani z 
„Dzierżyńskim” i ju trem  fabryki. 
Je st ona dla nas czymś więcej, niż 
zwykłym miejscem pracy. Tu uczy­
liśm y się zawodu, korzystam y z opie­
ki 1 doświadczeń starszych, wiemy, 
że napraw dę jesteśmy bardzo po­
trzebni...

— Skąd masz takie oryginalne 
Imię? — zapytałem  Swietę i dowie­
działem się, że przyszła na św iat 
koło Uchty w Związku Radzieckim. 
M atka w ybrała Wandę, ojciec, rodo­
w ity  Rosjanin, zgodził się, ale idąc 
do urzędu stanu cywilnego zapomniał 
obco brzm iące imię. Nie chciał się 
już wracać, bo urząd był dość daleko. 
Więc podał do m etryki córki imię, 

■które uważał za najpiękniejsze, opie­
w ane przez poetów i wym ieniane w 
rosyjskich legendach, W 1965 roku 
ojciec um arł. Swieta m iała 6 lat, gdy 
przyjechała do Polski. Mówiła tylko 
po rosyjsku, a polskiego uczyła się 
w przedszkolu, od rówieśników. M at­
ka, W ładysława Jackowska, znalazła 
pracę w ZPW im. Wiosny Ludów. 
Swieta ukończyła Zasadnicza Szkołę 
Odzieżową. Brakowało jej kilku m ie­
sięcy do 18 lat, więc zaczęła praco­
wać jako goniec w biurze wykoń- 
czalni w ZPB im. Dzierżyńskiego. 
W krótce awansowała na laborantkę.
Z koleżankami pojechała na organi­
zowany przez zakładowe koło PTTK 
Rajd Świętokrzyski. Poznała Andrze­
ja . W 1975 roku pobrali się. Andrzej 
jest rytownikiem , zaocznie studiuje 
chemię na Politechnice Łódzkiej, ma 
średnią ocen 4,6. Czekają na miesz­
kanie...

Rozmowę przerw ał nam brodaty

młodzieniec w roboczym kombinezo­
nie. Wszedł bezceremonialnie i od 
progu zawołał: — Ilu  potrzebujesz 
ludzi na stadion „Tęczy”? Od nas 
wszyscy chcą iść... _  Na stadionie 
„Tęczy” pracujem y w czynie społe­
cznym, pomagamy budować kryty  
ko rt tenisowy — w yjaśniła mi Swie­
ta i przedstawiła M arka Olszowca.

Podobnie jak Swieta pracę w ZPB 
im. Dzierżyńskiego zaczął od gońca. 
Teraz m a 25 lat. Jest m onterem  apa­
ratów  i układów hydraulicznych.
3 m arca 1976 roku o godzinie 8.40 
wszedł z kolegą do kanału ścieko­
wego, by przeczyścić zapchaną s tu ­
dzienkę. Przedtem  nigdy w kanale 
nie był. Nagle usłyszał złowrogi syk 
natężający się w  ciemnościach. Obaj 
rzucili się do włazu. Jednocześnie 
jednak nie mogli wyjść, otw ór jest 
za ciasny. Olszowiec ustąpił p ierw ­
szeństwa. Podsadził kolegę, choć sam 
już się krztusił i czuł, jak gorąco liże 
m u nogi d dłonie. Na powierzchnię 
wyczołgał się sam. Spojrzał na swo­
je ręce, słabo m u się zrobiło. Skóra 
odchodziła całymi płatam i. Oszalały 
z bólu biegał po szatni, a kierow nik 
bhp i pielęgniarka za nim. Wreszcie 
go dopadli, pocięli robocze ubranie, 
położyli na noszach i kare tką  od­
wieźli do Szpitala Im. Pasteura...

8 m aja 1978 roku  m iał się odbyć 
ślub M arka z  Renatą, laboranłką, 
koleżanką Swiety. Ale Olsaowiec wy­
szedł ze szpitala dopiero 11 maja. 
W zakładzie już mówild, ż« z tego 
związku nic nie będzie, bo Marek 
trw ale został oszpecony na skutek 
silnego poparzenia ługiem sodowym. 
Co więcej, rozniosła się naw et plot­
ka, że... um arł. K ilka dni po w ypad­
ku ludzie widzieli, ie  P ietranek, b ry­
gadzista z w arsztatu  hydraulicznego, 
idzie z wieńcem. W ysnuli wniosek, 
że na pewno na pogrzeb Olszowca. 
Wiedzieli przecież, że był ciężko po­
parzony 1 lekarze dawali nikłe na­
dzieje na uratow anie pacjenta. Do­
piero później dowiedzieli się, że P ie­
tranek z delegacją zakładową składał 
wieniec u stóp Pom nika M artyrolo­
gii w  Radogoszczu...

M arek wyzdrowiał. Ożenił się z 
Renatą, spodziewają się dziecka. Chce 
mieć córkę. W ybrali już dla niej 
imię — Sylwia. Do 1 czerwca 1977 r. 
M arek pracował w biurze, dyrekcja 
na stałe zaproponowała m u posadę 
urzędnika, ale on nie chce. Mam ca­
łe życie siedzieć za biurkiem ? — po­
staw ił się hardo i "wrócił na stano­
wisko montera.

W fatalnej historii M arka w ydaje 
się ważniejsza jego postawa i cechy 
charakteru , niż dociekanie okolicz­
ności, w jakich doszło do wypusz­
czenia z kadzi ługu sodowego pod 
ciśnieniem kilku atm osfer, wprost do 
kanału, w którym  byli ludzie.

23 czerwca 1977 roku „Głos Robot­
niczy”, w  notatce może niezbyt for­
tunnie zatytułowanej „Upały zwięk­
szają niebezpieczeństwo pożarów — 
chrońmy powierzone nam m ienie”, 
poinformował:

„Wczoraj o godzinie 6.57 w ZPB 
im. Dzierżyńskiego, wskutek awarii 
urządzenia, nastąpił wybuch parow­
nika. Eksplozja spowodowała zdemo­
lowanie dachu hali fabrycznej i wy­
wołała pożar, który na szczęście, 
dzięki błyskawicznej interw encji s tra ­
ży pożarnej, został zlokalizowany. 
Jeden z pracowników fabryki doznał 
oparzeń drugiego stopnia, a przypad­
kowy przechodzień został ranny od 
uderzenia cegłą, którą podmuch w y­
rzucił aż na ulicę”.

Dopiero co zakupiony w Republice 
Federalnej Niemiec parownik był no­
woczesnym urządzeniem. Nagrzewał 
tkaninę do 120 stopni i u trw alał na 
niej barwniki. Producent gw aranto­
w ał niezawodność pod każdym wzglę­
dem. Zaraz po wypadku zjechali fa­
chowcy z niemieckiej firmy, ale nie 
znaleźli niczego niewłaściwego w eks­
ploatacji maszyny, ani też innych po­
wodów mogących wywołać wybuch. 
Gwoli ścisłości trzeba też podać, że 
nie zdołano odszukać poszKodowane- 
go przechodnia, mimo poszukiwań w 
Pogotowiu Ratunkowym i łódzkich 
szpitalach. Zgłosiła się natom iast 
pewna kobieta, która doznała szoku 
wystraszona potężnym hukiem eks­
plodującej maszyny. Ranny robotnik, 
po kilkunasrtu dniach wyszedł ze szpi­
tala.

Budynek, w którym była umiesz­
czona pechowa maszyna, stoi tuż 
przy przystanku tram wajowym  na 
ul. Piotrkowskiej. W prawdzie ani jed­
na cegła nie spadła na szklany dach 
w iaty, przeniesiono przystanek k ilka­
dziesiąt m etrów dalej i zamknięto 
barieram i ruch pieszy w rejonie zruj- 
nowego obiektu. Były obawy, że s ta ­
re gmaszysko jest nadwerężone wy­
buchem i samo się zwali na ruchli­
wą zawsze ul. Piotrkowską. Tymcza­
sem okazało się, że wiekowa budowla 
w dobrym stanie wytrzym ała silną 
eksplozję nowoczesnej maszyny. Eks­
perci budowlani orzekli po drobiaz­
gowych oględzinach, że mury hali 
fabrycznej naw et nie drgnęły. Ucier­
piał tylko dach w sparty  na mocno 
nadwątlonych zębem czasu, drew nia­
nych stropach. I w gruncie rzeczy 
dobrze się stało, bo cały impet eks­
plozji łatwo znalazł ujście. Gdyby 
urządzenie zainstalowano w solidnym 
budynku ze stropam i betonowymi, 
następstwa w ypadku mogły być tra ­
giczne.

W żadnym razie nie należy tu  
wnioskować, że instalowanie nowo­
czesnych maszyn w „Eskimo” odbywa 
się automatycznie — tak po prostu 
w miejsce przestarzałych i wysłużo­
nych urządzeń w stawia się nowe, w 
m iarę dopływu środków finansowych 
na modernizację sędziwego zakładu. 
Montaż każdej maszyny musi być 
starannie przygotowany już choćby z 
tego względu, że przeciętnie pożerają 
one trzy razy więcej elektryczności, 
s tare przewody nie w ytrzym ują ob­
ciążeń, trzeba je wymieniać.

— Bez p rądu  nie ma nowoczesności
— tw ierdzi główny energetyk w ZPB 
im. Dzierżyńskiego, m gr inż. Jerzy 
Kamasa. — I ma rację. Ale nie moż­
na mówić o nowoczesności w prze­
myśle włókienniczym bez klim atyza­
cji. W entylowanie hal fabrycznych 
przy pomocy „cugów” wywoływanych 
otw ieraniem  drzwi i okien nie sprzy­
ja ani ludziom, ani produkcji szla­
chetnych tkanin wymagających w 
procesie obróbki stałej tem peratury 
i wilgotności powietrza. W „Eskimo” 
wydano już na klim atyzację 20 min 
zł. Na wielu wydziałach upały prze­
stały być zmorą, ludzie m ają czym 
oddychać. Ba, z przędzalni przyszła 
w  czasie czerwcowej kanikuły dele­
gacja ze skargą do dyrekcji, ie  na 
hall jest za zimno...

M odernizacja wielkiego zakładu, 
który dostarcza rocznie, liczące się na 
rynku towary w artości 1 mld 540 min 
zł, jest spraw ą rozgrywającą się jed­
nocześnie w w ielu płaszczyznach i nie 
może ograniczać się do jednego za­
paleńca czy grona pasjonatów. Tym 
bardziej, gdy cała załoga m a ambicję 
podniesienia poprzeczki.

— Przykład „Zorby” — powiedział 
mi naczelny dyrektor ZPB im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego, mgr inż. Euge­
niusz Wojciechowski — może n a jb ar­
dziej wymownie charakteryzuje na­
sze dążenia i zamierzenia, ale nie 
jest jedyną ilustracją zachodzących 
przemian w  naszym zakładzie. Ma­
m y na swoim koncie wiele innych 
nowości, k tóre zdobyły rynek. Wi­
działem już w „Uniwersału” walizki 
i torby podróżne wykonane z teksasu 
drukowanego sklejonego z tkaniną 
podkładkową. To rezu ltat pracy n a ­
szego oddziału tkanin sklejanych i 
powlekanych, zwanego w skrócie 
„kaliko”. Wyroby się podobają klien­
tom. Łódzki „K angur” otrzym ał w 
pierwszy kw arta le  5 km nowej tk a ­
niny, a w drugim kw artale, pod 
naciskiem odbiorców, już podwoiliś­
my produkcję. Z jak  najlepszej stro­
ny zna też nasze wyroby Śląsk. Je ­
steśmy jedynymi dostawcami flane- 
li , Kromos” na koszule robocze dla 
górników. Sami rozpracowaliśmy 
technologię „Kronosu” odznaczające­
go się niezbędną wytrzymałością 
oraz odpornością na brud. Wreszcie, 
poprawiliśmy dość znacznie jakość 
naszych tradycyjnych, grubych wy­
robów. Na przykład na kocach za­
częliśmy robić wzory żakardowe, 
staranniej dobieramy barwy i po­
prawiliśm y param etry  przędzy. I to 
wszystko bez rj^wych maszyn 1 do­
datkowych środków!

D yrektor Wojciechowski k ieruje 
zakładami „Eskimo” od 1 grudnia 
1974 roku ale fabrykę poznał znacz­
nie wcześniej. Właśnie tu taj stykał 
się pierwszy raz w życiu z praw dzi­
wa produkcją i jej problemami. W
1951 roku był na trzecim roku s tu ­
diów na wydziale włókienniczym Po­
litechniki Łódzkiej, gdv skierowano 
go do ,,Dzierżvńskiego” n* półroczną 
praktykę dyplomową. P ri wał na 
krosnach. Kierownikiem tk !.ii był 
Jan  Szelest. Przydzielił studenta pod 
opieke doświadczonemu tkaczowi. 
Przyszły inżynier sam obsługiwał 
krosno. Puścił tyle dziur i błędów, 
że ogarnęło go przerażenie. — Proszę 
pana, ja zapłacę za ten zniszczony 
tow ar — chciał wyjść z honorem. 
Nie wiedział, że szkoda jest w kalku­
lowana w jego edukację. — Nie 
m artw  się chłopcze — powiedział 
stary  tkacz — z czasem się nauczysz, 
zawsze jak człowiek zabiera się do 
nowego trzeba ryzykować...

Obejmując stanowisko dyrektora 
naczelnego ZPB lm. Dzierżyńskiego, 
mgr inż. Eugeniusz Wojciechowski 
zastał na tym samym miejscu krosno 
na którym  23 lata wcześniej pozna­
w ał tajniki tkactwa. — Ale to już 
ostatnie dni starych maszyn w na­
szym zakładzie — powiedział infor­
m ując o najbliższych zamierzeniach 
dotyczących m odernizacji „Eskimo”. 
W yrzucamy 220 krosien pam iętają­
cych zeszłe stulecie. Kupiliśmy nowo­
czesne, typu „STB”. W sumie mamy 
na inwestycję 200 milionów zł. To 
już niezły „zastrzyk”, aby pomyślnie 
wyjść z w irażu na prostą drogę ku 
nowoczesności...”

27 lipca 1977 roku w „Eskimo” 
wykonano udaną próbę nowej dewe- 
tyny. Dwa miesiące wcześniej inży­
nier Jankowski był służbowo w 
ICrakowie. Na dworcu zobaczył dziew­
czynę w aksam itnej sukience. Wsiadł 
za nią do wagonu. Dopiero jak  po­
ciąg zatrzymał się w Trzebini zo­
rientował się, że jedzie do Katowic, 
zamiast wracać do Łodzi. Przywiózł 
jednak jedną nitkę z oryginalnej 
sukienki nieznajomej pasażerki...

II  n a g ro d a  w K o n k u rs ie  o r g a n iz o w a ­
n y m  i  o k a z j i  150-lecia Z a k ła d ó w  im . F . 
m ie rż y ń s k ie g o  w  Ł odzi.

■ZIEWIATA SYMFONIA
Gdy miał lat szesnaście przedstawiono go wielkiemu juZ wówczas Mozartowi, 

a Mistrz, po wysłuchaniu fortepianowej improwizacji, której temat sam raczył 
zadać, rzekł zebranym w salonie przyjaciołom: „zobaczycie, że o tym młodym 
człowieku wiele się jeszcze będzie mówiło”. I nie omylił się Mozart. Już wkrót­
ce pełnym blaskiem zajaśniała gwiazda równie wielkiego muzyka. Owym tak 
dobrze zapowiadającym się młodzieńcem był bowiem Ludwik van Beethoven, 
którego sto pięćdziesiątą rocznicę śmierci uroczyście obchodzi w tym roku cały 
muzyczny świat. Czcimy tę rocznicę pełni uznania, w głębokim hołdzie dla wiei- 
kiego artysty 1 wielkiego człowieka. Jego talent i zrodzone zeń dzieła wzbudza­
ją nasz szacunek każąc schylać przed sobą czoło, niezłomność charakteru zas 
i siła woli wzbogacają portret wielkiego artysty o dodatkowe cenne barwy czy­
niąc zeń godny naśladowania wzór postawy wobec przeciwności życia i nieubła­
ganego losu.

Częste i z całą pewnością słuszne są propozycje tych krytyków i teoretyków 
sztuki, których zdaniem każde dzieło oceniać należy niezależnie od kontekstu 
rzeczywistości, jaka otaczała twórcę, bądź też warunków, w jakich dzieło to zo­
stało zrodzone. Trudno jednak tę teorię, jak każdą inną zresztą, uznać za uni­
wersalną. Trudno czynić to zwłaszcza w przypadku Beethovenu. Tutaj bowiem 
świadomość związków między biografią twórcy, jego osobowością i warunkami, 
w jakich komponował swe dzieła, a nimi samymi pozwala na lepsze i pełniejsze 
Ich zrozumienie, a co za tym idzie — na głębsze ich przeżycie i wreszcie — 
ciekawsze doznanie artystyczne odbiorcy.

.Zachwycając się więc, tak jak W „Kronikach swego życia” czynił to Strawiń­
ski, sposobem urabiania przez Boethovena materii dźwiękowej, jaki „doprowadził 
go w logicznej konsekwencji do tych monumentalnych form, dzięki którym u- 
zyskał ch w ałę” , warto odwołać się do biografii artysty i przypomnieć, iż te mo­
numentalne formy zrodzone zostały przez twórcę borykającego się z okrutnymi 
przeciwnościami losu. Kłopoty materialne, aczkolwiek istotne, byłyby tu sp raw ą  
m niejszej w agi. B eethovena dotknęło przecież znacznie gorsze, p r a w d z i w e ,  a 
w  przypadku kompozytora n a j w i ę k s z e  z możliwych nieszczęść, o którym 
ty m i słowy sam  pisał do sw ych najbliższych w tzw. testamencie heiligenstadz- 
kim : „...musiałem wcześnie odsunąć się od ludzi, pędzić życie samotne. Gdy chcia­
łem wznieść się ponad to wszystko, jakże twardo wówczas odpychała mnie w dwójna­
sób smutna świadomość, że i le  słyszę, a ’ przecież nie mogłem jeszcze -powiedzieć 
ludziom: „mówcie głośniej, krzyczcie, bo jestem głuchy”.

Świadomość własnej niemocy i nieszczęścia, a jednocześnie usilna chęć przezwy­
ciężenia ich jawi się w listach Beethovena do przyjaciół. „Chcę, jeśli to tylko mo­
żliwe, stawić czoła swemu losowi, chociaż będą w moim życiu chwile, kiedy bę­
dę, najnieszczęśliwszym stworzeniem bożym” — pisał w czerwcu 1801 roku do 

Franza Gerharda Wegelera. Miał przed sobą jedną tylko alternatywę: poddać się 
nieszczęściu, albo pokonać je swymi dziełami. Zdecydował się walczyć. Do tego 
samego adresata skierował następujące słowa: „Chcę chwycić los za gardło, cał­
kiem mnie nie zegnie.” Zwyciężył. Jego dzieła okazały się nieśmiertelne. Histo­
ria potwierdziła prawo artysty do przekonania, które wyraził w jednym ze 
swych listów: „O, to takie piękne przeżyć życie tysiąc razy!"

Dd zwycięstwa, jakie odniósł potrzebne były Beethovenowi trzy rzeczy: talent, 
siła ducha i niezwykła pracowitość. Z pierwszą z nich przyszedł na świat, dwie 
następne opanował w stopniu zgoła zdumiewającym.' Siły ducha dowiódł całą 
swoją twórczością, samym faktem jej powstawania na przekor wszystkim prze­
ciwnościom. Twórczość ta pogodziła go ze złym losem, z jego listu do wiedeń­
skiego magistratu wynika, iż pomogła mu ona wraz z wrodzoną dobrocią serca 
ów los udźwignąć. „Chcę dowieść, że ten, kto postępuje dobrze i szlachetnie, zdol­
ny jest przez to samo znieść nieszczęście”. Z niebywałej pracowitości zaś znany 
był Beethoven swoim współczesnym. Niemożność pełnego porozumienia się z ludź­
mi z jednej strony i wielka chęć maksymalnego wypowiedzenia siebie — z dru­
giej, sprawiła, iż na długie miesiące, a nawet lata zamykał się on w swej pra­
cowni. Wymagał od siebie bardzo wiele. Organiczna wręcz potrzeba pracy tw rr- 
czej, nie opuszczała go nawet w chorobie, nawet na kilka zaledwie miesięcy przed 
śmiercią. Pisał wtedy do przyjaciela: „Moją dewizą jest zawsze nulla dies sine 
linea i gdy pozwolę zasypiać Muzie, to tylko po to, aby zbudziła się silniejsza. 
Spodziewam się wydać na świat jeszcze kilka wielkich dzieł.”

Ten twórca, który tak wiele wspaniałych dzieł przysporzył światu w wyjąt­
kowy sposób sam siebie pogodził z losem. Jego pełna łagodnego spokoju rezyg­
nacja pozwoliła mu na sporą nawet dozę równie łagodnej ironii, a może raczej 
gorzkiego, ale przyjętego niczym nie dający się odwołać wyrok, sarkazmu. Cóż 
bowiem innego sądzić o tym artyście, jeśli w pełni'sił twórczych potrafił zdobyć 
się na słowa: „Biedny to człowiek, który nie umie umrzeć, umiałem to już jako 
piętnastoletni chłopiec.” Ale twórca ten każdym swoim dziełem walczył z ogar­
niającym go nieszczęściem. Nie dziw więc, że wielki miłośnik i znawca jegu 
sztuki, Romain Rolland wołał w swoim poświęconym kompozytorowi dziele. 
„Ożywmy jego przykładem wiarę w życie i w człowieka!’

Ludwik van Beetlioven, na przekór nieszczęściu, życie i człowieka umiłował po­
nad wszystko a dziełami swymi postanowił sławić radość.

Wyrazem wiecznej radości zwyciężającej wszystko jest najsłynniejsze bodaj 
dzieło mistrza, jego ostatnia wielka forma muzyczna, najpełniejsza w swym ar­
tystycznym kształcie, wspaniała IX Sym fonia d-m oll op. 1J5.

Zrodzona w jedenaście lat od prawykonania poprzedzającej ją VIII Sym fonii 
godnie wieńczy wspaniały dorobek twórczy artysty. Przemozna chęć skompono­
wania hymnu do radości nurtowała Beethovena na długo przed ostatecznym przy­
stąpieniem do pracy nad tym dziełem. Pragnął bowiem sławić umiłowaną i wy- 
. h radość wszystkimi dostępnymi sobie środkami muzycznymi. Urzeczony 
scmllerowską „Od;( ilo radości” wprowadził do IX  Sym fonii cztery głosy solowe. 
1 wspierający je, a może nawet przede wszystkim stanowiący jej samoistną war­
tość chór. Pełny tytuł IX Sym fonii brzmi więc: „Sym fonia n r  IX d-m oll z rbó- 
rem  końcow ym  do słów S ch illera  „Ody do radości” (na o rk iestrę , cztery  glosy 
solow e i chór)” .

Wprowadzenie choru przedstawiało dla Beethovena duże trudności. Całym i wy­
łącznym jego muzycznym żywiołem była bowiem orkiestra. Sam zresztą mówił
o tym: „Kiedy przychodzi mi jakaś myśl, słyszę ją graną przez instrument, nigdy 
zaś śpiewaną przez glosy.” Ale chęć uczynienia takiej próby z jednej strony i u- 
rzeczenie utworem Schillera z drugiej, było silniejsze od jego własnej, wyrażonej 
tymi słowami obawy. Beethoven pokonał więc przewidywane trudności i własną 
niepewność, aczkolwiek pewne wątpliwości, co dO słuszności niektórych kon­
strukcyjnych rozwiązań IX Sym fonii długo jeszcze trapiły wielkiego twórcę. 
Pierwsze wykonanie IX Sym fonii (7 maja 1824) przyniosło jednak w pełni zasłu­
żone zwycięstwo. Cytowany już Romain Rolland pisze, iż wielki twórca dziełem 
tym „zwyciężył mierność ludzi, zwyciężył własny los, zwycięzył swe cierpienie”.

Muzyczny Wiedeń z zachwytem przyjął nowe dzieło Ludwika van Beethovena 
akceptując wniesioną przez niego, właśnie w D ziew iątej reformę, czy też inftowa- 
cję, jaką było po raz pierwszy tu właśnie zastosowane wprowadzenie do tak zam­
kniętej i tradycją usankcjonowanej w swym kształcie formy orkiestrowej, jaką 
jest symfonia głosów ludzkich, w partii chóru zwłaszcza potraktowanych instru­
mentalnie. Nie uczynił tego nikt pr*ed Beethovenem, ale przecież on właśnie 
twierdził w jednym ze swych listów, że „nie ma zasady, której nie można by 
naruszyć po to, żeby było piękniej". (Sztywne zasady naruszył on zresztą znacz­
nie wcześniej zmieniając obowiązującą dotychczas konstrukcję symfonii przez 
wprowadzenie w Sym foniach II, III i VII scherza w ich częściach trzecich miast 
uświęconego w tym miejscu tradycją 1 nakazem m enueta).

Wewnętrzna konstrukcja IX  Sym fonii d -m oll oparta na zasadzie klasycznego 
cyklu sonatowego, acz siłą swą wykraczająca poza jego ramy, dzieli ją na czte­
ry części. Trzy pierwsze zapowiadają niejako tę radość, którą sławić podjął się 
kompozytor, czwarta zaś — zwłaszcza w swoim finale — wybucha nią w sposób 
już nie pohamowany, w sposób, dzięki któremu opiewający to uczucie głos ludz­
ki jest już elementem koniecznym i najpełniej wypowiadającym myśl kompozy­
tora. Przygotowany przez poszczególne grupy instrumentów, zapowiedziany nie­
jako przez orkiestrę pow*tarzanvm po kjikakroć motywem radości, moment wej­
ścia w wielką orkiestrową formę głosu ludzkiego jest chwilą o tak silnym, dra­
matycznym juz rzec by się chciało — napięciu, że wejście to wydaje się słu­
chaczowi nie tylko w pełni uzasadnione, ale wręcz konieczne. Nie dziwi i nie 
zaskakuje, jest zupełnie oczywiste i oczekiwane. Jawi się jako logiczna i jedynie 
słuszna konsekwencja, najwłaściwsze zwienczenie konstrukcji wewnętrznej trzech 
poprzedzających ją części. Gdy w czwartej części IX Sym fonii chór i soliści po 

. do ra,losci” Schillera fakt ten odbieramy jako mistrzow- 
M n e  Z l  n ? . ■ k0,ltynuac«  prowadzonej przez trzy części, narastającej w 
s tr iT k rl/F in T i..w  * "rozm"wy . Poszczególnych grup instrumentów. Knn- 
czne t r e ś c i -  " l  c.ennle ŝza- *e niesie w sobie szersze, głęboko humanisty-
barytonowa) ■ n/tf ni “  ‘ ?ZCZĘsda Zi»da najpierw jednostka (piękna partia
wielogłosowym i i  i dop‘?ro życzenie to wyrywa się z piersi całej ludzkości jej 
mem partia chóru) (Przejmująca, ale dźwięcząca prawdziwym optymiz-

Sposób w jaki rozkochana w swych twórcach publiczność wiedeńska przyjęła 
ten utwór stał się dla Beethovena jego wytęsknioną radością. Historia mówi o 

,wr.?czT scenie, jaka rozegrała się po wybrzmieniu ostatnich dźwlę-
L i  ■ JeJ, kompozytor, całkiem już niemal głuchy, stojąc plecami do

tłumnie zgromadzonych na sali słuchaczy, nie słyszał tej burzy oklasków, jaka 
łf r ł rflf P°.> P ^ ^ d z o n y m  przez niego koncercie. Entuzjazm publiczności do- 

P‘!-°  W,tedy’ £dy, iedna z solistek obróciła go w stronę wiwatu­jących nn jego cześć melomanów Wiednia. 7 maja 1824 roku rozpoczął sie trium­
falny marsz IX  Symfonii przez filharmoniczne estrady świata.

EWA PANKIEWICZ
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REPORTAŻ ZAGRANICZNY

ANDRZEJ MAKOWIECKI

MAKUMBA
SCHEIBLERÓW

UiJjaBOB -Ai-

(KORESPONDENCJA Z ŁODZI I SAO PAULO)

i.

W czerwcu dostałem sekretną in­
form ację :

— Jeśli w ogóle jedziesz pan do 
Brazylii, to w szczególe potrzebujesz 
pan rozmawiać z Szymkiem Bauma­
nem. Szymek Bauman był z Schei- 
bleram i tak! (energiczne zgięcie ra­
m ienia w łokciu). Gdyby czasy me 
uległy zm ianie (westchnienie), Szy­
m ek Bauman byłby teraz u Scheible- 
rów  za zięcia i miałby tyle pienię­
dzy, że nie można sobie tego wprost 
wyobrazić. Pan pójdziesz do Szymka 
Baum ana i pan się powołasz na mnie 
(uderzenie pięścią w dekę), fl on pa­
nu da adres Scheibłerów' w Sao P au­
lo...

— Po co mi ten adres?
— Po co?... (pełen zgrozy wy­

trzeszcz oczu). Pan się jeszcze idziesz 
pytać po co?! — Pauza. P a- 
nie Makowiecki, ja wiedziałem, ze 
pan jest bardzo mądry pisarz, ale 
ja  nie wiedziałem, że pan jest taki 
głupi człowiek... Przecież pan druko­
w ał artykuł o grobowcu Scheibłerów, 
dobrze mówię. Pan żeś się ujął za 
tym grobowcem, bo to wielki zaby­
tek i w ogóle, a  w szczególe, to ko*- 
ci ludzkie, choćby to  były kości tłu ­
stych fabrykantów , należy zostawić 
w spokoju. Więc...

— Ale...
— Nie przeryw aj mi p3n! (gniew­

ne zmarszczenie brwi). Pan odszukasz 
Scheibłerów w Sao Paulo i dasz im 
pan przeczytać swój kawałek, a w te­
dy ich oczy zaczną łzawić. Potem pan 
ich pozdrowisz ode mnie, od Szymka 
Baum ana i od niejakiego Kuńdzi, i 
zobaczysz pan jeszcze więcej łez. Jak  
łzy obeschną, Scheiblery dadzą panu 
inteligentnie zjeść i wypić, i opowie­
dzą panu swoje przygody na obczyź. 
nie, a pan to wszystko zanotujesz i 
sprzedasz po powrocie w jakiejś ga­
zecie. Tym sposobem będziesz pan 
lekko dwadzieścia patyków w przód.

— Hmmm.
— Taaaa.
— Gdzie mieszka ten pański Bau­

m an '’
— O. widzisz pan! (serdeczny u- 

śmiech). Zacząłeś pan główkować. 
Więc on mieszka na Piotrkowskiej 
AXZ, trzecia praw a oficyna, parter, 
żadnej tabliczki. Zastać go pan mo­
żesz rano albo późnym wieczorem, w

dzień siedzi na koniach (totalizator 
sportowy), albo na „dziewiątym w a­
le ’” (łódzki karciany hazard szem ra­
ny), co zaś się tyczy lokalu, to prze­
bywa nieraz w Grandzie z moneya- 
mi (waluciarze). Ale najlepiej łapać 
go w domu. Uważaj pan! Człek 
spokojny, jednakowoż rozrywkowy — 
może mieć jakieś towarzystwo...

2- ‘
Odszukałem wspomniany dom przy 

Piotrkowskiej, Wszystko było tak, 
jak mówił inform ator, z tym że w 
trzeciej praw ej oficynie na parterze 
znalazłem przecież tabliczkę: KAZI­
MIERA LOBUCHOWSKA.

Zapukałem, ale n ik t nie otwierał. 
Nacisnąłem klamkę i stanąłem  przed 
drugimi, oszklonymi drzwiami. Zno­
wu zapukałem głośniej i znowu nie 
było reakcji. Lokator, kimkolwiek 
byl. nie używał klucza, tak  że wsze­
dłem bez przeszkód w mrok długiego, 
wąskiego korytarza.

Krzyknąłem bez większej nadziei:
— Jest tam kto?
Cisza.
— Hej! Pani Lobuchowska!
Skrzyp sprężyn niewidocznego ło­

ża. I nagle jakiś podenerwowany m ę­
ski głos wrzasnął z głębi pokoju:

— Jaka znowu Lobuchowska?!
— A może pan Szymon Bauman?
— No to co?
— Przychodzę od pańskiego znajo­

mego — i podałem nazwisko
— Z araz! — m laskot bosych stóp 

na podłodze. W chwilę później wy­
nurzyła się z pokoju naga, czarniawa 
postać w samych tylko wełnianych 
reformach.

— Potrzebujesz pan budzić czło­
wieka po nocy — powiedział z łagod­
nym wyrzutem.

Spojrzałem na zegarek.
— Jest dziesiąta w południe — 

sprostowałem.
— E. tam, dziesiąta! — Zmrużył 

kpiarskie, ironiczne, strasznie zapija­
czone oczy i dał znać, żebym wszedł 
z nim do pokoju. Tam, dygocąc z 
chłodu, pacnął na łóżko i z miejsca 
zapytał: — Czego pan chce?

Wyłożyłem sprawę.
— Mam ten adres — przytaknął.
— Będę panu niesłychanie zobo­

w iązany — powiedziałem, czując jak 
serce podjeżdża mi do gardła. Czyż­
by trop rzeczywiście był prawdziwy?

Ale niebawem zaczęły się kompli­
kacje.

Gość zachwiał się, ziewnął i wy­
m am rotał sennie:

— Przyjdź pan jutro.
— Nie mogę jutro.
— Dlaczego?
— Dziś wieczorem wyjeżdżam do 

Gdyni.
— A jajaj! Do Gdyni! — czkawka.

I drocząc, się, m arudząc1
— Nie widzisz pan, że jestem na 

cyku? Potrzebuję odzipnąć (spojrze­
nie na opróżnioną półlitrówkę żyta i 
równie pustą szklankę, wokół któ­
rych, na surowym blacie stołu, wa­
lały się niedopałki papierosów i ości 
z jakiejś ryby). Mówię jutro, to ju ­
tro...

Wówczas pochyliłem się nad nim, 
zajrzałem  mu miłośnie w tw arz i za­
cząłem skamleć:

— Bądź pan człowiek! To jest dla 
mnie wielka rzecz.

— liii...
— Naprawdę!
— O, dobra już, dobra! — machnął 

ręką i z  grymasem nieopisanego cier­
pienia podszedł do szafy. Przyklę­
knął, jęcząc jak to każdy pijaczek na 
kacu, któremu w tego rodzaju m a­
newrach mózg roasadza ścianę gło­
wy. Wyciągnął dolną szufladę, a z 
niej pokaźny, związany sznurkiem, 
plik papierów. Wstał, cisnął papiery 
na stół, powiedział: — Szukaj! — i 
zwalił się półżywy na posłanie.

Rozwiązałem sznurek, przetasowa­
łem papiery i w tym momencie zno­
wu opadły mnie wątpliwości, nie by­
ło tam bowiem żadnych listów i kart 
pocztowych, a same, w dużej mierze 
pożółkłe i stare dokumenty — św ia­
dectwo szczepienia duru brzusznego, 
m etryka, jakiś zapis rejentalny, pieć 
czy sześć powiastek z m agistratu w 
kwestii kontrolnego prześwietlenia 
płuc, dużo drukowanych pogróżek 
odnośnie nieuregulowanego czynszu, 
zaległych opłat za światło i gaz.

— Chyba schował pan gdzie in ­
dziej — powiedziałem.

— Może i tak.
— A, trudno — podniosłem się z 

krzesełka. — W każdym razie dzię­
kuję za dobre chęci. Do widzenia.

Szymek Bauman zerwał się na to

z legowiska i sam zaczął przepatry- 
wać dokumenty. Współczułem faceto­
wi. Wiedziałem, że sta ra się w ten 
sposób ocalić mit — zachować pozo­
ry znajomka najbogatszych łódzkich 
fabrykantów. Śmiać mi się chciało, 
kiedy wyłuskał ze stosu pomiętą te­
kturkę i studiował ją pod światło. 
Potem sam musnąłem ją wzrokiem i 
powtórnie uległem ciepłemu uczuciu 
radości.

Na tekturce pisało:

Rem. K. V. Scheibler 
Sao Paulo 

Brasil
rua  Barbarosa Lopes (numer)

ECP 04721

3.

Byłem niezbicie przekonany, że 
pierwszy lepszy brazylijski taksów­
karz bez trudu zawiezie mnie pod 
wskazany adres. Wprawdzie o rua 
Barbarosa Lopes nie słyszał nic ani 
polski, mieszkający w Sao Paulo ii>- 
żynier, który odbierał sw oją m atkę z 
pokładu GAŁCZYŃSKIEGO, ani też 
agent POLSKICH LINII OCEANICZ- 
NYCH, pan Cichy. Mimo najszczer­
szych starań nio udało mi się rów ­
nież znaleźć w żadnym z turystycz­
nych biur Santosu planu Sao Paulo, 
ciągle jednakże wierzyłem w swój 
węch i już następnego dnia po wy­
lądowaniu w Brazylii turystyczny au­
tokar zawiózł mnie w raz z liczną 
grupą m arynarzy i ich żon do tego 
dziewięciomilionowego miasta.

Droga, a właściwie w spaniała au ­
tostrada, która łączy Santos z Sao 
Paulo, prowadzi cały czas przez góry: 
ociera się o kilkusetm etrowe przepa­
ści i ściany tropikalnych lasów, raz 
po raz wpada w długie, punktowane 
żółtymi lampionami tunele, wije się, 
wznosi, opada i w ogóle jest nieby­
wale malownicza, wiem jednak, in  
czytelnicy nie lubią takich opisów 
przyrody; trzym aj się, bracie, głów­
nego w ątku; o key! daruję sobie 
wszelkie dygresje, z wyjątkiem  jed­
nej jedynej, tylko pozornie nie zw ią­
zanej z akcją.

Otóż, nim zaokrętowałem się na 
GAŁCZYŃSKIM, poznałem przypad­
kiem w  konsulacie brazylijskim  
(Gdynia, Pułaskiego fi, drugie piętro), 
panią Zosię Jurczyk, nauczycielkę 
tańca, która przeżyła w Sao Paulo 
wiele swoich cennych lat. Sympatycz­
n a  ta  niewiasta przekonywała mnie 
najpierw , że między językiem portu­
galskim a hiszpańskim nie ma więk­
szej różnicy (okazało się inaczej), po­
tem zaś, robiąc przeraźliwą minę, za­
częła mnie nagle przestrzegać, abym 
jak  ognia unikał makumby.

— Makumby? A co to w  ogóle 
jest? — zapytałem.

— Jak  to? Nie uczył się pan w 
szkole?

— Wąż?
— No, co pan...
— Samba?
— Panu chyba padło na mózg! — 

zezłościła się kobieta. I po chwili; — 
M akum ba to rodzaj afrykańsko-bra- 
zylijskiej mszy, którą odpraw ia się 
przy udziale kolorowego koguta.

— Taki zabobon?
— Dla jednych zabobon, innym się 

sprawdza.
— Ale na czym to polega?
— Dla przykładu: ma pan na ko­

goś złość. Idzie pan wtedy do cza­
rownika i zam awia makumbę, żeby 
ściągnąć na swojego wroga nieszczę­
ście — niech splajtu je w interesach, 
zachoruje, złamie nogę, albo niech go 
nawet trafi szlag.

— A można zamówić makumbę na 
intencję czyjejś pomyślności?

— Oczywiście. Dobry makumbista 
sprawi, że pański ojciec wygra w 
totolotka, a m atka wyjdzie z najgor­
szej choroby...

— Fantastyczne!
— Niech pan nie żartuje! — w 

źrenicach kobiety pojawiły się demo­
niczne Iskierki. — A gdyby pan kie­
dyś znalazł na plaży lub na ustron­
nym placu porzuconą butelkę wina, 
flaszkę wódki, jakieś smakowicie p a­
chnące mięso, owoce, papierosy — 
nie dotykać!

— Czemu?
— Bo zatrute.
— Przez makumbistę?
— Tak.
— Czy rekwizyty tej dobrej, n:e<- 

mściwej makumby także są zatrute?
Kobieta pomyślała trochę i odpo­

wiedziała:
— Nie wiem, Ale jedno jest pew­

n e 1 ludzie częściej i chętniej zama­
w iają makumbę na nieszczęście swo­
ich wrogów, niż na szczęście swoich 
przyjaciół.

4.

Ten, kto przyjeżdża szczęśliwie do 
Brazylii i już następnego dnia trafia 
nieszczęśliwie do Sao Paulo, może 
sobie wyrobić o tym pięknym kraju 
całkiem fałszywą opinię.

Koniec autostrady — tunelów, prze­
paści, tropikalnych lasów. Autokar 
wdziera się powoli w dżunglę m ia­
sta, w rozlegle i nieskończone prze­
strzenie parterowych domków z gli­
ny, bam busa i desek. Okna tych 
domków są często bez szyb, w zapa­
dających się dachach jest więcej 
dziur niż w palcie nędzarza. Uliczki 
pośród tych domków biegną bez żad­
nego celu, to w lewo, to w prawo, 
niby jakaś ścieżka przez zarośla; zio­
ną przy tym rynsztokami 

Anglicy nazywają takie osiedla 
slumsami, natomiast po francusku są 
to bidonville. Tu, w Brazylii, wy­
kształciło się w drugiej połowie dzie­
więtnastego wieku osobne określenie: 
FAVELA. Ile w Brazylii miast, tyle 
faveli — każde wytworne centrum i 
dostatnie śródmieście osaczone jest 
na rubieżach pierścieniem biedaczych 
zabudowań, które, wbrew woli archi­
tektów i polityków, rozrastają się w 
sposób przypadkowy, rakowaty, po­
chłaniając coraz to nowe tereny.

Istnieje na pewno duża różnica 
pomiędzy slumsami i bidonvillami. 
Obozy palestyńskie, które widziałem 
w Bejrucie, niczym nie przypomina­
ją  algierskiej Casby. Zmurszałe bu­
dy w Lizbonie, wilgotne i dostojne, 
sprzeczają się z siedliskiem nędzy w 
Atenach czy Stambule Nie ubliżając 
Ameryce — Europa, Afryka i Azja 
też m ają swoje czarne pocztówki, ty­
le tylko, że na wschodniej pokuli 
bieda jest w pewnym sensie logicz­
na i malownicza, podczas gdy tutaj 
wszystko wydaje się przypadkowe — 
poprzekręcane, poprzewracane i bar­
dzo brzydkie. Z kolei jedak ludzie 
zamieszkujący w arabskich czy euro­
pejskich slumsach są z reguły sm ut­
ni, zrezygnowani, przegrani, najniż­
szym zaś warstwom brazylijskim  
najwyraźniej dopisuje humor. Niech 
no tylko zabrzęczy gdzieś samba — 
wszyscy zryw ają się ze swoich lego­
wisk 1 tańczą; kobiety kręcą jak dzień 
długi pośladkami, mężczyźni zawsze 
m ają  w zapasie uśmiech i kupę wol­
nego czasu, dzieciakom wcale nie 
śpieszy się do szkoły, jedynym zaję­
ciem wyrostków wydaje się kopanie 
piłki na zaśmieconych placykach.

Jest dobrze!
Mulat, który ma dwa tysiące cru- 

zeiros nie pójdzie do pracy wcześ­
niej, nim ich nie wyda. Byłoby to po 
prostu nielogiczne. Po co się męczyć, 
kiedy starczy jeszcze na piwo i p a­
pierosy. Ubiór — zawsze czysty — 
składa się przecież tylko z  kusej ko­
szulki i spodni. Nawet teraz, w lip- 
cu, a więc w okresie tutejszej zimy, 
tem peratura rzadko spada poniżej 
dwudziestu pięciu 6topni, często nato­
miast wznosi się powyżej trzydzie­
stu  — w tej sytuacji nie kłopoczesz 
się o węgiel, pierzynę I kożuch. Tro­
chę pożywienia także się znajdzie: 
jak nie chleb na własnym stole, to 
owoce na cudzych drzewach.

Gdzie też może mieszkać pan 
Scheibler? — zadaję sobie py tan ie.— 
W strzelistym  I bogatym centrum , 
które jawi się daleko przed nami, 
czy też tu, w jednej z tych okrop­
nych. rozpadających się lepianek, 
pośród których krążymy już godzinę 
z okładem i ciągle nie widać koń­
ca.

(c.d.n.)

Zdjęcia: Elżbieta Makowiecka
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U PRZYJACIÓŁ f
Z okazji zbliżającej się 60 rocznicy 

Rewolucji Październikowej odbyło się 
ostatnio w Moskwie spotkanie przedsta­
wicieli zagranicznych towarzystw przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim. O 
znaczeniu tego spotkania mówi Z. 
Krugiow — przewodniczący Związku 
Radzieckich Towarzystw Przyjaźni i 
Kontaktów Kulturalnych z zagranicą:

— W tym prawdziwie przyjaciel­
skim i serdecznym spotkaniu wzięło u- 
dział ponad dwustu gości z 90 krajów. 
Byli wśród nich wybitni działacze pań­
stwowi 1 społeczni, przewodniczący 
towarzystw przyjaźni z ZSRR i narodo­
wych komitetów obchodów 60-lecia 
Wielkiego Października, reprezentanci 
szeregu międzynarodowych organizacji 
społecznych, weterani ruchu na rzecz 
przyjaźni z narodami Związku Radzie­
ckiego. Wymieniliśmy poglądy w tak 
istotnych problemach, jak międzynaro­
dowe znaczenie Rewolucji Październi­
kowej i triumf leninowskiej polityki 
przyjaźni między narodami. Spotkanie 
pozwoliło naszym gościom, wśród któ­
rych było wielu działaczy kultury i 
sztuki, jeszcze bliżej zapoznać się z 
życiem narodu radzieckiego i jego o- 
siągnięciami kulturalnymi.

Nasze forum było jednym z głównych 
przedsięwzięć obszernego jubileuszowe­
go programu przygotowanego w roku 
bieżącym przez Związek Radzieckich 
Towarzystw Przyjaźni. Program ten 
przewiduje różnego rodzaju festiwale, 
dekady 1 dni przyjaźni, dwu- 1 wie­
lostronne spotkania, sympozja i konfe­
rencje. a także akcję wystawienniczą.

W najbliższym czasie, na przykład, 
w kilku krajach socjalistycznych o- 
twarte zostaną ekspozycje fotografisz- 
ne obrazujące osiągnięcia ZSRR i kra­
jów wspólnoty socjalistycznej w zakre­
sie gospodarki i kultury. Przygotowują 
jo wybitni fotograficy bratnich kra­
jów.

Chciałbym tu także podkreślić zna­
czenie, jakie w dziele zbliżenia naro­
dów mają zagraniczne wojaże przed­
stawicieli świata radzieckiej nauki, 
kultury i sztuki. Tak więc na przykład, 
w ciągu tego roku, wzięli oni udział 
w imprezach „Dni radzieckiej kultury” 
w sześćdziesięciu miastach Francji. O- 
gółem radzieckie delegacje, zespoły i 
soliści odwiedzili ponad 70 krajów 
świata.

Jesteśmy w bliskim kontakcie z na­
rodowymi komitetami obchodów 60-le­
cia Rewolucji Październikowej. Komi­
tety takie działają w przeszło 50 kra­
jach. Ich działacze zwracają się do nas 
z prośbą o nadsyłanie materiałów, ilu­
strujących życie Kraju Rad, jego hi­
storię i osiągnięcia. Oczywiście — mimo 
ogromnego zapotrzebowania /w tym za­
kresie — zamówienia takie staramy się 
realizować na bieżąco. Społeczeństwa 
krajów zachodnich, Jak stwierdzono w 
czasie spotkania, żywo interesują się 
prolektem nowej Konstytucji ZSRR.

Rzeczowa, konstruktywna dyskusja na 
zakończonym właśnie forum przedsta­
wicieli towarzystw przyjaźni z ZSRR 
z ich kolegami radzieckimi była waż­
nym etapem we wzajemnym zbliżeniu 
narodów. Wymieniliśmy niezwykle cen­
ne doświadczenia dla naszego wspólne­
go działania w służbie pokoju.

Nierozerwalna więż łączy współtwór­
ców dzieła Rewolucji z tymi, którzy 
dziś uczestniczą w tworzeniu material­
nej i kulturalnej bazy komunizmu. O- 
calić dla potomności relacje świadków
— uczestników rewolucji, budowniczych 
pierwszych pięciolatek, organizatorów 
pierwszych kołchozów, ukazać istotę 
przeobrażeń społecznych, które dokona­
ły się w Kraju Rad — to jedno z na­
czelnych zadań stojących przed muze­
alnictwem historycznym i krajoznaw­
czym w ZSRR.

Na ogólną liczbę 1.300 placówek mu­
zealnych w ZSRR — 900 tu muzea hi­
storyczne i krajoznawcze. Ich ekspozy­
cje mówią o dziejach republik, krajów, 
obwodów 1 regionów, są świadectwem 
osiągnięć gospodarczych i kulturalnych 
okresu władzy radzieckiej. Co roku 
zbiory tych muzeów wzbogacają się o 
przeszło milion nowych eksponatów, z 
czego połowa — to materiały 1 doku­
menty z 60-lecia. Mnogość i różnorod­
ność wszelkiego rodzaju dokumentacji 
z tego właśnie historycznego okresu 
wymaga od pracowników naukowych 
placówek muzealnych szczególnego pie­
tyzmu w ich opracowaniu, inwentary­
zacji i przygotowaniu do eksponowania.
Nie można tu stosować Jakichkolwiek 
utartych szablonów. Praca ta wymaga 
naukowego i twórczego podejścia. Nie­
mal każdy zakatek ZSRR bogaty jest 
w tradycje i ślady historycznych wy­
darzeń. Odszukanie tych śladów, prze­
kazanie zachowanych pamiatek i doku­
mentów do zbiorów muzealnych — to 
zadanie bardzo ważne.

C elem  d a lszeg o  p o d n ie s ie n ia  poz io m u  
w y s ta w ie n n ic tw a  w  z a k re s ie  h is to r i i  spo* 
łe czn o śc l ra d z ie c k ie j ,  M in is te r s tw o  K u l- 
t u r y  Z SR R  o ra z  K o m ite t C e n tra ln y  
Z w ią z k u  Z aw o d o w eg o  P ra c o w n ik ó w  K u l­
t u r y  p rz e p ro w a d z a ją  w szech zw lązk o w y  
p rz e g lą d  d z ia ła ln o śc i o d d z la tó w  h is to r ii  
o k re s u  ra d z ie ck ie g o  m u z eó w  h is to ry c z ­
n y c h  1 k ra jo z n a w c z y c h . P rz e g lą d  z o rg a n i­
z o w an o  z o k a z j i  00 ro c n lc y  R ew o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j,  a g łó w n y m  je g o  celom  
je s t  o c en a  ty c h  p lacó w ek  po d  w zględem  
n a u k o w y m  1 o rg a n iz a c y jn y m . D zięk i p rz e ­
g ląd o w i w  w ie lu  p la c ó w k a c h  m u z e a ln y c h  
n a s tą p i ły  k o rz y s tn e  z m ia n y  w  z ak res ie  
k o m p le to w a n ia  z b io ró w , w y s ta w ie n n ic tw a  
a  ta k ż e  ich  d z ia ła ln o ś c i n a u k o w o -o św ia -  
tow e.l t p ro p a g a n d o w e j,  W w ie lu  w y p a d ­
k a c h  z n aczn e  u ła tw ie n ie  w  p ra c y  m u ­
zeó w  p rz y n io s ła  lm  p rz e p ro w a d z k a  do 
n o w y c h , d o sk o n a le  w y p o sa ż o n y c h  b u d y n ­
k ów .

Rezultatem tak ożywionej działalnoś­
ci muzeów jest stały wzrost liczby 
zwiedzających. O ile w 1970 roku mu­
zea radzieckie odwiedziło 100 milio­
nów osób, to w roku ubiegłym liczba 
ta wzrosła do 130 milionów. Rok bie­
żący — jak wynika z dotychczasowych 
danych — przyniesie dalsze znaczne 
nasilenie frekwencji.

Obchodzony uroczyście każ­
dego września dzień ogłosze­
nia niepodległości Gwatemali, 
w tym roku przemienił się w 
krwawą rozprawę policji i woj­
ska z uczniami szkół, studen­
tami, robotnikami i pracowni­
kami urzędów państwowych, 
którzy odmówili wzięcia udzia­
łu w farsie „demonstracji wol­
ności” , jakq próbował zorga­
nizować rząd. Ludzie pracy, 
którzy występują przeciwko dyk­
taturze miejscowej oligarchii 
żądają demokratyzacji życia, 
reform społecznych, zaprzesta­
nia masowego terroru i poło­
żenia kresu prześladowaniom 
i dyskryminacji patriotycznych 
sił narodu.

Ostatnimi czasy w ystąpienia prze­
ciwko dyktaturze noszą charakter 
strajków, w których biorą udział 
przedstawiciele różnych zawodów, w 
tej liczbie nauczyciele i pracownicy 
służby zdrowia. Dużą rolę politycz­
n ą  odegrał stra jk  w  fabryce am ery­
kańskiej kompanii Coca-Cola, poparty 
przez studentów  1 świat pracy. S tra j­
kujący robotnicy wywalczyli sobie 
prawo stworzenia w fabryce związku 
zawodowego.

W sferze polityki zagranicznej 
Gwatemala jest podporządkowana 
dyktatowi USA. Pewien poseł, przed­
stawiciel opozycji, sprecyzował to 
bardzo lapidarnie: „Obecnie Jesteś­
my iwddawani ostracyzmowi ze stro ­
ny krajów, z którymi utrzym ujemy 
kontakty, ponieważ nasza oficjalna 
polityka jest polityką antykomunizmu 
i całkowitej wierności wszystkiemu, 
co tylko mieści się w pojęciach poli­
tyki Stanów Zjednoczonych”.

G watem ala nie prowadzi sam o­
dzielnej polityki zagranicznej. I nie 
przypadkiem dyktatorski reżim tego 
kraju  zapewnił Centralnej Agencji 
Wywiadowczej USA bazy na swym 
terytorium , z których kubańscy dy- 
wensanci zaatakowali Kubę w  1961 
roku w Zatoce Swiń.

Najostrzejszym problemem Gwate­
mali, i tak  było zawsze, jest użytko­
w anie ziemi. Tylko jeden procent 
ludności kraju  dysponuje 80 procen­
tami całej ziemi uprawnej, w ięk­
szość jest pozbawiona środków egzy­
stencji, skazana na nędzę Ten m a­
leńki, niespełna 0-mllionowy kraj o 
powierzchni 109 tysięcy km kw adra­
towych, jest klasycznym przykładem 
nierównego podziału ziemi w więk­
szości krajów  Ameryki Łacińskiej.

W ciągu dziesięciolecia, od 1944 do 
1954, w Gwatemali przeprowadzano 
reform ę rolną. Przy postępowych rzą­
dach Arevalo i Arbensa, około 100 
tysięcy rodzin chłopskich otrzymało 
ziemię wywłaszczaną miejscowym 
plantatorom  i zagranicznym kom pa­
niom, która nie była Uprawiana, ‘że­
by ograniczyć zapasy produktów ży­
wnościowych i utrzymać ceny na 
wysokim poziomie. Ale ponieważ nie­
m ała część tej ziemi należała do 
am erykańskich kompanii, takich na 
przykład jak United Fruit, reform a 
zm arła śmiercią naturalną. W czerw­
cu 1954 roku, w wyniku przewrotu 
państwowego, zorganizowanego przez 
CIA i kierowanego przez Carlosa

Armasoma, rząd Arbensa, który p ro­
wadził politykę korzystną dla kraju, 
został obalony. Władzę zagarnęła re­
akcyjna wojskowa klika, która rządzi 
do dziś.

Ucisk polityczny, panujący w Gwa­
temali, pisze reporter am erykańskie­
go tygodnika „New Republic”, prze­
raża każdego, kto tylko przyjeżdża do 
tego kraju. Tutaj podobnie jak w 
sąsiedniej Nikaragui, zabija się i po­
rywa niewinnych ludzi. 24 rodziny 
1 kilka wielonarodowych kompanii 
podporządkowały sobie całą politykę 
i ekonomikę kraju, a ich interesy 
gorliwie ochrania armia.

Stołeczne miasto Gwatemala, w 
którym mieszka niemal piąta część 
6-milionowej ludności kraju, nie jest 
pociągające. Wszędzie pełno po zęby 
uzbrojonych żołnierzy, strzegących 
banki 1 urzędy. Na chodnikach siedzą 
niewidomi, starcy i kaleki prosząc o 
jałmużnę. Malownicze okolice ostro 
kontrastują z miastem. Gwaitemala, 
nazywana nieraz krajem  wiecznej 
wiosny, jest jednym z najpiękniej­
szych zakątków naszej planety, k tó­
ry  przyciąga wielu turystów, głównie 
ze Stanów Zjednoczonych. Także dla 
zagranicznych kompanii jest Gwate­
m ala potężnym magnesem, tu taj bo­
wiem, jak określił to rząd gwatemal­
ski, „panuje Idealna atm osfera dla

rząd skrajnego reakcjonisty Carl06a 
Arany Osorio, stworzył koalicję sil 
prawicowych w celu poparcia kandy­
datury gem Langeruda Garcii. 
Chrześcijańscy demokraci 1 ich soju­
sznicy popierali Innego generała: Rio- 
sa  Monta, którego uważa się za 
przedstawiciela sil postępowych w 
wojsku. Kiedy podczas wyborów s ta ­
ło się oczywiste, iż zwycięża generał 
Mont, rząd Arany Osorio nieoczeki­
wanie zabronił przekazywania infor­
macji o przebiegu wyborów oraz licz­
bie oddanych głosów. Radio i telew i­
zję pozbawiono możliwości informo­
w ania społeczeństwa o głosowaniu, a 
po upływie 18 godzin podano krótką 
wiadomość o zwycięstwie gen. Lan­
geruda Garcii!... Obliczenie głosów 
było ordynarnym  oszustwem.

Znany przedstawiciel sił lewico­
wych w kraju , Manuel Arueta, k tó ­
ry  w latach 1970—1974 był merem 
stolicy kraju, powiedział korespon­
dentowi zagranicznego pisma: „Re­
presje ) prześladowania zdławiły ży­
cie demokratyczne Żyjemy w w arun­
kach nieustannej krwawej .ażni, sa­
mowoli oligarchii rządzącej krajem. 
Inteligencja ma przed sobą trzy dro­
gi: emigrację,, m ilczenie lub prow a­
dzenie walki, w której, być może, za 
głoszone ideały trzeba będzie oddać 
życie”.
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obcych inwestycji". Tę „atmosferę” 
tworzą ogromne rezerwy nisko opła­
canej siły roboczej, duże ulgi podat­
kowe i bardzo mało zakazów w sfe­
rze ochrony środowiska naturalnego. 
Jedyne odnalezione dotąd złoża ro­
py naftowej znajdują się w pobliżu 
granicy meksykańskiej. Na razie nie 
rozpoczęto ich eksploatacji na więk­
szą skalę, niem niej teksaska kom pa­
nia „Shenandoa” rozpoczęła już tam 
energiczne prace wiertnicze. Wiosną 
1977 roku, am erykańsko-kanadyjskie 
zjednoczenie przystąpiło do eksploa­
tacji wielkiej kopalni niklu na wy­
brzeżu Morza Karaibskiego. Nie ule­
ga wątpliwości, iż zagraniczne kom­
panie wycisną z niej o wiele więk­
sze zyski niż z wielu innych w po­
zostałych krajach Ameryki Łaciń­
skiej.

Znaczną część jednoizbowego 
kongresu, liczącego 61 posłów, stano­
w ią zamożni hodowcy bydła i przed­
siębiorcy. Wielu z nich finansuje 
przeróżne zbrojne bandy, tzw. szwa­
drony śmierci, terroryzujące ludność. 
Owi parlam entarzyści pojawiają się 
w miejscach publicznych wyłącznie 
w towarzystwie swoich „goryli", oba­
wiając się zamachu na swoje życie. 
Poczynając od 1954 roku, od chwili 
obalenia Arbensa, wybory w kraju  
odbywały się mniej więcej regular­
nie, ale u władzy zawsze pozostawali 
dyktatorzy.

Podczas wyborów w 1974 roku,

Arueta m a podstawę, żeby tak mó­
wić. W marcu 1976 roku, pewnego 
popołudnia, kiedy powracając z p ra­
cy był już niedaleko swego domu, 
oddano do niego serię strzałów. Cięż­
ko ranny w plecy 1 szyję uratował 
się od śmierci tylko dzięki temu, iż 
przejeżdżający w łaśnie autobus zasło­
nił go od kul.

Wojskowych niepokoją partyzanci. 
Po bezskutecznej walce z nimi, która 
tylko pogłębiła przepaść między 
władzami, a ludnością wiejską, rząd 
gen. Arany Osorio wprowadził w 
kraju  w 1970 roku stan wyjątkowy. 
Wojsko otoczyło stolicę, mieszkańcom 
zabroniono opuszczania domów. Roz­
poczęły się masowe rewizje. Liczba 
„zaginionych bea wieści”, sięga 5.000 
osób. Większość z nich to studenci, 
aktywiści związkowi i wiejscy. Rok 
temu pojawiła się w kraju  Gwate­
m alska Armia Biedaków. Nie można 
ustalić, jak silna jest ta  partyzancka 
organizacja, działa ona bowiem w 
w arunkach ścisłej konspiracji, a  jej 
przywódcy są nieznani. O bojowych 
operacjach partyzantów dowiaduje się 
ludność z ogłoszeń redagowanych i 
kolportowanych przez tę arm ię pod­
ziemną, w  których w yjaśnia się 
szczegóły podejmowanych akcji 
zbrojnych.

Oprać. 
JERZY CZECH

ROBOTY 
ZAMIAST 
SEKRETAREK

Pojawienie się biurowych maszyn 
obliczeniowych nowego pokolenia 
wzbudziło na Zachodzie panikę wśród 
urzędników aparatu adm inistracyjne­
go. Wdrożenie takich mechanizmów 
do pracy w biurach mogłoby spowo­
dować prawdziwą rewolucję w se­
kretariatach strzegących gabinetów 
bossów ,i szefów różnej rangii, bo­
wiem jeden biurowy robot może z 
powodzeniem wykonywać funkcje ca­
łego sztabu dzisiejszych sekretarek. 
W USA, w ciągu ostatnich 20 lat, 
wydatki w sferze zarządzania wzro­
sły z 20 do 50 procent w stosunku do 
ogólnych wydatków, a liczba urzęd­
ników zwiększyła się o 48 procent w 
porównaniu z 15 procentami w prze­
myśle. Francja na przykład liczy 
dziś 11 milionów „białych kołnierzy­
ków”. Wszyscy oni pracują na starą 
modłę. Podczas gdy wydajność pracy 
w przemyśle w latach 1950—1970 
wzrosła o 83 procent, w sferze za­
rządzania wzrost ten nie osiągnął 
naw et 4 procent.

Firmy produkujące urządzenia biu­
rowe opracowały aparaturę pozwala­
jącą na autom atyzację pracy adm ini­
stracyjnej 1 zwiększenie jej opłacal­
ności. Jednakże amatorów na tę apa­
raturę jest na razie niewielu. Powol­
ny postęp w tej dziedzinie uzasadnia 
się przede wszystkim wysoką ceną 
aparatury, poza tym ludzie odnoszą 
się do nowej techniki z dużą rezer­
wą: taka nowość może naruszyć zru- 
tynizowany układ stosunków. Wszak 
wprowadzenie nowej aparatury  wy­
maga rewizji całej struktury organi­
zacyjnej w biurze, przegrupowania 
służb. Szefa szokuje, że wypieszczona 
przezeń myśl, o której jest on bardzo 
wysokiego mniemania, będzie prze­
chowywana w jakimś bloku pam ię­
ciowym, zupełnie niezauważalna w 
powodzi Innych myśli 1 poglądów. 
Przy tym, z punktu widzenia opłacal­
ności, maszyna do opracowywania 
tekstów powinna pracować bez przer­
wy i, co za tym idzie, odpada konie­
czność zatrudnienia sekretarki. Szef 
nie chciałby jednak jej utracić, po­
nieważ symbolizuje ona jego sukce­
sy 1 pozycję wśród pozostałych p ra ­
cowników. Dlatego też broni się 
przed wprowadzaniem u siebie nowej 
techniki biurowej Istnieje więc oba­
wa, czy nie umrze, nim zdąży się Je­
szcze narocfelć, idea opracowywania 
tekstów biurowych przy pomocy au­
tomatów. A jednak nadejdzie czas, 
kiedy funkcje osobistej sekretarki 
przejm ie na siebie „ośrodek opraco­
wywania informacji tekstowej", któ­
rego wydajność jest bardzo wysoka. 
Każde przedsiębiorstwo zachowa so­
bie tylko nieliczną kadrę sekretarek-
- asystentek. Dla nich opracowuje się 
już aparaturę posiadającą mini-pa- 
mięć i inne urządzenia ułatw iające 
pracę. A paratura ta ukaże się p raw ­
dopodobnie już za parę lat.

Jeśli chodzi o same sekretarki, 
które niepokoją się o swój zawód, to 

' uważają one za swój obowiązek o- 
parcie pracy wyłącznie na kontak­
tach osobistych i adresują nową te­
chnikę do maszynistek, które z kolei 
n ie  widzą w  niej nic poza kłopota­
mi.

(C)

r  POMYŚLNY POCZĄTEK 
E  GŁOS WSPÓŁPRZEWODNICZĄCYCH 
B  PRZYJACIELSKA WIZYTA

Początek października przyniósł 
wiele wydarzeń na arenie rpiędzy- 
narodowej Zwróćmy uwagę na na j­
ważniejsze.

W BELGRADZIE rozpoczęło się 
zasadnicze spotkanie przedstawicieli 
m inistrów Spraw Zagranicznych 
państw, uczestniczących w Konferen­
cji Bezpieczeństwa 1 Współpracy w 
Europie. Spotkanie to — przypom ina­
my — zwołane zostało na podsta­
wie postanowień Aktu Końcowego. 
Belgradzka inauguracja nastąpiła 
wśród apeli o powagę, realizm i kon­
struktyw ne rozmowy, co może być 
dla niej dobrym prognostykiem. O- 
czywiście, będą na tym forum 35 
państw  na pewno potyczki 1 polemi­
ki, ale początek wydaje się rokować 
pomyślny finał.

W dniu kiedy oddajemy kom entarz 
do druku skończyło się w Belgra­
dzie składanie oświadczeń inaugura­
cyjnych.

W przemówieniu delegata radzie­
ckiego — J. Woroncewa wyekspono­
wany został fakt, że do nowej kon­
stytucji ZSRR wpisanych zostało 
wszystkich 10 zasad stosunków mię­
dzynarodowych z Aktu Końcowego 
KBWE. Najlepszy to dowód, że pań­

stwo radzieckie trw ale kierować sit; 
będzie tymi pryncypiami.

Przedstawiciel Polski — M. Dobro- 
sielski podkreślił, że jednym z pod­
stawowych założeń naszej polityki 
zagranicznej jest wiązanie sprawy 
bezpieczeństwa k raju  z bezpieczeń­
stwem całej Europy I przeciw staw ia­
nie się jej podziałowi na wrogie u- 
grupowania. Decyzją najwyższych 
władz państwowych w PRL wszyst­
kie Instytucje zostały zobowiązane do 
respektowania i wcielania w życie 
postanowień Aktu Końcowego. Uwa­
żamy bowiem, że zawiera on wszel­
kie konieczne elementy zapewnienia 
trwałego pokoju 1 współpracy.

Z dotychczasowego przebiegu dy­
skusji wynika już na pewno jedno: 
świadomość wpływu toku obrad na 
odprężenie. Może stąd w łaśnie ów 
pogodny optymizm, który odnotowu­
ją  niema] wszyscy obserwatorzy bel­
gradzkiego spotkania.

Wydarzenie to poprzedzone zostało 
innym — również optymistycznym w 
swej wymowie. Mamy na myśli 
WSPÓLNE OŚWIADCZENIE R V- 
DZIECKO-AMERYKAŃSKIE na te­
m at Bliskiego Wschodu. Obaj współ­
przewodniczący genewskiej konfe­
rencji stwierdzili, ze;

— przekonani są o konieczności 
jak  najszybszego doprowadzenia do 
trwałego pokoju na Bliskim Wscho­
dzie i globalnego rozwiązania kon­
fliktu, na co składają się: wycofa­
nie wojsk izraelskich z okupowanych 
terytoriów  arabskich, zapewnienie 
praw  narodowi palestyńskiem u i u- 
stanowienie w tym rejonie norm al­
nych, pokojowych stosunków.

— jedną właściwą i skuteczną dro­
gą, prowadzącą do uregulowania 
problemu bliskowschodniego, są ro­
kowania w ramach konferencji ge­
newskiej z udziałem wszystkich 
stron konfliktu, w tym także naro­
du palestyńskiego. Konferencja ta 
powinna wznowić swe prace nie póź­
niej niż w grudniu br.

— likwidacja zapalnej sytuacji na 
Bliskim Wschodzie wymaga dobrej 
woli i dlatego obaj współprzewodni­
czący apelują do stron konfliktu, aby 
uświadomiły sobie konieczność u- 
względnienia praw  i interesów 
wszystkich 1 wykazały gotowość 
działania.

Znamienne, że św iat arabski Jed­
nomyślnie zaakceptował treść o- 
świadczenla, doszukując się w nim 
próby wyjścia z impasu, natomiast 
Tel Awiw stwierdził, ie  deklaracja ta 
„czyni przywrócenie pokoju rzeczą 
jeszcze trudniejszą”. Rząd izraelski 
znalazł w oświadczeniu „pewne 
wskazówki, świadczące, że dojdzie do 
próby narzucenia mu uregulowania 
konfliktu bliskowschodniego, czego 
nie możemy zaakceptować”. Zastępu­

jący chorego prem iera m inister Fi­
nansów — Erlich dodał przy tym, że 
Izrael nie weźmie udziału w kon­
ferencji genewskiej, jeśli znajdzie 
się tam odrębna delegacja palestyń­
ska, a szef dyplomacji izraelskiej — 
Dajan oświadczył, że możliwości ne­
gocjacji z Waszyngtonem zostały tym 
sam ym  wyczerpane.

Tak więc raz jeszcze — i to w  
ostrej formie — Izrael powiedział 
..nie”.

A teraz przenieśmy się na WĘGRY, 
gdzie przez dwa dni gościli Edward 
Gierek i P iotr Jaroszewicz. Z komu­
nikatu o wizycie wiemy, ie  obie 
strony informowały się wzajemnie o 
realizacji uchwał ostatnich zjazdów 
partii, omawiały stan I perspektywę 
współpracy oraz niektóre aspekty 
obecnej sytuacji międzynarodowej, a 
także rozwoju ruchu komunistyczne­
go i robotniczego.

„Polscy 1 węgierscy przywódcy... — 
czytamy m. in. w tym dokumencie
— popierają wszelkie działania słu­
żące konstruktyw nem u przebiegowi 1 
owocnym wynikom spotkania w Bel­
gradzie sygnatariuszy helsińskiego 
Aktu Końcowego”.

Dużo uwagi poświęcono najważ­
niejszemu problemowi naszych cza­
sów — problemowi rozbrojenia, 
podkreślając konieczność realizacji 
wszechstronnych inicjatyw  w tym 
kierunku.

W. SŁAWSKI
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Zdarzyło mi się kiedyś przebywać 
n a  Białorusi we wsi Janowo w po­
wiecie gorzelsktm. Poznałem tam  dy­
rek tora szkoły, Iw ana Sidorowicza 
Draczewa. Był to mężczyzna o pogo­
dnym  usposobieniu, a zarazem  ener­
giczny. W jego bujnej, rudej czupry­
nie połyskiwały pasem ka siwych wło­
sów. Na swoje la ta  wyglądał młodo 
(miał już około sześćdziesiątki), a z 
tw arzy nie można było wyczytać, co 
przeżył w  czasie, wojny.

Jego szlak bojowy był niezwykle 
ciężki i bardzo niebezpieczny...

Przed wojną, Draczew ukończył u- 
czelnię ze specjalnością Strzelca broni 
maszynowej i w 1941 roku, dowodząc 
plutonem , został ranny. Aby wydo­
stać się z okrążenia przebił się do 
rodzinnych stron w powiecie żłobiń- 
skim i tam, w Puszczy Antonowskiej, 
w stąpił do oddziału partyzantów  im. 
m arynarza Żeleźniaka.

Przebywający w tym  oddziale z 
ram ienia Centrali, kapitan  Demski 
(„Orlątko”), zorganizował sześciooso­
bow ą grupę wywiadowczą, w skład 
k tórej wszedł również Draczew ze 
sw oją żoną, Jan iną Baranowską.

Nierzadko z narażeniem  życia p ar­
tyzanccy wywiadowcy, m ając ze sobą 
fałszywe niemieckie dokumenty 
przenikali do miejsc działalności 
wroga, a więc m. in. na dworce ko­
lejowe 1 do terenowych posterunków 
policji. Meldunki wywiadowców 
przekazyw ane radiostacją do C entra­
li, były wykorzystywane przez par­
tyzantów do uderzenia w najsłabsze 
punkty wroga.

Ta trudna 1 niebezpieczna praca 
wywiadowcza okazała się świetną 
szkołą dla Iwana Draczewa. Dlatego 
też, w końcu czerwca 1944 roku, 
kiedy rozpoczęła się decydująca b it­
wa o Białoruś, został przerzucony sa­
molotem, wraz z niewielką grupą na 
teren Polski.

Do rozpoczęcia decydującej ofen­
sywy, Sztab Główny musiał posiadać 
wiadomości o rezerwach przeciwnika 
na dalekich tyłach, o komunikacji i 
nastrojach wśród ludności.

Już w Polsce do szóstki Draczewa 
dołączyło sześciu miejscowych pa­
triotów.

— Przeżyliśmy w Polsce bardzo 
wiele niebezpiecznych chwil — opo­
w iadał Draczew — ale szczególnie 
jedno wydarzenie utkwiło mi w pa­
mięci, a było ono związane z ko­
niem... Otóż, zostaliśmy przerzuceni 
jako piechota, ale, żeby zebrać jak 
najw ięcej inform acji o wrogu, ko­
nieczne było bardzo szybkie przeno­
szenie się z m iejsca na miejsce. A 
Jakaż to  mogła być operatywność 
gdybyśmy zdani byli tylko na w łas­
ne nogi! Musieliśmy więc zdobyć ko­
nie.

W każdej wsi gdzieśmy się poja­
wili, słyszeliśmy niezmiennie, że jest 
w ielka bieda i że wszystkie lepsze 
konie zabrali Niemcy. Wreszcie zna­
leźliśmy wierzchowce w jednym z 
folwarków. Biorąc je, przysięgaliśmy 
właścicieloin, że gdy tylko nasze w oj­
ska wkroczą do Polski, konie będą 
zwrócone właścicielom.

Czy wierzyli w to, czy też nie, nie 
wiem, ale konie dali. W prawdzie nie 
tak ie szybkie, ale zawsze na czterech 
nogach. Ja  wybrałem  sobie pięknego 
kłusaka, czarnej maści, którego zwa­
li Bocian. A dlaczego go tak na­
zwali, naprawdę nie wiem Wiadomo 
przecież, że bocian jest ptakiem  spo­
kojnym i cichym, a źrebak mój był 
ognisty i rozhukany. Czort, a  nie 
koń! A spodobał mi się, bo był wy­
soki, lilny  i wprost nieprawdopodob­
nie bystry. Na takim koniu można by­
ło ścigać każdego wroga, a naw et 
prześcignąć samochód. Tak, ta.k, 
w cale nie przesadzam. Tylko miał on 
jedną wadę.

... Zobaczywszy gdziekolwiek koby­
ły zaczynał gryźć wędzidło, wściekle 
się rwać i przy tym tak donośnie 
rżeć, że słychać go było wszędzie w 
okolicy Ten diabeł, przecież, nas de­
maskował!

Kobył w naszej konnej grupie nie 
było, same wałachy, a Bocian w i­
docznie tęsknił...

Był w naszej grupie radiotelegrafi­
sta, Wasia Kazanok, moja praw a rę­
ka. Chłopak cichy, małomówny, zdy­
scyplinowany, ale i on miał jedną 
wadę, zgubną dla wywiadowcy. Czę­

sto po wsiach romansował z mło­
dymi dziewczynami. Kiedy mu to 
wypomniałem, niezmiennie odpowia­
dał: „Uczę się praktycznie języka 
polskiego". No i co z takim  robić! I 
właśnie ta  jego męska skłonność do­
prowadziła do tego, że straciłem  sw e­
go wspaniałego konia...

Bociana oswoiłem bardzo szybko, 
dawałem  mu skórki od chleba, a od 
czasu do czasu cukier. Bywało i tak, 
że schrupał kawałek i ta rł łbem o 
moje ramię, jakby mówił, daj jesz­
cze.

Włóczyliśmy się po Polsce dużo, 
zbierając wiadomości o niemieckich 
wojskach. Niemcy w  końcu wywą- 
chali naszą grupę i w  gazetach wy­
drukowali, że do Polski został zrzu­
cony duży oddział radzieckich spado­
chroniarzy, l jeżeli ktokolwiek bę­
dzie ukrywał dywersantów, zostanie 
rozstrzelany lub powieszony. Ale 
chłopi i tak nas ukrywali i uprze­
dzali o grożącym niebezpieczeństwie.

Niemcy próbowali nas wyśledzić 1 
zniszczyć, ale za każdym razem wy­
mykaliśmy im cali 1 zdrowi.

Jeździli samochodami po wygodnych
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Strzelanina nagle ucichła, widocznie 
Niemcy byli przekonani, że mnie 
zabili. Szedłem dalej, przedzierając 
się przez gęsty zagajnik, w kierunku 
rzeki. Gałązki biły mnie po twarzy 1 
zaczepiały o ubranie, rozgorączkowa­
ny sytuacją nie czułem tego. Wresz­
cie dotarłem do rzeczki, której brzegi 
były porośnięte gęstymi szuwarami. 
Przywarłem  do wody. Gasiłem prag­
nienie. Napiwszy się do syta, trochę 
odetchnąłem  1 pobiegłem dalej po 
wodzie wzdłuż piaszczystego brzegu. 
Zrobiłem tak, gdyż wiedziałem, że 
Niemcy mogą ścigać mnie psami, a 
w wodzie one zgubią ślad. Przesze­
dłem tak  ze dwa kilom etry 1 zagłę­
biłem się potem w duży sosnowy las. 
Parę chwil czujnie wsłuchiwałem się 
czy nie m a pościgu, a potem zw ali­
łem się pod krzakiem. Byłem wy­
kończony. Myślałem o chłopcach, czy 
udało im się uciec, czy wszyscy zja­
w ią się w umówionym miejscu, na 
folwarku. Zacząłem się też zastana­
wiać, jak ja  tam  dotrę bez konia; 
jeśli chłopcy zaczną m nie' szukać, 
mogą wpaść w zasadzkę. Eh, pomy­
ślałem, gdzież jest mój Bocian... Może

przy drewnianym  krzyżu * rozpiętym 
Chrystusem, zauważyłem swojego 
zwiadowcę, Kazimierza Łowieckiego. 
I on zobaczył mnie. M achnął ręką, 
co oznaczało: droga bezpieczna. Pod­
jechałem do wsi poprzez groblę na 
stawie. Przede mną, na niewielkim 
wzgórzu, wśród wysokich lip, stał 
piętrowy dworek z oszklonymi ta ra ­
sami. Po staw ie pływały łabędzie, 
czarny i biały. Widok ten wydał mi 
się niezwykły. Dookoła wojna, krew 
i śmierć, a tu ta j spokojnie pływa so­
bie para łabędzi. Jak  to się stało, że 
Niemcy się do nich nie dobrali?

A mój Bocian, kiedy tylko podje­
chałem do wsi, zobaczył na podwó­
rzu swoich przyjaciół i cicho zarżał, 
jak gdyby oznajmiał swe przybycie.

Koni było dziewięć. Gdzież są jesz­
cze dwa? — pomyślałem. Wasia K a­
zanok, widząc mój niepokój, zamel­
dował, że radiostacja jest sprawna, 
ale straciliśm y dwóch żołnierzy ra ­
zem z końmi. — „A już chcieliśmy 
was szukać towarzyszu komendancie1’ 
— dodał. „Straciłem ludzi” — pomy­
ślałem z goryczy, chociaż wiedziałem, 
że nie m a wojny bez ofiar.

WASILIJ WIELIKANOW

BOCIAN
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drogach, a my przemykaliśmy w iej­
skimi ścieżkami, ugorami, a  bywało 
1 tak, że łąkami i polami. A pola tam 
były, niczym olbrzymie płachty po­
cięte na skrawki. Ukrywaliśmy się w 
gęstych zagajnikach i sosnowych pu­
szczach, których jest sporo na pol­
skiej ziemi. W walkę nie wdawaliś­
my się. Taki był rozkaz. Nasze in­
formacje dla Centrali były anacznie 
ważniejsze od naszych, praw ie nic 
nie znaczących dla wroga, ukąszeń. 
A w dodatku nie mogliśmy ryzyko­
wać wpadką. Jednakże, mimo wszel­
kich ostrożności, wpadliśmy w za­
sadzkę dostając się pod ogień cekae- 
mów. Wydałem rozkaz, aby wszyscy 
natychm iast rozproszyli się, ale W a­
sia Kazanok trzym ał się mnie. Niem­
cy odgadli we mnie dowódcę, chyba 
po wspaniałym koniu, 1 cały ogień 
skierowali na mnie. Słyszałem tylko 
św it kul nad głową i pomyślałem, że 
zabiją mnie i Wasię. Krzyknąłem 
więc: „Skacz w bok!1’ Wtedy on skrę­
cił w praw o i skrył się w lesie, a 
ja  pojechałem prosto w zagajnik...

Tego dnia musiał padać silny 
deszcz i na gliniastym gruncie było 
bardzo ślisko. Nagle, na skraju za­
gajnika, koń mój potknął się 1 upadł, a 
ja  wyleciałem z siodła. Pomyślałem, 
że chyba trafili w konia, ale Bo­
cian podniósł się i gdzieś pocwało- 
wat. Musiała go przestraszyć strzela­
nina. Po chwili podniosłem się i 
zgięty w pół wszedłem w zaigajnik.

dognała go kula, a może złapali go 
Niemcy... Tak rozmyślając położyłem 
się na plecach.

Sosny wydały mi się nadzwyczaj 
wysokie, a niebo błękitne. Polem u- 
słyszałem dzięcioła, który stukał w 
korę, ‘ lak telegrafista nadający alfa­
betem Morse‘a. Nie wiem, jak długo 
tak leżałem, może się trochę zdrze­
mnąłem, gdy nagle poczułem, że coś 
mnie trąciło w bok. Przebudziłem się, 
chwyciłem za pistolet... Patrzę, a 
przede m ną stoi mój Bocian i ru ­
szając chrapam i, trze łbem o moje 
ramię, jakby prosił o cukier, albo też 
ostrzegał, że nawet odpoczywać tu ­
taj niebezpiecznie. Nie uwierzycie mi 
chyba, jak się ucieszyłem! Jak  gdy­
by przede mną był n ie  koń, a czło­
wiek — przyjaciel. Objąłem jego gło­
wę i zacząłem całować aksam itne 
ch rap y : „Bocian, Bocian, przyjacielu 
mój... Jak  dobrze, że się znalazłeś. 
Jak dobrze, że cię widzę. Dziękuję!” 
Pomyślałem sobie, że jeśli naw et do 
tej pory nie nauczył się rozumieć po 
rosyjsku, to na pewno zrozumie mnie, 
gdy powiem mu wszystko po polsku. 
Nagle zobaczyłem zaschniętą krew  na 
jego.szyi. We mnie nie trafili, ale 
jego dziobnęła kula. I tak się w zru­
szyłem, że łzy stanęły mi w oczach. 
W siadłem na konia i pojechałem na 
miejsce spotkania. Niedaleko od fol­
w arku, na skraju  lasu dokładnie zba­
dałem teren, czy przypadkiem nie ma 
zasadzki. Na rozwidleniu dróg, tuż

Na ganek wyszedł rządca. Był to 
starszy solidnie wyglądający mężczy­
zna, ze zwisającymi jak grube sople 
siwymi wąsami. Przywitał nas nie­
zwykle serdecznie i zaprosił na o- 
biad. Przyznam szczerze, że mnie to 
zaskoczyło i pomyślałem, że ten czło­
wiek czuje skąd wieje wiatr. W tym 
czasie nasze wojska, rozgromiwszy o- 
kupantów na Białorusi, sforsowały 
zachodni brzeg Bugu i wkroczyły na 
polską ziemię.

W trakcie naszej rozmowy zauwa­
żyłem, że rządca ze szczególnym za- 
interesowainiem patrzył na mojego 
konia, ale wówczas jeszcze nie przy­
wiązywałem do tego żadnego znacze­
nia.

Pokój gościnny, do którego weszli­
śmy, był przestronny, wyposażony w 
wyściełane meble, a podłogi lśniły 
zadbanym parkietem . Pośrodku stal 
duży, przykryty białym obrusem, stół. 
Na ścianach wisiały obrazy, portrety, 
a  między nimi, starym zwyczajem, 
wisiał obraz Matki Boskiej z Dzie­
ciątkiem  na ręku. Czuliśmy się skrę­
powani na widok salonu, ale rządca 
zachęcał nas: „Proszę bardzo, proszę 
siadać".

Dla nas, wygłodniałych 1 zmęczo­
nych, stół wydał się wyjątkowo su­
to zastawiony. Było tam duszone 
mięso z dzika, ziemniaki, ogórki ki­
szone i kapusta z żurawiną. Okazało 
się, że rządca był zapalonym myśli­
wym 1 przed naszym przyjazdem za-
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bił dzika. Na stole pojawiła się rów ­
nież złocista starka.

Przy stole usługiwały nam : eko­
nom k a Jadwiga, postawna i sm ukła 
kobieta około czterdziestki, ubrana w 
czarną suknię i młodziutka, żywa jak 
rybka, pełna powabu, służąca Zosia, 
w krótkiej sukience i białym 
fartuszku. Jadwiga m iała powolne 
ruchy i trzym ała się tak wyniośle, 
jak  gdyby była tu ta j gospodynią, a 
nie sługą. Zauważyłem, że rządca 
rozmawiał z nią uprzejmie i z sza­
cunkiem, a do Zosi odnosił się lek­
ceważąco.

Jadwiga napełniła nasze kielichy 
starką, zdążyłem tylko uprzedzić 
chłopców, aby nie pili zbyt gorliwie. 
Pomyślałem o tym, że kiedy przyj­
dzie nam jeszcze raz z,asiąść przy tak 
zastawionym stole, to...

Pierwszy toast wzniósł rządca za 
polskie wojsko, a ja podchwyciłem: 
„Za naszą przyjaźń, zrodzoną w og­
niu walki i za zwycięstwo!" Potem, 
kiedy wypiliśmy i już porządnie po­
jedliśmy, rządca zapytał mnie, czy 
nie sprzedałbym swojego konia. „Nie 
— odpowiedziałem — mój koń nie 
jest na sprzedaż” A on znowu swoje: 
„Zle u nas z końmi, najlepsze zabra­
li Niemcy. Prawda, że zostały nam 
jeszcze młode kobyły, ale rasowego 
źrebaka nie mamy...” I zaproponował 
wym ianę Bociana na kobyłę czystej 
krw i arabskiej. „Nie mogę — rze­
kłem  — muszę go oddać właścicielo­
wi. Dałem oficerskie słowo honoru". 
Po jakim ś czasie zauważyłem, że 
rządca wezwał dó siebie Zosię, coś 
szepnął jej do ucha, a ona kiwnęła 
głową i wyskoczyła z salonu. Spo­
strzegłszy, że jestem ponury, powie­
dział: „Poleciłem, aby wasze konie 
nakarm ić owsem, bo na sianie dale­
ko nie zajedziecie...”

„Cóż — pomyślałem — dobrze” 1 
zapytałem, gdzie przebywa właściciel 
m ajątku. On zaś odpowiedział wy­
mijająco, że właściciel jest chory i 
niby gdzieś się leczy... I oto w sa ­
mym środku obiadu, kiedy byliśmy 
już ociężali po tłustym jedzeniu, u- 
słyszałem donośne rżenie mojego Bo­
ciana i zaraz po tym tętent końskich 
kopyt. „Co się tam stało” ! — pomy­
ślałem. Wyskoczyłem na dwór, pa­
trzę. a mojego konia nie ma. Wasi 
również nie zobaczyłem Krzyknąłem: 
„Kazanok". Wówczas zza stodoły 
wynurzył się Wasia. Minę miał nie­
pewną i skruszoną. „Gdzieś ty by*’ 
— zapytałem. — Gdzie jest Bocian?” 
A on. zmieszany, wym am rotał: „Po­
szedłem po owies... a  Bocian był tu ­
taj...

Wybiegłem z podwórza i koło s ta ­
wu, na łące, zobaczyłem dwa pasące 
się konie: na przedzie sm ukła złoto-
grzywa klacz, a za nią pełnym galo­
pem mknął mój Bocian, grzywy trze­
potały im jak flagi na wietrze. Długi, 
czarny ogon mojego konia wyprosto­
wany. gwałtownie falowa! Mimo wo­
li zachwyciłem się: mój Bocian pruje 
jak ptak...

Nagle usłyszałem za sobą głos sta­
rego koni ucha: „Czy dogoni?”, a d ru ­
gi, miody glos Wasi Kazanoka, prze­
konywał staruszka, że Bocian na pe­
wno dogoni „arabkę”.

W końcu opamiętałem się i rozgo­
rączkowany krzyknąłem : „Dogonić! 
Natychmiast dogonić!" Ale moje wez*- 
wanie pozostało pustym dźwiękiem. 
Na czym dogonić? Na naszych wymę­
czonych koniach? Szukaj w iatru w 
polu...

Rządca wyszedł na podwórze i za­
czął mnie uspokajać. „Niech się pan 
nie denerwuje, wszystko da się na­
prawić". „Co ja  zrobię teraz bez ko­
nia!” — krzyknąłem. W tym momen­
cie pojawił się niemiecki samolot 
zwiadowczy i zaczął krążyć nad m a­
jątkiem. „Czyżby nas już wypa­
trzył?” — pomyślałem. — „Trzeba u- 
ciekać..."

Widząc mój niepokój, rządca po­
wiedział: „Mogę panu pomóc. Dam 
panu konia z siodłem*’ Cóż miałem 
zrobić. Zgodziłem się 1 otrzymałem 
w zamian za mojego niezrównanego 
Bociana, ociężałego i flegmatycznego 
wałacha z taboru. Rzuciłem się ku 
radiotelegrafiście: „Powinienem cie­
bie oddać pod sąd, ale nie mam kie­
dy. I nie mogę ciebie zamienić na 
innego. Ale, jeżeli jeszcze raz będziesz 
się uczyć języka polskiego z dziew­
czynami. to nie oczekuj ode mnie li­
tości!” A on mi na to: „Jestem win­
ny i... będę winny!”

I na tym swoje opowiadanie Iwan 
Draczew zakończył, potem, już z je­
go słów dowiedziałem się. że w cza­
sie potyczki z Niemcami był ciężko 
rany w pierś; ukryli go i uratowali 
polscy chłopi.

Za bojowe zasługi Iwan Draczew 
był odznaczony przez władze radziec­
kie dwoma orderami • Czerwonej 
Gwiazdy i Orderem Wojny Ojczyź­
nianej I stopnia, a przez rząd polski 
Krzyżem Grunwaldu i Medalem Za 
Zwycięstwo,

Przełożyła: 
BARBARA JACH O W ICZ
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ALEKSANDER CHROMOW

BIAŁY KOGUT
Biały kogut 
Czarny kogut

ale zawsze kogut 
Ogon z piór 
Skrzydła dwa 
Dum ny głos

aż do gwiazd 
U koguta wciąż zasiada 
harem .
Licznych kur grom ada. 
Nałożnice-niew olnice 
zasiadają w rzędzie 
na koguta grzędzie 
No a z wiosną 
ja jka  niosą.
Ani z pereł, ni ze złota
— takie, które jeść ochota 
K ury  tylko są kuram i 
tak  jak ludzie

z przyw aram i:
Od koguta zniosą jaja 
chociaż wcale go nie znają 
Biały kogut 
Czarny kogut

ale zawsze kogut 
N iew olnica kura 
w  barw nych piórach kura 

tylko zw ykła kura 
czy to  czarna czy to biała 
w  tym  N atury  m ądrość cala.

P rzekład: Jerzy  W ilm ański

LARYSA SZCZASNAJA

OBYCZAJ
Chłop na wieki opuszcza chatę swą,
Posypują mu drogę pszenicą,
Żeby kury go nie zapomniały,
Żeby ziarno, jak łzy, przełykały.
A jeśli zmoże 
Proch
W yjdzie dusza 
Na wskroś,
I gołębicą się stanie.
I na progu chaty 
Będzie w itanie 
Po złocistym strum yku 
Idącej

Przekład: M ieczysław Michał Szargan

WŁADIMIR ŻUKÓW

OBCASY
W tam tym  sierpniu to było zamglonym.
Szurgot obcasów był, jak sennej wrony skrzek, 
kiedy młodość sw ej urody nieświadoma 
w życie weszła i w mój weszła wiersz.
Może by sierpień dał mi ją  na m oment, ‘
Może i o niej zapom niałbym  wkrótce, 
tylko burza się zerw ała nade mną, 
tylko burza przew aliła się przez bunkier.
Przew aliła się żelazną zamiecią 
tam ta burza aż przez w iorsty dwie.
(Jakże śm ieszny i niepotrzebny
stał się w ierny dotąd druh mój SWeT)*
zasypała towarzyszy zamieć.
W śród zamieci skam ieniałem  z żalu 
w  tym  dalekim , dalekim  sierpniu, 
gdy obcasy groźnie szurgotały.
Nie spaliła mnie zamieć, 
nie zawiała.
Ocalałem  wcale nie zdziwiony, 
że już koniec m ojej drogi poplątanej, 
że już koniec tam tej w ielkiej wojny.
Znowu sierpień, chociaż tak odległy 
od zamieci tam tej, tam tych głodów; 
szurgotając obcasami, biegnę 
nad kam ienne brzegi w ielkiej wody.
Znowu młody
i płynę w śród mgieł,
lecz choć T atry  nad skronią mi świecą,
do młodości m ojej towarzyszy
już nie wrócić,
nic dopłynąć,
nie dojść.

Przełożyła: Dorota Chróścielewska
•) SW T — s k ró t  o d : S a m o z a r ia d n a ja  W in to w k *  T o k u r ie w a  (p is to le t 
a u to m a ty c z n y  T o k u r ie w a ) .

WŁADIMIR DOGADAJEW
★ ☆ ★

Próg domu porasta szronem 
gdy niosę
na rękaw ie sm utnym  
tw oją łzę 
do morza.
Idę w nocach 
w śniegi trzaskające 
wszystkie sm utki niosę 
w łzie zam arzłej.
Nie zachodzi 
nad m oją drogą 
św iatło tw oje — 
gałązka głogu.

Przełożył: Wasyl Kocznow

GIENNADIJ SERIEBR1AKOW

IKONA
Była przyćm iona czasu sadzą,
Klękały przed nią wieczory.
M atka z tw arzą podobną do odbicia w studni 
M aleństwo przytulała rozpaczliwą ręką.
A jednak na stryfch ją przepędzono.
Znalazła tam  św iątynię,
W której stał mój zupełnie przyziem ny przyjaciel —
Stary , zapom niany rower,
Rdzawo skrzypiący o podróżach.
Kiedyś sen ikony niechcąco przerwałem .
Podniosłem ją, przetarłem  dłonią —
I w tedy zajrzały mi prosto w serce 
Oczy przepełnione troską i trwogą.
Poznałem  w tym  skraw ku przeszłości 
W szystkie sm utki nasze doczesne.
Dała je bogom ludzka ręka.

Przełożył: W asyl Kocznow

WŁADIMIR ŻUKÓW

DROGOWSKAZ
Stacyjka niby ta. I m iejsce 
Też bez w ątp ien ia:
Wieś Krynica.
Tu tu  — nie m ylę się —  przy lesie 
P unk t dowodzenia.
Dziś ni śladu.
Ogniowe stanow iska zarosły olszyną,
Mimo to ciągle grożą czarne am brazury.
A tam ,
Gdzie ziały ogniem  hitlerow skie bunkry,
Kośnie pszenica złocistą gęstw iną.
Sw ojej ziem ianki nie mogłem odnaleźć:
M ur zboża — prosto nie dasz rady kosą.
Aż tu się zjaw ia, jak mówią, „kawaler**.
— Co, ładnie wzeszło? Przyglądasz się kłosom?
— Piękna pszeniczka — mówię — bez w ątpienia.
Cóż za soczystość i miodowy zapach!...
Ale nie mogę odchylić spojrzenia 
Od rdzaw ej strzałki z napisem : „Na Z apad!“
Czołgi nie w ygniotły jej, a słup i potem 
Chłopu polskiemu nie przeszkadzał. Został 
I aż po ram ię w odmęcie tkwi złotym  
Osam otniony w ojenny drogowskaz.
Tak proste i tak daw ne niesłychanie!
— W czw artek zaczniemy kosić od tej strony...
M łodemu w myśli naw et nie postanie,
Ze ten rozmówca... był tu ta j raniony.

Przełożył: Tadeusz Cliróścielcwski

Kiedy przed rokiem odwiedził naszą redakcję W italij Set diuk, jeden z ciekawiej zapo- Tyle artyku ł W. Pawłowskiego. A w siad za nim pisarze łódzcy doczekali sie rew an-
w iadających się prozaikow młodego pokolenia w Związku Radzieckim, ani przypuszcza- żu swoich radzieckich kolegów. W dwóch num erach „Rabocziego K ra ia“ ukazał sie sze-
liśmy, że nasza w spółpraca ze środowiskiem pisarskim  w Iwanowie będzie się rozwijać roki wybór twórczości poetów i prozaików Łodzi. Pod hasłem  Pisarze zaprzyjaźnionego
tak  in tensyw nie i przekształci się w regularną w ym ianę kolum pomiędzy „Odgłosami" i m iasta w gościnie u „Rabocziego K ra ja“ dziennik radziecki opublikow ał w iersze1 T id e -
iwanow skim  dziennikiem  party jnym  „Raboczij K ra j”, lym czasem  już pierw sza nasza usza Gicgiera. Jana Huszczy, M ariana Piechala, Józefa H enryka W iśniewskiego Igora Si-
prezentacja  twórczości radzieckich kolegów została dostrzeżona i z sym patią przyjęta w kiryckiego, Jerzego W awrzaka, K onrada F rejd licha , a także Bogusława Sikorskiego i Wła-
Iwanowie. „Raboczij K raj pisał z tej okazji piórem W. Pawłowskiego: „W ychodzący w dysława Strzeleckiego. Na tej samej kolum nie znalazło się także opowiadanie Antoniego
Łodzi tygodnik społeczno-kulturalny „Odgłosy*1 opublikował w jednym  z ostatnich nu- Kasprowicza „Jeszcze Polska** oraz rep o r ta że  Zofii Szprokoff i K rystyny M aidy Auto
m erów  duzy wybór utw orow Iwanowskich pisarzy... O tw iera ten wybór arty k u ł k ry tyka rami większości tych przekładów są zasłużeni p o p u la r y z a to r  oolskiei ooezii w Zwinz-
i literaturoznaw cy, profesora Państwowego U niw ersytetu w Iwanowie P. W. K uprijanow - ku Radzieckim: Siergiej Maszkow, A leksander N ikolajcw  oraz nasz kolega Wasyl Kocz-
skiego „Zw racając wzrok ku źródłom**, który opowiada o tworzeniu się środowiska lite- now g vvas^ 1 K ' CŁ

rackiego w Iwanowie w pierwszych latach ' władzy radzieckiej A utor przytacza znaną Obecnie publikujem y nowy w ybór tw órczości naszych Iwanowskich kolegów, którzy
notatkę W. Lenina do bibliotekarza Krem la z prośbą o zszywkę „Rabocziego K ra ja’1 ze swej strony zapowiadają podobną polską’* kolum nę w Iwanowie Ta system atyczna
wokół którego zgrupowali się „praw dziw ie proletariaccy poeci“ P. W. K uprijanow ski dro- w ym iana wzajem nych dokonań U tA f f ih ^  służy n a p ^ o
biazgowo analizuje twórczość znanego pisarza D im itrija Furm anowa, wybitnego k ry ty - m iędzy naszymi narodam i i um ocnieniu przyjaźni, której kam ieniem  milowym była
ka A leksandra Woronskiego, poetow: Iwana Zizina, M ichaiła Artamonowa, D m itn ja  Sie- W ielka Rewolucja Październikowa. y
mienowskiego, Aw ierija Nozdrina i innych. Iwanowskich pisarzy będziem y jeszcze nie raz gościć na łam ach Odgłosów**

Ze swoimi wierszam i w ystępują w „Odgłosach** Larysa Szczasnaja, Mikołaj Goworkow, ”
M ikołaj Graczew, Anatolij Iliczew, A leksander Chromow. Tu także opublikowane zosta- K F
ło opowiadanie W italija Serdiuka „S tara zabaw ka na choinkę". U tw ory pisarzy iw anów - ' ‘
slcich przełożyli na  język polski czołowi lite rac i Łodzi. ---------------------------------------------------------------------- ;-------- ---------------------

Rys. Janusz Szymański-G lanc



KSIĄŻKI W DRUKU

JERZY WAWRZAK

WEJŚCIE PRZEZ 
SEKRETARIAT
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Pisnęły hamulce, zatrzym ała się 
warszawa. W pierwszym momencie 
nie poznałem twarzy kierowcy prze­
krzywionej do tyłu, ale zrozumiałem 
gest zaproszenia. Wgramoliłem się 
do środka, przywitaliśm y się. Z dy­
rektorem  Zamechu Saniewiczem nie 
znaliśmy się prawie wcale. To zro­
zumiałe. ja niziutko w powiatowej 
hierarchii, on kierownik największe­
go w powiecie zakładu. Co mnie jed­
nak od początku zdziwiło, Saniewicz 
był jakby zaprzeczeniem Wrzosa. 
S tary rządził krzykiem, on szeptem, 
jeśld by użyć tak dowolnego porów­
nania. ale tak samo pewnie. Raz u 
niego byłem z jakąś spraw ą i prze­
konałem  się o tym po kilku drob­
nych dyspozycjach, jakie m usiał wy­
dać w mojej obecności. Przy tej o- 
kazji ucięliśmy sobie dłuższą poga­
wędkę, nie pozwolił mi się od ra ­
zu odmeldować, wypytywał mnie do­
kładnie o moje sprawy, poczęstował 
kawą. Autobus Elizy m iał zajechać 
za trzy kw adranse i była okazja 
zrewanżować się za tam tą kawę i 
spełnioną prośbę. Zgodził się bez 
ceregeli. Był na pewno o kilka lat 
starszy ode mnie, ale wyglądał bar­
dzo młodo. Niemal jak  mój rówieś­
nik. Opalony, tryskająca zdrowiem 
twarz, mocne, białe zęby i gęste 
jasne włosy. Okaz zdrowia i pogod­
nego usposobienia, gdyby nie głęboki 
cień zmęczenia w oczach. Miły fa ­
cet, w każdym calu. Może tylko nie­
co raziła mnie, człowieka z dużego 
miasta, jego trochę prowincjonalna 
elegancja i dbałość o szczegóły ubio­
ru.

Teraz ja  byłem gospodarzem i za­
cząłem wypytywać.

— Był pan u Wrześniewskiego? 
P an podobno nasz stały k lient — dy­
rektorze.

W odpowiedzi w estchnął tylko i 
mogło to wystarczyć za całe w yjaś­
nienia, ale nie popędzany wyjaśnił: 
Mam adaptację hali do zrobienia. 
Odleżała się dokum entacja i n iektó­
re  ceny są już nieaktualne. Budować 
według niej można, ale on chce 
mieć człowieka w garści, ew entualnie 
zrobić łaskę. Ale — roześmiał się 
nagle _  j a sroce spod ogona nie 
tego, i odpisałem mu, że znalazłem 
innego wykonawcę. Więc mnie dzi­
siaj zaprosił na kawę. bardzo grze­
cznie sobie pogwarzyliśmy o pogo­
dzie i podpisaliśmy umowę, na na­
szych warunkach... prawie naszych
popraw ił się.

Zjawiła się dziewczyna. Saniewicz 
uprzedził mnie. ,.Ja zapraszam i 
zamówił do kawy dwa duże koniaki. 
Próbowałem protestować, ale dziew­
czyna zaraz odeszła. A samochód 
wskazałem warszawę, która stała 
tuż za szklaną ścianą. Roześmiał się 
z jakąś mi jeszcze nie znaną nutą 
wyższości, jakbym był ciemnym pro­
fanem  kam ienieckich stosunków.

— W swoim powiecie, wie pan, in­
żynierze. Nie przesadzajmy, jeden 
kieliszek... Ne, a jak panu leci? to 
już prawie dwa miesiące, jeśli dob­
rze pam iętam. .

_ Trzy z kawałkiem , ale zleciało
jak  kilka dni.. No, cóż, nie narze­
kam. Ale j a Si? właściwie więcej je­
szcze uczę niż rządzę Mam solidne­
go zastępcę, ludzie też znają się na 
robocie. Można wytrzym ać.

— Bo gdyby coś. odpukać, to wal 
pan do mnie. Mam zakład rozwojo­
wy i ludzi mi potrzeba — pomilczał 
chwilę, jakby to co miał powiedzieć 
bvło mu przykre, ale niezbędne dla 
jasności naszych przyszłych stosun­
ków — to jeszcze nie jest to co 
Kamieńcowi potrzebne, ale przyjdzie 
czas, że zrobimy wielki skok. Wtedy 
ja  będę dyktował w arunki i wybie­
ra ł w ludziach. Póki jednak co, p ra­

cuję z takim i, Jacy są. A dobrych 
inżynierów na lekarstwo, nie pod­
bieram y sobie nazwajem ludzi, niech 
pan tak nie sądzi, ale czasem są 
takie układy...

Zaczął mi opowiadać o planach 
rozwoju swojego zakładu, nie wiem, 
czy już wszystkich zdążył zanudzić 
tą opowieścią, a teraz złapał świeże­
go słuchacza, który we wszystko u- 
wierzy. Nie wydał mi się jednak ma­
niakalnym fantastą, wizjonerem na 
skalę osady, ale całkiem logicznie 
myślącym człowiekiem zakorzenio­
nym tu głęboko, ale w łaśnie w yobra­
źnią wzlatującym ponad kam ieniecką 
rzeczywistość. Jeszcze mnie wtedy 
nie porwał, wówczas było we mnie 
za dużo sceptycyzmu, ale trochę mnie 
wzięło przypominało podobne histo­
rie znane z innych relacji. Pół godzi­
ny zleciało piorunem i musiałem się 
zegnać. O dziwo, po raz pierwszy 
ro7-stawałem się tu  z kimś z pewnym 
żalem.

Byliśmy punktualnie. M arkun za­
uważył nas z balkonu, gdzie stal z 
rozpiętą pod szyją białą koszulą i 
pozdrawiał nas z daleka. Otworzył 
drzwi już w kolorowym kraw acie i 
jasnej m arynarce z surowego płótna. 
W na pół sportowym stroju wyglądał
0 wiele młodziej .i sympatyczniej, nie 
dostrzegłem śladu sztucznej powagi, 
k tórą zasłaniał się tam... Do przed­
pokoju weszła także żona. Drobna 
czarnulka o ładnej nieco trójkątnej 
twarzyczce. Wyglądała bardziej na 
uczennicę niż na nauczycielkę, cho­
ciaż musiała przekroczyć już trzy­
dziestkę. W drzwiach któregoś poko­
ju ukazały Się zaciekawione twarze 
dzieci Nie więcej niż czteroletni 
chłopiec i dziewczynka w wieku 
szkolnym. Obejrzeli nas podejrzliwie
1 dopiero popychani przez rodziców 
przywitali się nieśmiało. Eliza wzięła 
malca na ręce i pocałowała w poli­
czek. Ja w tym czasie wręczyłem 
gospodyni czerwone goździki, czym 
była trochę zdziwiona, ale podzięko­
wała ml z uśmiechem zadowolenia 
patrząc z pretensjam i na męża.

— Ty mi, Władek, przynosisz 
kwiaty tylko na imieniny.

— I na Dzień Kobiet — dodał zu­
pełnie nie zmieszany M arkun, — 
prosimy1 do stołowego, zaraz będzie

1 rosół. Pomogę ci. Halinko?
Przy stole było dość sztywno, 

przynajm niej na początku. Cała u- 
waga była oczywiście skierowana na 
Elizę. Ja byłem jakby już swój. Mu­
siała nieuchronnie podzielić się 
swoimi pierwszymi wrażeniami z 
Kamieńca. Nie był to entuzjazm, do 
tego Eliza w żaden sposób nie mogła 
się przymusić, ale też nie chciała urazić 
gospodarzy. Kamienicc to było ich 
miasto 1 najwyżej oni mieli prawo 
mówić o  nim źle. Nastrój poprawił 
się przy pieczonym kurczaku i kie­
liszku wina. przy kawie była już 
niemal rodzinna atmosfera. Eliza już 
rzeczowo wypytywała Halinę M arku- 
nową o zaopatrzenie, przedszkola, 
rozrywki, krawcowe. Cieszyłem się 
niewspółmiernie do wagi tych słów, 
ale one znaczyły dla mnie więcej. 
Eliza już jakby na poważnie przy­
mierzała się do roli mieszkanki te­
go miasta.

Zgrzyt nastąpił dopiero, kiedy go­
spodyni w dobrej zapewne wierze 
wspomniała o przyszłej pracy Elizy.

— Gdyby pani zechciała, od wrze­
śnia będzie wolne wychowanie pla­
styczne w naszym ogólniaku. A w 
liceum pedagogicznym też nie mają 
fachowej obsady. Uczy taka jedna...

Eliza tylko poczerwieniała, ale nie 
podjęła tematu. Wszedłem gospody­
ni w słowo, że już byłem w  spół­

dzielni wielobranżowej 1 obgadałem, 
co trzeba. Je st wolne stanowisko k ie­
rownika wzorcowni. A rchitekt po­
wiatowy też mnie zapewniał, że dla 
plastyka pracy nie zabraknie, że jest 
tylko jeden chałturszczyk, robiący 
dekoracje, ale nie ma licencji i za­
wsze są kłopoty z zatwierdzeniem 
jego rachunków.

— Zaprojektow ał nam wystrój 
świetlicy, ten Chmielewski — sekun­
dował mi żywo M arkun, jakby się 
zorientował, że to ważny mom ent — 
zgroza zupełna, żeby to pani widzia­
ła. Jeszcze kupę forsy musieliśmy 
mu za to zapłacić. J a  się trochę na 
tym  znam, chociaż po am atorsku — 
zastrzegał się — a małej arch itek tu­
ry też nie ma kto robić. Budowlań­
cy projektują, ale jaki to ma efekt. 
Chcemy przecież, żeby te osiedla, do­
my, skwery, ładnie wyglądały — 
wstał, podszedł do okna — o choćby 
popatrzcie jak  ten fragm ent m iasta 
wygląda, pięknie, gdyby odsłonić 
stare mury, wyburzyć rudery, zało­
żyć na tym miejscu planty. Siedem­
nasty wiek się za tym kryje, a my 
nie potrafim y wykorzystać takich 
skarbów. W radzie nie rtiają serca do 
historii...

Spodobała mi się ta  reakcja, znów 
niepodobna do M arkuna. Leżała mu 
na w ątrobie tak abstrakcyjna sp ra­
wa, nic praktycznego z niej nie mo­
gło wyniknąć. A gdyby on miał wię­
cej sojuszników, takich niepraktycz­
nych ludzi, można by tu wiele ocalić, 
ożywić, zmienić nie do poznania ten 
światek. W tym było także miejsce 
dla artysty, może przede wszystkim 
dla niego. Dla niej, Elizy nie tylko 
jakiś tam etap, co było najła tw iej­
sze.

— Będziemy sąsiadami, proszę 
państw a — powiedział ze znaczącym 
uśmiechem M arkun — i znów po­
derw ał się do okna — ten trźeci 
blok za miesiąc będzie wykończony. 
Widziałem listę przydziałów, panie 
inżynierze, dwa pokoje z kuchnią 
chyba państw u na razie wystarczą?

— Nie na długo, mój złoty. Bez 
dzieci żyje się wygodniej, bez kłopo­
tu, ale nie wiem, czy gdybym nie 
miała dzieci — w ytrzym ałabym  w 
Kamieńcu — powiedziała w nagłą 
gwałtownością M arkunowa, mąż po­
patrzył na nią ze zdziwieniem, my 
także.

— Nie będziemy się z tym specjal­
nie spieszyć — odpowiedziała Eliza.

— I tak wam będzie łatwiej. Zona 
urodziła Agnieszkę na ostatnim  roku 
studiów — w estchnął M arkun — ale 
jakoś przetrzymaliśmy. Klepaliśmy 
biedę, ale to może nam się przydało, 
bo teraz na życie patrzymy trzeźwo 
i mierzymy według możliwości.

U M arkunów siedzieliśmy prawie 
do wieczora. Jednak do domu wróci­
liśmy w nie najlepszych nastrojach. 
Z winy Elizy, która po drodze już 
zaczęła tak pozornie bez związku 
swój monolog:

Mili ludzie, ta kura dobow a, ona 
i ten twój szef, ale wcale nie w yglą­
dają na szczęśliwych. Taka egzysten­
cja nigdy mnie nie pociągała. D ora­
biać się latam i, i to do czego. Do 
takich mebli, seryjnej tandety pou­
pychanej w ciasnych klitkach. Do sy­
renki.. hodować dzieci, by życiu na­
dać większy sens.

— A praca? — spytałem ze złoś­
cią —* przecież człowiek nie żyje po 
to, by było ciekawiej i oryginalniej, 
wesoło i zabawnie wśród wielkich 
spraw, ale realizuje się przez to, co 
robi, tworzy i odtwarza. Masz w spa­
niały zawód, talent, w ynajm ie się 
jakiś pokój na pracownię. Ja  będę 
robił to, co potrafię, niezgorzej mi 
już idzie. Będziemy się starać robić 
to wszystko 1 z sercem. 1 coś z tego

wyniknie. Nie mam ochoty wszyst­
kiego przewidywać, zaprogramować 
na lata. Nie oczekuję niczego w iel­
kiego, ale żyjemy w czasie wielkiej 
szansy. Ona jest bardziej tu niż w 
wielkim mieście. Tu układy są pro­
ste, wszystko jest na wierzchu. 
Przyzwoity człowiek musi w nich 
znaleźć swoje miejsce i potw ierdze­
nie swojej wartości. Tak to rozu­
miem i te kilka tygodni potw ierdzają 
słuszność takiego stanowiska.

Może rzeczywiście popełniłem błąd. 
W ypaliłem taką zebraniową mowę —
— agitkę. To nie były moje słowa. 
Ktoś je za mnie już wcześniej uło­
żył, ja  w nie wszedłem jak  w ub ra­
nie z seryjnej produkcji kupione w 
pierwszym lepszym magazynie.

I ona zam iast się oburzyć powie­
działa: ty mój głupi mężu! i poca­
łowała mnie w policzek Wolę się z 
tobą kochać, niż dyskutować na po­
ważne tematy.

N azajutrz zaawizowano ze stacji 
specjalny transport, od dawna ocze­
kiwany żuraw budowlany, bez k tó­
rego niemrawo rosła budowa w sa­
mym środku Kamieńca. Jak  wizy­
tówka naszej nieudolności.

Kiedy po wielu godzinach udało 
nam  się przerzucić sprzęt na budo­
wę, okazało się, że oprócz listu prze­
wozowego nie m a żadnej dokum enta­
cji, a najważniejsze atestu prób w y­
trzymałościowych i k art gw arancyj­
nych. Telefony - błyskawica do centra­
li zaopatrzenia i producenta — nic 
nie pomogły. Zrzucali winę nawza­
jem  na siebie lub na kolej. Kierow­
nik budowy Zarzycki pieklił się na 
ęałego:

— Dawaj pan klucze od maszyny. 
Jak  się papierki znajdą, podpiszę co 
trzeba.. Nigdy tu  nie było takich ce­
regieli!...

Nie zgodziłem się. Sprzęt bez ate­
stu. Niech pęknie lina i zwali się 
komuś na głowę tych parę ton. Albo 
naw et nastąpi aw aria silnika. Kto 
pokryje koszty? Tłumaczyłem wszy­
stko cierpliwie, ale już mnie pono­
siło, że człowiek na takim stanow i­
sku nie rozumie elem entarnych za­
sad. Powiedziałem m u to wprost.

— Ja rozumiem, że budowa stoi
— skwitował cały mój wywód — i 
w alę do Starego, panie inżynierze.

— Od tych spraw  ja jestem, ja s­
ne? I n ikt mi się nie będzie w trą­
cał, do działu, za który ja  odpowia­
dam.

— To m u też powiem!
Trzasnął drzwiami. Napięcie 

zaraz opadło. Nie byłem przewrażli­
wioną panienką. Sam nieraz m usia­
łem posłużyć się ciężkim słowem, 
gdy przyłapałem kogoś na p arta ­
ctwie lub łazikowaniu. Sądziłem, że 
to jedna z tych utarczek, jakich nie 
brakowało. A straszenie W rześniew­
skim naw et mnie trochę rozbawiło. 
Wiedziałem jednocześnie, że dźwig 
trzeba szybko uruchomić i zastana­
wiałem się, kogo wysłać w delegację, 
żeby odszukał dokumenty, gdy za­
dzwonił telefon dyspozytorski i w 
słuchawce usłyszałem ochrypły głos 
Wrzosa. Wezwał mnie do siebie w 
dwóch słowach.

W gabinecie byli M arkun i Zarzy­
cki. Mieli tak  grobowe miny, że do­
piero od tego momentu zacząłem 
sobie zdawać sprawę z powagi sy­
tuacji. S tary naw et nie wskazał mi 
krz6sl3>

— Co pan zrobił w tej sprawie?
— rzucił sucho, spokojnie.

Nim odpowiedziałem, usiadłem wy­
godnie na krześle. Nie miałem z a ­
m iaru stac wobec tej trójki jak 
przed sądem. Mówiłem dość długo, 
dokładnie uzasadniając swoją decy­
zję. D yrektor słuchał cierpliwie, ale 
kiedy skończyłem stanowczo zarzą­
dził:

— Trzeba zaraz uruchomić dźwig. 
Nim znajdą się dokumenty, minie 
kilka dni..

— Tydzień jak  obszył, panie dy­
rektorze — w trącił kierow nik budo­
wy, ale urw ał w pół słowa zgromio­
ny wzrokiem Wrześniewskiego. Dla 
odmiany M arkun milczał, do końca 
nie zajął stanowiska. On, który z ra­
cji funkcji m iał przynajm niej jakąś 
szansę wpłynąć na zmianę czy choć­
by odroczenie decyzji naczelnego. 
Nie powiedział, na przykład: „dajmy 
Wadasowi dwa dni na odnalezienie 
dokumentów. Jeśli nie zdąży, wtedy 
uruchom im y”. Nawet tego nie pró­
bował, w ybrał milczenie, które w 
tej sytuacji było równoznaczne z 
poparciem decyzji Wrześniewskiego.

— Inżynierze Wadas — powiedział 
Wrzos — nakaże pan zaraz urucho­
mić dźwig. I nie zawracajcie mi 
więcej głowy.

Tamci dwaj podnieśli się jak  na 
komendę, jakby spraw a została już 
ostatecznie załatwiona. Może bym 
się zgodził, gdyby powiedzieli kilka 
słów, posiedzieli kilka sekund dłużej. 
Miałem przecież świadków wydane­
go jednoznacznie polecenia i w razie 
wypadku lub awarii przynajm niej 
odpowiadałbym w połowie. Ale oni 
skwapliwie podnieśli dupy. jakby po 
słowach Wrzosa nie było żadnej 
sprawy. Teraz to ja już musiałem 
siedzieć dalej i powiedzieć prosto w 
oczy zdziwione moją bezczelnością:

— Nie zrobię tego, panie dyrekto­
rze.

Przez kilka sekund bezm iar zasko­

czenia, ale zaraz poprzednia maska.
— Zdaje pan sobie sprawę, co pan 

mówi?
— Sądzę, że tak.
— I nie wykona pan polecenia?
— Tego polecenia nie wykonam, 

panie dyrektorze.
— Zarzycki, siądziecie w wóz 

przywieziecie Micbtę. Przygotować 
wszystko do uruchomienia. A pan 
zgłosi się ju tro  do kadr. Od tej 
chwili nie jest pan już głównym 
mechanikiem. Jesteście wolni, pano­
wie.

Dopiero teraz wstałem i pierwszy 
wyszedłem do sekretariatu . Zapali­
łem papierosa. Ręka ani mi drgnęła. 
Więc to tak wygląda. Poczułem 
dziwną obojętność. Zarzycki mruczał 
coś pod nosem i rzucił się do drzwi. 
M arkun z trudem  wykrztusił kilka 
słów:

— Wejdzie pan do mnie, kolego 
Wadas?

— Dziękuję. Po co? Do widzenia. 
Szedłem do centrum . Tak samo jak

zawsze od kilku miesięcy, a już ina­
czej. Pierwsza analiza sytuacji. Nie 
wykonałem polecenia, fakt. Było i- 
diotyczne, fakt. I co z tego? Zakład 
i tak by się nie zawalił. Czy więc 
napraw dę chodziło o ten cholerny 
żuraw? Więc o co?

Żeby mnie złamać.
Nie byłem zielony. Znałem swoje 

obowiązki, ale i nie gorzej prawa. 
Miałem za sobą okras próbny, a więc 
umowa na czas nieokreślony. Pensja 
ustalona na górnym pułapie. W ra ­
dzie zakładowej potwierdzono mój 
przydział na mieszkanie służbowe w 
ciągu najbliższych miesięcy. Jak  on 
z tego wybrnie?

Minął mnie Zarzycki gazikiem, o- 
stro przyhamował, wyskoczył na 
chodnik. Sprawny mężczyzna, dobrze 
zbudowany, spalona słońcem tw arz 
Zwykło pewny żlebie, przebojowiec, 
U raz zakłopotany.

— C.łupjo wyszło, inżynierze — 
m ruknął — niech pan wsiada. U- 
ruchomimy tę cholerę starego się 
ju tro  jakoś zblatuje. Da panu żyć, 
znamy go od tej strony.

Zawahałem się, był ten śliski mo­
ment. On miał rację. Wszystko je ­
szcze można naprawić: wykonać po­
lecenie, pójść z sam okrytyką, naw et 
chyba nie przepraszać, bo stary to 
człowiek ze św iata faktów, słowa in­
nych to dla niego śmiecie.

— No, biorę to na siebie — pona­
glał mnie — niech pan wsiada.

— Spierdalaj Zarzycki. Nie po 
drodze narri — powiedziałem spokoj­
nie.

Tego dnia już mnie nurtowało ty l­
ko jedno pytanie: jak on to zrobi? 
Prawo było jednakowe dla wszyst­
kich, dla wielkich lujdzi jak Wrzos i 
dla opornego pionka To wiedziałem, 
ale nie miałem pojęcia, jak  można z 
niego zakpić.

Otrzymałem trzymiesięczne wymó­
wienie z pracy, kartę urlopową za 
przepracowany okres świadectwo 
pracy z datą ostatniego września, o- 
pinię, w której złego słowa o mnie 
nie stało i... kw it do kasy po trzy­
miesięczne pobory.

Teraz zrozumiałem. Czysta, koron­
kowa robota. Prawo nie zostało na­
w et draśnięte. Zakład stracił kilka 
tysięcy złotych, ale dyrektor miał 
prawo uznać moją nieobecność w ar­
tą tego wydatku, unikając ew entual­
nej destrukcji w moim działaniu 
podczas okresu wypowiedzenia. Ja k a ­
kolwiek komisja, gdyby je zakwe­
stionowała, mogłaby się tylko ośmie­
szyć,

Popatrzyłem na to wszystko i ro ­
ześmiałem się w głos. Byłem zasko­
czony i pełen uznania dla Wrzosa. 
To nie był żaden gest, ale strzepnię­
cie pyłku z rękawa. W kasie w ypła­
cono mi setkami i była to rzeczywi­
ście kupa pieniędzy. Upchnąłem je 
do aktówki i ruszyłem w stronę por­
tierni. Szedłem jednak coraz wolniej. 
Zatrzymałem się, nie wszystko tu 
było rozliczone do końca. Zawróci­
łem.

W sekretariacie była tylko Lidka. 
Tak samo zakłopotana jak  wszyscy. 
Byłem jej wdzięczny, że broń Boże 
nie próbuje mnie pocieszyć. Siedzie­
liśmy kilka m inut w milczeniu, 
bo u Wrześniewskiego był główny 
księgowy. Tym razem mój były szef 
nie kazał mi długo czekać.

Wszedłem, zatrzymałem się przy 
drzwiach. Popatrzył na mnie z od­
ległości. oschły, sztywny, ale bez 
wrogości w oczach. Może w tej 
chwili było dla mnie bardziej w i­
doczne jego znużenie, przytłaczający 
go ciężar odpowiedzialności. Pomil- 
czeliśmy chwilę. Przetrzym ał mnie 
jak  w ytraw ny gracz przed wyłoże­
niem na stół pokera.

— Przyszedłem powiedzieć panu: 
do widzenia.

— Do widzenia, inżynierze Wadas
— odpowiedział w podobnym tonie.

Patrzyliśm y jeszcze na siebie przez 
kilka sekund, chwyciłem za klamkę.

Podchodząc do rynku, w prześwi­
cie ulic, gdzie było widać spółdziel­
cze osiedla, dostrzegłem pracujący 
dźwig. I dopiero wtedy po raz pierw ­
szy 1 ostatni, dopadły mnie w ątpli­
wości: kto tu miał właściwie rację?

Wtedy złudnie pocieszałem się. że 
zostanie to słodką tajem nicą między 
nami: mną a Kamieńcem. Jednak...

(C.d.n.)
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D e b iu t p is a rsk i 
N ad zie i D ru c k ifJ  
p rz y p a d a  n a  o k re s  
m ię d z y w o je n n y . W 
ro k u  1925 u k a z a ła  
s ię  je j  p ie rw sza  p o ­
w ieść  p t. „ Z w y c ię ­
s tw o ” , a  w k ró tc e  po 
n ie j  „ N ie p o trz e b n e  
d z ie c i" , „ B y ło  ich  
s ie d m io ro " , 1*4 !<‘e 
śc ie ż k i”  i towi n o ­
w e l „M a li lu d z ie ” . 
P ó źn ie j p u b lik o w a ła  
O ru c k a  k s iąż k i d la  
m ło d z ieży , m . in . 
„ K rz y w d a ” , a le
szczeg ó ln ie  u p o d o ­
b a ła  so b ie  o p o w ie ś ­
ci b io g ra fic z n e . W y­

d a ła  w ięc  z b e le try z o w a n e  b io g ra fie  M o za rta , G lin k i, M o­
n iu s z k i ,  J u l iu s z a  V e rn e  i M ariu sz a  Z a ru s k ie g o .

W czas ie  o k u p a c j i  N a d z ie ja  D ru c k a  p rz e b y w a ła  w  W a r­
szaw ie , p rz e sz ła  p rz ez  p ie k ło  P o w s ta n ia  W arszaw sk ieg o , w 
k tó ry m  b ra ła  u d z ia ł Ja k o  p ie lę g n ia rk a . P o  w o jn ie  n a p isa ła  
d w ie  k s ią ż k i p o św ięc o n e  ta jn e m u  n a u c z a n iu : p o w ie ść  „ N ie ­
d a le k i b rz e g ”  o ra z  „ N a u k ę  w  p o d z ie m iu ” .

O bok  p ra c  o ry g in a ln y c h  na  k o n c ie  p is a r s k im  N ad zie i D ru -  
c k ie j z n a jd u je  się  k i lk a d z ie s ią t  p rz e k ła d ó w  z Jęz y k a  ro s y j ­
sk ieg o , m . in . d z ie ła  G o n c z a ro w a , P a u s to w sk ie g o , T y n la n o - 
w a, O lg i F o rsz ...

Z b l iż a ją c  s ię  do  o s ie m d z ie s ią tk i  p is a rk a  p o s ta n o w iła  s p i­
sać  w sp o m n ie n ia  sw ego  in te re s u ją c e g o  ż y c ia . „ S ta ro ś ć  Jes t 
o k re s e m , g d y  k o ń c zą  s ię  o b o w ią zk i, g d y  k o ń c zą  Bię ro z te r ­
k i m iło sn e  i św ia to p o g ląd o w e , g d y  k o ń c zy  s ię  w a lk a  i m o ­
żna  w sp o k o ju  k o n s u m o w a ć  p rz y z w o ic ie  p rz e b y te  ż y c ie ”
— p isze  N a d z ie ja  D ru c k a . S ta ro ś ć  m oże  b y ć  ta k ż e  o k re s e m  
p is a rsk ie g o  p o d s u m o w a n ia  p rz e b y te j  d ro g i. I ta k  Jes t w 
w y p a d k u  p a m ię tn ik a  „ T rz y  c z w a r te  w sp o m n ie n ia ” . J e s t  
to  k s ią ż k a  n ie z w y k le  s zcze ra , p e łn a  p a s jo n u ją c y c h  In fo r ­
m a c ji  o lu d z ia c h , c za sac h  i w y d a rz e n ia c h  h is to ry c z n y c h . 
J e s t  to  k s ią ż k a  o t ru d n y c h  lo s a c h  i z a k r ę ta c h  h is to r i i ,  
p rz e b y ty c h  p rze z  c ó rk ę  c a rsk ie g o  g e n e ra ła  (D ru c k a  je s t  z 
p o c h o d z e n ia  R o s ja n k ą ) , p o tem  io n ę  p o lsk ie g o  z ie m ia n ia n a
— s a n i ta r iu s z k ę  z  I w o jn y  św ia to w e ] i p o te m  s a n i ta r iu s z ­
k ę  z P o w s ta n ia  W arszaw sk ieg o , a  w re sz c ie  p is a rk ę , m a t­
k ę , b a b k ę  i p ra b a b k ę . ..  U rz e k a ją c y  J e s t w  te j  k s iąż c e  o p ­
ty m iz m  i Ja k iś  p o g o d n y  sp o k ó j, J a k i d a ć  m o ie  ty lk o  d o - 
b rz e  p rz e ż y te  ż y c ie .

W z ak o ń c z e n iu  sw o jeg o  p a m ię tn ik a  p isze  D ru c k a , t e  
sm u c i j ą  ty lk o  j e j  w ie k , że n ie  z o b aczy  p o tę ż n e j,  w sp a ­
n ia łe j ,  b o g a te j  P o lsk i. A le z a ra z  d o d a je :  „A  Je d n a k  trz e b a  
je sz cze  z p o ż y tk ie m  d la  s ie b ie  i k r a ju  p rz e ży ć  te  la ta ,  
k tó re  s ą  m i p rz e z n a c z o n e ” .

N a d z ie ja  D ru c lta  — „ T rz y  c z w a r te  w s p o m n ie n ia ” , P IW , 
c e n a  43 zł.

SEKRETARZ M ICKIEW ICZA
A d a m  M ick iew ic z  z d o b y ł za  ty c ia  s ław ę  n a  Z ac h o d z ie , 

n ie  ty le  Jak o  p o e ta , a le  Jak o  tw ó rc a . „ K sią g  n a ro d u  i p ie l-  
g rz y m s tw a  p o lsk ie g o ” , w y ra z ic ie l „ ty s ią c a  w a le c z n y c h ”  z 
1830 i 1818 ro k u .  „ K s ię g i”  p rz e tłu m a c z y ł n a  f r a n c u s k i  A r­
m a n d  L ev y  i p rz e k ła d  te n  ta k  się  s p o p u la ry z o w a ł, że  c z e r­
p a n o  zeń  n a w e t  w  c za s ie  o s ta tn ie j  w o jn y  d o  z b io rk ó w  d la  
f r a n c u s k ie g o  R u ch u  O p o ru . . . . . .  , .. _  . .

K im  b y ł A rm a n d  L ev y  — s e k r e ta rz  M ick iew icza?  C zyżby  
n a le ż a ł  do  ty c h  p o s tac i, k tó re  c a łk ie m  p rz e s ło n i ła  w ie l­
k o ść  p o e ty ?  A  m o że  ś w iad o m ie  z a p o m n ia n o  o n im ?

p a p ie ry  po  o w y m  F ra n c u z ie  ro z s y p a n e  z o s ta ły  w  n ie ­
ła d z ie  po z a k ą tk a c h  p rz e ró ż n y c h  k ra jó w , ta m  g d z ie  d z ia ­
ła ł  i w ę d ro w a ł:  w  Jego o jc zy źn ie , w P o lsce , w  R u m u n ii, 
w e W łoszech , w  T u r c j i .  P rz e ż y ł A d a m a  M ick iew icza  o 
w ie le  d z ie s ię c io le c i. Z  la ta m i m y lo n o  s ię , n ie  bez p o w o d u , 
n a w e t  p rz y  u s ta la n iu  Jego  n a ro d o w o śc i.

Z  lis tó w  p ry w a tn y c h  i  k o re s p o n d e n c ji  d y p lo m a ty c z n e j,  
z d o n o só w  p o lic ji  i p a sz k w ili n ie p rz y ja c ió ł ,  z g a z e t i d r u ­
k ó w  s to p n io w o  s k ła d a  się  o d p o w ie d ź  na p y ta n ie :  d laczeg o  
p o g rą ż o n o  go w  n ie p a m ię c i?  P o w o li w y ła n ia  *ię z c ie n ia  
n ie z w y k le  b a rw n a  p o s tać  o w eg o  F ra n c u z a , k tó ry  p fz ie ś  w 
g łęb i, za k u lis a m i u k ry ty ,  m ia ł w p ły w  n ie m a ły  n ie  ty lk o  
n a  lo sy  t rz e c h  p o k o le ń  M ick iew iczó w , a le  i n a  w y d a rz e n ia  
ro z g ry w a ją c e  s ię  n a  g łó w n y c h  s ce n a ch  E u ro p y .

Z n a ł m o ż n y c h  teg o  ś w ia ta ,  od  p a p ie ży  po  z n a k o m ity e  i 
B ocjalis tów . B y ł p o s ta c ią  z a k u l iso w ą , a le  d o s ta te c z n ie  g ło ­
ś n ą , a b y  za ż y c ia  u w ie c z n io n o  go w d ru k o w a n y c h  k a r y ­
k a tu ra c h  i l i to g r a f ia c h .  O w ie le  t r u d n ie j  b y ło  n a to m ia s t  
o d n a le źć  Jego d o k ła d n ą  fo to g ra f ię .  U k a za ła  s ię  w  Jed n e j 
ty lk o  k s ią ż c e : s ły n n y m , a le  dz iś  t r u d n o  d o s tę p n y m  p asz ­
k w ilu  a n ty m a s o ń s k im . P o te m  u d a ło  s ię  w y k ry ć  Jeszcze p a -  
irę, m ocno  Już w y sza irza lych , fo to g ra f i i  w z b io ra c h  ro d z i­
ny  M ick iew iczó w . D zięk i n im  w iem y , Jak  w y g lą d a ł.

B y ł fiz y c z n ie  n ie p o z o rn y , a  lu b i ł  m o n u m e n ta liz m . C ałe 
ty c ie  b u d o w a ł n ie  ty lk o  s ło w em , a le  w  b rą z ie  i k a m ie n iu  
p o m n ik i w ie lk ic h  lu d z i. W y n ik i Jego  d z ia ła ln o śc i m o żem y  
d z iś  n a d a l o g lą d a ć  w  R zy m ie , K ra k o w ie  i P a r y tu .  N ie  
p rz y p u s z c z a ł c h y b a , t e  p o c h ło n ie  go  c a łk ie m  c ie ń  ty c h  po -

"'.A le6 Je d n a k  n ie  p o c h ło n ą ł. M o n u m e n ta ln a  k s ią ż k a  Je rz e g o  
W B o re jsz y , m ó w ią c a  o A rm a n d z ie  Ł ev y  i je g o  czasach , 
J es t ta k ż e  p o m n ik ie m . T y m  ra z em  w y s ta w io n y m  s a p o -  
m n ia n e m u  s e k re ta rz o w i A d a m a  M ick iew icza .

J e r z y  W. B o re jsz a  — „ S e k re ta rz  A d a m a  M ick iew ic z a ” , 
W yd. O sso lin eu m , cen a  90 zł.

FELIETONY JALU KURKA
.Talu K u re k , w y b itn y  p is a rz , w sp ó łtw ó rc a  p o ls k ie j  a w a n ­

g a rd y  p o e ty c k ie j ,  p a r a ł  s ię  ró w n ie ż  d z ie n n ik a r s tw e m  i to  
od n a jw c z e śn ie js z y c h  la t  u n iw e rs y te c k ie j  m ło d o śc i, aż  do 
p ie rw s z y c h  l a t  P o ls k i L u d o w e j. Od d z ie n n ik a r s tw a  je d n a k  
n ig d y  c a łk o w ic ie  o d e jść  n ie  m o ż n a . D la te g o  te ż  i J a lu  
K u re k , ch o ć  o d e rw a ł s ię  w  ro k u  194J od re d a k c y jn e g o  
b iu rk a  — n a d a l p o z o s ta ł w ie rn y  p u b lic y s ty c e , choć  w  z n a ­
czn ie  s k ro m n ie js z y m  w y m ia rz e .

O k re s  trz y d z ie s tu  la t  P o lsk i L tfiiow eJ o d b ił s ię  w ię c  ta k -  
t e  w d o ro b k u  d z ie n n ik a r s k im  J a lu  K u rk a .  Z ro z leg łe g o  
o b s z a ru  te g o  p is a r s tw a  p o e ta  w y b ra ł  o k o ło  s tu  fe lie to n ó w  
o w y m o w ie  sp o łec z n e j i  z n ic h  u c z y n i ł m a te r ia ł  sw o je j 
n o w e j k s ią ż k i.

N ie k tó re  z p o ru s z a n y c h  w  n ie j  p ro b le m ó w  « tra c lłv  i 
dz iś  a k tu a ln o ś ć ,  n ie m n ie j  p o z o s ta ją  z n a m ie n n y m  d o k u m e n ­
te m  c h w ili,  k tó rą  w  n ic h  p u b l ic y s ta  u t rw a li ł .  R o zm aite  są 
ta k ż e  k lim a t,  n a s tr ó j  i a u r a  s ty lis ty c z n a  poszczegó ln- 
fe lie to n ó w . N ie k tó re  z b liż a ją  s ię  d o  r e p o r ta ż u  lu b  o p o w ia - 
d a n ia ,  w e w s z y s tk ic h  je d n a k  p o b rz m ie w a  w sp ó ln a  n u ta ,  k tó -  
r ą  ta k  t r u d n o  o d e rw a ć  o d  c a ło k s z ta łtu  tw ó rc z o śc i l i t e r a c ­
k ie j  J a lu  K u rk a .

P ó łw ie k o w y  s taż  w  d z ie n n ik a r s tw ie  Je s t św ia d e c tw e m  
n ie ro z e rw a ln e j  Jed n o śc i p is a rza  i p u b lic y s ty . P e w n e  tre ś c i 
są  n ie p rz e tłu m a c z a ln e  na  p o e z ję  czy  p ro z ę  b e le try s ty c z n ą  
— a  w y m a g a ją  n a ty c h m ia s to w e g o  z a ję c ia  p o s ta w y  n a  ł a ­
m a c h  g a ze ty  czy  p rz e d  m ik ro fo n e m  ra d ia .

P isze  J a lu  K u re k :  „ T o  sa m o  p o s tu lu ję  w  p o ez ji czy  w 
p ro z ie  k r e a c y jn e j ,  czego d o m a g a m  s ię  w  d z ie n n ik a r s k im  
fe lie to n ie :  p ra w d y  o c z ło w iek u  i św ie c ie . T u  I ta m  u p o m i­
n a m  się  o c z ło w iek a , ty le ,  że w y r a ta m  to  w  ró ż n y c h  s t r u k ­
t u r a c h  J ę z y k o w y c h ” .

J a lu  K u re k  — „ J a k  k a rm ić  m o ty le " ,  W y d . L i te r a c k ie ,  ce­
n a  35 zt.

MICHAŁ ANIOŁ
T w ó rcz o śc ią  M ich a ła  A n io ła  z a in te re s o w a ł s ię  L eopo ld  

S ta f f  je szc ze  p rzed  w o jn ą , w ro k u  1934 u k a z a ł s ię  jeg o  
e se j „ M ic h a ł A n io ł” , k tó r y  o b e cn ie  P IW  w y d a ł ra z e m  z 
p rz e k ła d a m i w ie rsz y  w ie lk ie g o  a r ty s ty .

M ich a ł A n io ł n ie  u w a ż a ł s ię  za  m a la rz a  1 rz e źb ie  s k ło n ­
n y  b y ł o d d a w a ć  m ie js c e  p ie rw sze  w  s w o je j tw ó rc z o śc i. 
T y m  b a rd z ie j  o d te g n y w a łb y  się  * p e w n o śc ią  od m ia n a  p o ­
e ty .  Z re s z tą , z d an iem  w ie lu  w sp ó łcz e sn y c h  k ry ty k ó w , r y ­
m o w a n e  z ap isy  w ie lk ie g o  F lo re n tc z y k a  z a s łu g u ją  na  
u w a g ę  ty lk o  d la te g o , że  w y sz ły  spod  r ę k i  tw ó rc y  „ M o j­
ż e sz a ”  i S y k s ty ń s k ie j  K a p lic y . C zyżby  J e d n a k  bez ta k ie g o  
w z m o cn ien ia  g ło s ty c h  w ie rs zy  Is to tn ie  g in ą ł  p o śró d  in n y c h ?

C h y b a  n ie . Z ło m y  w ie rs z y . J ak ie  z o s ta w ił po  so b ie  M i­
c h a ł A n io ł, w y d a ją  s ię  o w ą  w z n io s łą , s tr z a s k a n ą  k o lu m n ą . 
A le  te  z ło m y  s ięg a ły  p o n a d  g ło w y  w sp ó łc z e sn y c h . T o  o ty c h  
w ie rs z a c h  p o w ie d z ia n o  p rz e c ie t :  „ O n  m ó w i r z e c z y ,  a  
w y  m ó w ic ie  > ł  o w  a ” .

T om  s ta f fo w sk ic h  p rz e k ła d ó w  M ich a ła  A n io ła , w y d a n y c h  
ra z e m  i  e s e je m  p o e ty ,  w s tę p e m  z a o p a tr z y ł M ieczysław  
R ra h m e r .

F wWYPISY ŁÓDZKIE

L eo p o ld  S ta f f  — 
n a  40 zt.

,M ich a ł A n io ł i  je g o  p o e z je ” , P IW , ce-

JULIAN MARCHLEWSKI

BUDŻET KONDUKTORA 
TRAMWAJOWEGO (ROK 1910)

Mamy przed sobą dokument 
w naszych w arunkach bardzo 
rzadki, a wielce ciekawy: bu­
dżet roczny dochodów i w ydat­
ków rodziny robotniczej.

W artość tego rodzaju budże­
tów domowych dawno została 
oceniona w literaturze naukowej. 
Jedynie na zasadzie tego ro­
dzaju ścisłych danych można 
sobie wyrobić dokładny obraz 
w arunków bytu całych klas 
społecznych. Oczywiście dla ce­
lów naukowych, to znaczy dla 
wprowadzenia uogólnień waż­
nych dla życia, trzeba rozpo­
rządzać dużą liczbą takich bud­
żetów pochodzących od rodzin 
tej sam ej kategorii. Ludzie na 
szczęście nie żyją 1 nigdy żyć 
nie będą trybem  koszarowym. 
Upodobania, a stosownie do te­
go potrzeby są różnorodne, co 
uw ydatnić się musi w budżecie 
wydatków. Wnioski ogólne więc 
wyprowadzać wolno dopiero na 
zasadzie „prawa wielkich liczb”. 
To znaczy, że m ając wiele ta­
kich budżetów możemy brać 
liczby przeciętne, przy których 
owe różnice zanikają.

Rozporządzając wypadkowo 
jednym jedynym budżetem, 
musimy zachować szczegól­
niejszą ostrożność we wnios­
kach, ponieważ nie mamy pra­
wa uważać tej właśnie rodziny 
za „typową”. Możemy jedynie 
posługiwać się tym budżetem 
jako p r z y k ł a d e m .  Lecz 
właśnie jako przykład nawet 
pojedynczy budżet może być 
nader pouczający, byle był o- 
pracowany zgodnie z praw dą i 
dokładnie. Za prawdziwość 
ręczy w danym wypadku au­
tor, który doręczył go nam z 
podpisem i dokładnym adre­
sem. Dokładność opracowania 
zaś jest wzorowa, gdyż poda­
no dochody i wydatki z m ie­
siąca na miesiąc za cały rok, 
wyszczególniając przy w ydat­
kach nie tylko sum ę pieniężną.\ 
lecz również ilość nabytych 
produktów.

Autorem budżetu jest kondu­
k tor tram wajów, 41-letni ojciec 
rodziny. Rodzina składa się z 
męża, żony i czworga dzieci w 
wieku la t 13, 12, 4 i 1,5. Zarob­
kuje tylko ojciec, bo m atka 
pochłonięta jest pracą nad dzie­
ćmi. Przechodząc do rozpatry­
wania budżetu dochodów, mo­
żemy w danym wypadku o ty ­
le czynić uogólnienie, że kon­
duktorzy pełnią służbę jednoli­
cie i pobierają płacę jednako­
wą. Jedynie klęska choroby, 
która nie pozwala na pełnienie 
służby, może tu stanowić róż­
nice indywidualne.

Otóż nasz konduktor pełnił 
służbę w ciągu dni 322, w ro­
ku wolnych miał dni 19, choro­
wał dni 24. Uderza tu  od razu 
m ała liczba dni wolnych. Zale­
dwie 19 dni w roku. Towarzy­

stwo tram wajowe pozwoliło 
swemu pracownikowi ode­
tchnąć. Jeżeli weźmiemy mie­
siące, w których choroba nie 
przeryw ała służby, otrzym a­
my: w lipcu wolnych dni 2, w 
sierpniu — 1, w listopadzie i 
grudniu po 3, w m arcu — 2, w 
m aju i czerwcu po 1. Jeden 
dzień wolny w miesiącu!

Za te dni robocze płacono od 
lipca do początków październi­
ka 1910 r. po 1,40 rb., potem 
od października 1910 r. do koń­
ca czerwca 1911 r., po 1,60 rb. 
Za dni chorobowe wypłacano 
po 1,45 a potem po 1,20 rb. Wy­
pada więc wynagrodzenie mie­
sięczne od 40,60 do 49,60 rb., a 
razem za cały rok 553,90 rubli. 
Wsparcia na kurację otrzym ał 
nasz sprawozdawca 15 rb., da t­
ki od pasażerów wynosiły 9 rb. 
i 12,5 kop., „zwrot moni­
tów” 60 kop., a procent od kau­
cji 5 rb., razem cały dochód 
roczny 583 rb. 62,5 kop. Z tej 
skromnej sumy musiała żyć 
rodzina składająca się z sześ­
ciorga ludzi.

Zobaczymy jak opędzano po­
trzeby.

Więcej niż połowę budżetu 
pochłania wyżywienie, m iano­
wicie 257,06 rubli. Wynosi to 
w  okrągłej liczbie 70 kop. 
dziennie. Jest to stanowczo za 
mało na wyżywienie 6 ludzi, 
mniej niż wyznaczają w wielu 
więzieniach rosyjskich. Weźmy 
oddzielnie pozycje ważniejsze: 
chleba 1031 funtów (37,57 rub.), 
bułek 2255 sztuk (20,62' rb.), 
mąki 147,5 funta (6,97 1 pół 
kop.), mięsa 141 funtów (24,56 
rb.), słoniny 87,5 funta (18 rub. 
i 90 i pół kop.), wędliny 37,25 
funta (10,15 rb), masła 10 i 1/8 
funta (4,17 rb.), m leka słodkie­
go i kwaśnego 517 i 1/8 kw arty 
(35,33 rb.), ja j 267 sztuk (6 rub. 
31 i pół kop.), kartofli 10 korcy 
oraz 11 i pół garnca (15 rub. 
oraz 5 i pół kop.), kapusty 49 
głów (1.68 rb), kaszy 51 i pół 
kw arty  (4 rub. 69 i  pół kop.), 
cukru 248 funtów (31,71 rb.), 
herbaty 1 funt i 31 łutów (2 
rub. 93 i pół kop.), kawy 7 
funtów i 17 tułów (4 rub. 64,5 
kop.). Pozycje te stanow ią więc 
razem 225 rubli i 57 kop., re­
sztę tj. 41,49 rubli pochłonęły 
drobniejsze wydatki — warzy­
wa, ocet, oliwa, owoce, ryż, sól 
itp. Sprawozdawca nasz jest 
niemal zupełnym abstynentem , 
wobec czego wódka i  piwo fi­
gurują z sumą 2.04 rb.

Na pierwszy rzut oka widzi­
my niedobory odżywiania: po­
zycje za mięso, jaja, mleko, 
masło są zbyt skąpe. Wliczając 
słoninę i wędlinę, wypada sie­
dem dziesiątych funta dziennie 
na cztery i pół osoby (odlicza­
my najmłodsze dziecko półto­
raroczne, a dziecko 4-letnie li­
czymy na pół osoby). Mleka

wypada 1 i cztery dziesiąte 
kw arty  dziennie, gdy tymcza­
sem dziecko najm niejsze po­
winno samo wypijać 1,5 kw ar­
ty dziennie.

Toteż sprawozdawca nasz 
czyni do pozycji odżywiania 
pouczająca uwagę: robił osz­
czędności na żywności, lecz 
skutek był ten, że dzieci w pa­
dły w anemię, zachorowały cię­
żko, trzeba było żonę z dzieć­
mi wysłać na wieś. A dalej u- 
waga: od kw ietnia jestem sam 
w Warszawie, więc stosuję o- 
szczędności na sobie. Jaki bę­
dzie skutek — wiadomo! Ale 
trudno: przynajm niej coś się 
„zaoszczędzi”.

Krótko i węzłowato: rodzina 
się głodzi, wyczerpują się siły 
życiowe.

Pam iętajm y zaś: mamy tu 
budżet robotnika wyższej sto­
sunkowo kategorii i wiemy, że 
olbrzymia większość rodzin ro­
botniczych w Warszawie zara­
bia znacznie mniej niż 583 rb. 
rocznie.

Lecz może nasz sprawozdaw­
ca gospodarzy źle, może mógł 
nie robić tych „oszczędności” 
na żołądku? Zobaczymy!

Idą dalej pozycje: mieszka­
nie — 94 ruble. Wypada sto­
sunkowo niewiele, bo komorne 
wynosi 9 rubli miesięcznie, a 
przez czas pobytu rodziny na 
wsi „kąt przy fam ilii” — 3 
ruble. Mieszkanie jest oczywiś­
cie marne, jedna izba, zbyt 
szczpuła na 6 osób. Na opał i 
światło wypada 23,33 rb. Na 
ubranie, bieliznę i obuwie: mę­
ża — 24,55 rb„ żony — 49,53 
rb., dzieci — 34,05 rb. Oczy­
wiście oszczędniej nie można. 
Zresztą jest to niecała pozycja, 
gdyż bierze się ubranie na wy­
płaty i ciąży dług 48 rubli. 
Na książki i kajety (szkołę o- 
płaca Towarzystwo), gazety, 
m ateriały  piśmienne wypada 
14,94 rub. Na rozrywki i za­
bawy (do k tóryc11 ‘■-•rawozdaw- 
ca zalicza w ydatki na tytoń) 
wypada 20,23 rb.: tytoń — 18.4 
rb., cyrk i kinem atograf 1,75 
rb. Rubryka „W ydatki różne”, 
wśród których są skromne sum ­
ki na „składki koleżeńskie” i 
„ofiary” — 38 rb. oraz 15 i pół 
kop. W sum ie tej mieści się 
też niedobór przy obrachunku 
z biletów — 4,38 rb. Na sprzę­
ty  i porządki poszło 8,22 rb., 
na pranie — 5 rub. dziewięć i 
i pół kop. Lekarstwa wyniosły 
86 kop., gdyż na ogół dostarcza 
ich Towarzystwo tramwajowe. 
W końcu rozjazdy pochłonęły 
— wobec wysłania rodziny na 
wieś — 15,75 rb.

Widzimy więc, że wszystkie 
te rubryki są uposażone bardzo 
a bardzo szczupłe, wobec czego 
na zapytanie powyżej posta­
wione odpowiedzieć trzeba 
przecząco: nie wystarczy na 
lepsze odży wianie, nie ma gdzie 
oszczędzać. Zważmy przy tym, 
że na wydatki związane z ży­
ciem kulturalnym  w ypadają 
kwoty minimalne. Autor bud­
żetu sam odczuwa to i ubole­
wa nad tym. In teresują go 
sprawy publiczne, lubi książki. 
Wydał na prenum eratę gazety 
1,45 rubla i na pisma — 3,40

rb. Przez parę miesięcy wypo­
życzał książki z czytelni. W 
dopisku notuje: Dla oszczęd­
ności musiałem wypisać się x 
czytelni i ograniczyć kupno 
pism. Pozwolił sobie na od­
wiedzenie cyrku i „Iluzjonu”, 
lecz zaznacza, że na koncert 
lub teatr nie stać go. Ileż ty­
sięcy, ba, setek tysięcy robot­
ników czuje ten głód kultury, 
lecz nie może go zaspokajać, 
bo nie stać ich na wydatefi, 
skoro naw et na żywności o- 
szczędzać muszą.

Budżet z wielkim mozołem 
sporządzony przez naszego kon­
duktora, staje się, jak widzi­
my, dokumentem doniosłym 1 
cennym, ponieważ wymowniej 
świadczy o położeniu rodziny 
robotniczej niż całe stosy go­
łosłownych artykułów. Byłoby 
rzeczą nad wyraz pożądana, a- 
by ten przykład zachęcił in­
nych robotników do prowadze­
nia podobnych budżetów.

„Wolny Glos”, 23 s’erpn 'a 1911r.

W r. 1903 na w ystaw ie 
higieniczno-spożywczej w 
Łodzi — dr Michalski 
przedstawi! dane dotyczące 
budżetu rodziny robotniczej 
w  zakładach Scheiblera Po­
dobne dane i w ykresy bu­
dżetowe robotników M ar­
kusa Kohna, przedstawi! w 
W arszawie, na w ystawie 
higieniczno-dydaktycznej dr 
Goldman, zaś dr Frankow ­
ski ogłosi! budżety rodzin 
robotników  G eyera. Tak 
zainicjow ana została w Ło­
dzi wielka akcja badania 
przerażająco niskich budże­
tów  łódzkich rodzin robot­
niczych, budżetów powodu­
jących nagm inne szerzenie 

'się gruźlicy — choroby pro­
letaria tu .

Ju lian  M archlewski za­
mieszczając w „W olnym 
Głosie" „budżet kondukto­
ra  tram w ajow ego" nie po­
dał adresu i nazwiska •auto­
ra. Aby go uchronić przed 
represjam i carskiej policji 
zmienił również nazwę 
„Łódź“ na „Warszawa**.

Za łódzkim pochodzeniem 
konduktora tram w ajow ego 
świadczy nie tylko fakt, że 
Ju lian  M archlewski był do­
brze znany robotnikom  
łódzkim. Świadczą również 
„łódzkie1* ceny artykułów  
spożywczych, oraz „procent 
od kaucji", jaką kandydat 
na konduktora m usiał 
wpłacać do dyrekcji Kolei 
E lektrycznej Łódzkiej.

HENRYK RUDNICKI

TELEWIZJA

ŚMIERĆ POETY
Kiedy oglądałem w telewizyj­

nym teatrze „Ostatnie dni” Mi­
chała Bułhakowa wróciło do mnie 
świeże wspomnienie zdarzenia, 
które spotkało mnie tego roku, 
dokładnie 6 czerwca na ulicy 
Gorkiego w Moskwie. Pod wyso­
kim piedestałem pomnika Pusz­
kina zasypanym tego właśnie 
dnia, w kolejną rocznice urodzin 
poety, nieomal do połowy kwia­
tami stała otoczona tłumem mło­
dych i starszych ludzi siwiuteńka 
staruszka i recytowała ze wzru­
sz a n y m  uniesieniem „Eugeniu­
sza Oniegina”. Kiedy po kilku­
nastu minutach przerwała i ze 
łzami w oczach dziękowała za 
długotrwale oklaski i spontanicz­
ne wyrazy uznania przypadko­
wych słuchaczy, nieoczekiwanie 
podeszła do mnie, cudzoziemskie­
go gapia, ze słowami: „A pan co 
mi powie?”. Z trudem ukrywa­
jąc zmieszanie zacząłem bąkać 
jakieś niezdarne słowa podzięki i 
gratulacji.

Cytuję ten przypadek jako do­
wód niezwykłego kultu, jaki o- 
tacza Puszkina w je, o ojczyźnie 
po dziś dzień. Niewiarygodnie o- 
sobisty, wręcz intymny stosunek, 
jaki Rosjanie mają do Aleksan­
dra Siergiejewicza jest nieporów­
nywalny z recepcja któregokol­
wiek z klasyków jakiejkolwiek 
literatury narodowej. Rosyjski 
kult Puszkina jest dla obcokra­
jowca trudno zrozumiały. Rozma­
wiałem na ten temat wielokrot­
nie z moimi tamtejszymi przyja­
ciółmi, aby dociec tajemnicy tego 
fenomenu. Oni sa w nim zako­
chani, cytują na wyrywki z pa­

mięci, znają najdrobniejsze frag­
menty jego biografii. Pytali mnie 
o szczegóły perypetii jego przy­
jaźni z Mickiewiczem i na py­
tania te — nie będę ukrywał — 
nie zawsze udawało mi się odpo­
wiedzieć im tak jak tego oczeki­
wali. Z rozmów tych wyniosłem 
przekonanie, że widocznie Pusz­
kin jest nieprzetłumaczalny i że 
jak każdego wielkiego poetę na­
leży go czytać w oryginale, ale 
jednocześnie niepokoi mnie po­
dejrzenie. iż jest to tylko część 
prawdy i to nie ta najważniej­
sza,

Zycie Puszkina, a zwłaszcza 
jego tragiczny finał przekształ­
ciło się w jeden z najbardziej 
wymownych literackich mitów 
romantycznych. Historia, która 
zdarzyła się przed 140 laty w 
Petersburgu fascynowała nie tyl­
ko Bułhakowa. Pośród wielkich 
piór literatury rosyjskiej pisali o 
niej Achmatowa i Tynianow. Te­
mu życiu i tej śmierci zamierzał 
poświęcić swój pierwszy w ca­
łości barwny lilm Siergiej Eisen­
stein. W literaturze polskiej dra­
mat Puszkina znalazł swój zapis 
w „Maskaradzie” Jarosława Iwa­
szkiewicza,

Dobrze się stało, że telewizyjny 
teatr sięgnął po znakomita. a 
całkowicie zapomnianą sztukę Mi­
chaił Bułhakowa na ten temat. 
„Ostatnie dni” wydano w Pol­
sce jeden, jedyny raz w 1949 ro­
ku i należy się upomnieć o nową 
edycję wraz z pozostała twór­
czością dramatyczną autora „U- 
cieczki”.

„Ostatnie dni” Bułhakow napisał 
w 1936 roku. Dramat ten powstał 
bezpośrednio po „Molierze” i 
wraz z tą sztuką tworzy dylogię 
na temat relacji pomiędzy wła­

dzą, artystą a społeczeństwem. 
Znając sytuację osobista Bułha­
kowa w tamtych latach trudno 
oprzeć się przekonaniu, że dla 
wybitnego pisarza był to temat 
boleśnie bliski.

Myślę, że dla polskiego widza 
nie był to spektakl łatwy w od­
biorze. Mozaikowa, fragmentary­
czna konstrukcja dramaturgicz­
na sztuki, gdzie wyłania się ca­
ły szereg bardzo szkicowo nakre­
ślonych postaci literacko-dwor- 
skiego życia Petersburga Mikoła­
ja I odwołuje się jak gdyby do 
utrwalonej w świadomości Ro­
sjanina owej znakomitej znajo­
mości realiów puszkinowskich. 
Tymczasem reżyseria Macieja 
Wojtyszki jeszcze bardziej pod­
kreśliła nerwowy rytm sztuki, 
dodatkowo zacierając wyrazis­
tość akcji.

Logika interpretacji ostatnich dni 
poety nakazała Bułhakowowi re­
zygnację z postaci głównego bo­
hatera. Puszkin chory leży obok 
w gabinecie przylegającym do 
sceny, ale maestria dramaturga 
sprawia, że jego obecność jest 
stale wyczuwalna, wrażenie, że 
za chwiię pojawi sie, jest domi­
nantą kompozycyjną dramatu.

Jarosław Iwaszkiewicz w świe­
tnej książce „Petersburg” w roz­
dziale o Puszkinie pisze, że cała 
ta wielka intryga wokół poety, 
w którą zaplątane były najwyż­
sze osobistości, gdy się jej dzisiaj 
przypatrzeć, uderza swą wulgar­
nością i prowincjonalizmem. Nie­
wątpliwie. Właśnie tak to przed­
stawia Bułhakow. Mikołajewska 
Rosja, Rosja pałacowa. Rosja 
białych kolumn i złotych epole­
tów, której fragmenty Bułhakow 
przesuwa przed naszymi oczyma 
jest krajem, w którym „wszys­

cy są czynowntkami, wszędzie 
czynownicy, stale czynownicy” — 
jak zjadliwie pisał Suchowo-Ko- 
bylin. Ozynownikami sa również 
literaokie miernoty wokół Pusz­
kina, które dławią się od zawiś­
ci. Autor pretensjonalnych dra­
matów historycznych zapomniany 
dzisiaj Nestor Kukolnik mówi: 
„Puszkin miał niewątpliwie ta­
lent. Niewielki, płyciutki, ale ta­
lent. Ale zmarnował go. rozmie­
nił na drobne! Sam zgasił swoją 
małą pochodnię!”.

Konflikt Puszkina jest konfli­
ktem geniusza z bezdusznymi 
funkcjonariuszami carskiego apa­
ratu. Jest konfliktem z samym 
carem. Śmierć Puszkina w poje­
dynku z d ’Anthesem była ukarto- 
wanym zabójstwem politycznego 
przeciwnika, który na dodatek 
miał piękna żonę flirtującą z Mi­
kołajem. Bułhakow zamyka dra­
mat wspaniała sceną, w której 
pijany szpicel-zegarmlstrz Bit- 
kow zwierza się karczmarce: 
„Tak, układał wiersze... I przez 
te wiersze nikt nie ma spokoju... 
ani on, ani naczaistwo, ani ja. 
sługa boży Stiepan Iljicz... Prze­
cież ja za nim wszędzie... Ale 
nie miał szczęścia... Cokolwiek 
by nie napisał, to nie tak, jak 
trzeba, nie to. nie o tym, nie 
tak...”.

W tych słowach dźwięczy 
gorzka bułhakowska ironia iro­
nia pisarza, który przecież także 
stale pisał „nie tak jak trzeba” 
ł którego sztuki i powieści cen­
zura odsyłała z adnotacją „nie to, 
nie o tym, nie tak...’’.

TADEUSZ
SZCZEPAŃSKI
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA

PARADA DOCENTÓW
Dzięki tygodnikowi „Kultu­

r a ” mieliśmy kolejne spotkanie 
„dyskusyjne” z Erichem von 
Danikenem. C harakter i po­
ziom tego spotkania określa 
wystarczająco jasno cudzysłów 
przy słowie „dyskusyjne”.

„K ultura” opublikowała
dwukolumnowe sprawozdanie 
z tej rozmowy, będące dość za­
baw ną ilustracją poziomu i ty ­
pu  argum entacji niektórych 
przedstawicieli tzw. św iata na­
ukowego. Oto, co mial do po­
wiedzenia na tem at 38 milio­
nów egzem plarzy książek Dil- 
nikena, saerzej nieznany docen/t 
Wolniewicz.

Docent Wolniewicz zbił 
wszelkie teorie szwajcarskiego 
pisarza następującym i argu­
m entam i n a u k o w y m i :  „pro­
sta bzdura”, „wulgarny m ate­
rializm ”, „kiepska sclence-fic- 
tion”, „naiwne fantazjow anie”. 
Sam Daniken natom iast naz­
w any zastał przez doc. Wolnie- 
wicza: „am atorskim  partaczem, 
produkującym  intelektualny 
tandetę”.

Jak  widać powaga i ciężar 
gatunkowy owej naukowej a r­
gum entacji docenta są nie do 
odrzucenia. Żeby było śmiesz­
niej, doc. Wolniewicz przyjął 
zaproszenie „K ultury” na dy­
skusję, jakby zupełnie nie­
świadomy faktu, że p ism o  to 
nazywa się „ K u l t u r  a ”.

Jaszcze śmieszniej zaprezen­
towała się d r Lipińska. Także 
przyjęła zaproszenie na dysku­
sję o książkach Danikena, że­
by na wstępie swojej wypowie­
dzi stwierdzić: „Nie czytałam 
pańskich książek”. Po co więc 
przyszła?

Najcelniej ową „dyskusję” 
scharakteryzow ał dr W aldemar 
Łysiak, jedyny (obok dyr. Gór­
nego z wydawnictwa „Sport i 
Turystyka" oraz prowadzącego 
spotkanie K. T. Toeplitza) 
kom petentny i nie zacietrze­
wiony rozmówca Danikena. 
Powiedział dr Łysiak: „Wypo­
wiedzi państwa i cała nasza 
dyskusja jest idealnym odbi­
ciem ogólnoświatowego sposobu 
dyskutowania z Danikencm. O

ile on sam przeprowadza złą 
selekcję wrzucając do worka 
swej hipotezy obok silnych, 
bardzo słabe argum enty, o ty ­
le Jego krytycy stosują metodę 
odwrotną, bardzo ostrej selek­
cji i biją tylko w owe słabe 
argum enty. Metoda z punktu 
widzenia etyki naukowej bar­
dzo dowcipna”.

Otóż to! Mówiąc inaczej — 
„D&niken jest dyletantem  i 
partaczem, bo tendencyjnie do­
biera argum enty. My tenden­
cyjnie wyszukujemy słabe 
punkty jego teorii — bo jesteś­
my naukowcam i”.

Niczego nie można dowieść 
przez sam ą negację. Tej pros­
tej prawdy nie było w stanie 
pojąć doborowe grono docen­
tów. Mówił W aldemar Łysiak: 
„Nauka powinna zająć się bli­
żej problemami podnoszonymi 
przez Danikena I za granicą 
już się to robi, ma on wielu 
zwolenników, np. w NASA i w 
radzieckiej Akademii Nauk. 
Zdaje się, że tylko polski świat 
naukowy jest silny, zwarty i

gotowy ukrzyżować Danike­
na”.

Prezentowane w  Polsce „dy­
skusje” z DSinikenem są tak  
żenujące, tak pełne wyzwisk i 
epitetów, że aż przykro tego 
słuchać. Nie ze względu na 
Danikena — skądże znowu. 
On przyjm uje to wszystko spo­
kojnie, bowiem jest to wliczo­
ne w koszta własne jego popu­
larności. Przykro tego słuchać, 
bo są to „dyskusje”, których 
poziom niekom petencji ośmie­
sza naszych docentów.

No cóż, kluczem 1 podsumo­
waniem całej zajmującej roz­
mowy na łamach „K ultury” 
mogą być słowa dyr. Górnego: 
„Mam wrażenie, że im większy 
uczony, tym  więcej tolerancji 
wykazuje nawet w stosunku do 
laików”.

Słowa te padły pod koniec 
„dyskusji”, w  czasie której la ­
tały w  powietrze epitety typu: 
„bzdura, tandeta, fałszerstwo, 
ignorant, partacz... Tolerancji 
nie było, uczonych również. 
Była tylko parada docentów.
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PROPOZYCJE

DUŻE USZY
Ludzie bardzo młodzi m ają 

brzydki zwyczaj wyciągania 
na światło dzienne najw ięk­
szych tajem nic swoich bliźnich, 
chcąc ich w ten sposób skom ­
prom itować w oczach opinii 
publicznej. Bardzo młodzi lu­
dzie pisują wtedy na płotach i 
murach: „Józek jest głupi”, 
„Janek ma duże uszy”, „Mary­
śka kocha W ieśka”. W świecie 
ludzi bardzo młodych fakt po­
siadania dużych uszu lub mi­
łość między Wieśkiem i M aryś­
ką jest argum entem  ostatecznie 
dyskrym inującym  i pozbawia­
jącym wszelkich szans uznania 
przez otoczenie .tego, kto ma 
duże uszy. Ale na szczęście z 
Czarem Wyrasta się z lat szcze­

nięcych i w tedy zaczynają o- 
bowiązywać zupełnie inne k ry ­
teria oceny ludzkich wartości.

Tak by się mogło wydawać, 
ale okaz/uje się, że niekiedy 
również w świecie ludzi doro­
słych mogą przeszkadzać czyjeś 
duże uszy. Oto w czasie poby­
tu w Polsce Ericha von Dani­
kena zaproszono go do dysku­
sji z naszymi ludźmi nauki. 
Telewizyjnej dyskusji, o której 
sporo już pisano, na szczęście 
dla mnie nie widziałem. Mo­
głem natom iast przeczytać dy­
skusję, jaka odbyła się w re­
dakcji tygodnika ..K ultura”, w 
której stronę polską reprezen­
towało siedem naukowo uty tu­
łowanych osób.

Zawsze ml się zdawało, że 
przyjm ując zaproszenie do dy­
skusji powinno się przycho­
dzie na nią z argum entam i, 
które miałyby walory kon trar­
gum entu na tezy wysuwane 
przez partnerów . Mam oczy­
wiście świadomość stopniowego 
zanikania u nas dyskusji i 
nazywania tym term inem zbio­
ru różnych wypowiedzi, nie za­
wsze na ten sam temat. Ale w 
naiwności swojej sądziłem, 
że są jeszcze instytucje, gdzie 
dyskusja po prostu znaczy dy­
skusja. Tymczasem to, co za­
prezentowała swoim czytelni­
kom „K ultura” wskazywałoby, 
że takich instytucji jest już 
coraz mniej.

Uczestnicy rozmowy z E ri­
chem von Danikenem, jako 
najbardziej istotnych argum en­
tów używali słów: bzdura, ta n ­
deta, fałszerstwo, Ignorant,

partacz... Któryś z uczestników 
spotkania zapytał wręcz: „Ja­
kie jest pana formalne w y­
kształcenie?” — co w towarzy­
stwie docentów i doktorów 
jest ni mniej ni więcej tylko 
stwierdzeniem, że „Jurek ma 
duże uszy”. Podobnie zresztą, 
jak  przyznanie się przez inne­
go z uczestników do tego, że 
nie czytał książek Ericha von 
Danikena.

Nieoceniony K. T. Toeplitz, 
który tę nieszczęsną dyskusję 
miał przykrość prowadzić, w 
imieniu redaktora naczelnego 
„K ultury”, p. Dominika Horo- 
dyńskiego, poczuł się w obo­
wiązku zwrócenia uwagi „stro­
nie polskiej”, że posiadamy 
„tradycje staropolskiej gościn­
ności”. Ale to nie na wiele 
się zdało.

Dla sprawiedliwości w arto tu 
dodać, że wśród tego szacow­

nego grona były dwie osoby, 
które broniły gościa. Przed­
stawiciel wydawnictwa, który 
czynił to z obowiązku, bo w 
końcu książki Ericha von 
Danikena wydaje i d r W al­
dem ar Łysiak, który czyni to 
z am atorstwa, ponieważ jest 
entuzjastą odmiennego podej­
ścia do wielu faktów, z k tóry­
mi do tej pory nie umie sobie 
poradzić nauka. Jeszcze jeden 
uczestnik dyskusji aprobował 
książki szwajcarskiego autora, 
ale czynił to na zasadzie, że są 
to znakomite współczesne baś­
nie popularyzujące archeologię.

Świadomie nie dotykam me­
ritum  sporu, bo jest to zupeł­
nie inna sprawa. Trudno mi 
jednak zgodzić się ze sposo­
bem dyskutowania z człowie­
kiem, który wprawdzie nie 
legitymuje się żadnym nauko­
wym tytułem, ale który pró­

buje, może nie zawsze najle­
piej, staw iać pytania i szukać 
na nie innych odpowiedzi niż 
daje nauka. A trudno mi się 
zgodzić dlatego, że nie on je ­
den takie pytania stawia i w 
podobny sposób form ułuje od­
powiedzi. Jeśli więc ktoś się z 
jego sposobem myślenia nie 
zgadza, to wydaje mi się, że 
szacunek dla siebie samego, 
swojego dorobku i postawy 
nakazuje albo dyskutować w 
sposób rzeczowy, albo nie 
przyjmować zaproszenia do 
dyskusji. Epitety używane za­
miast argum entów zawsze 
świadczą, że się w danej sp ra­
wie nie ma nic do powiedze­
nia. Jeśli nie ma się argum en­
tów, to najłatw iej i najprościej 
wytknąć przeciwnikowi jego 
duże uszy.

MARCIN RODAK

LEWYM OKIEML
ILE MAM BRZEGÓW?

Przekorność wielu naszych 
humorystów, felietonistów, 
dziennikarzy i w ogóle ludzi 
piszących stała się już tak 
przekorna, podpuszczanie czy­
telnika i robienie go w konia 
tak zamaskowane, ironia tak 
filu terna a zadowolone z sie­
bie besserwiserstwo tak  perfi­
dne, że bardzo często nie w ia­
domo, o co właściwie chodzi: 
czy to, co się czyta, należy 
czytać w dobrej wierze, czy 
na wspak, czy coś między jed­
nym a drugim? Podejrzewam, 
że jest w takim pisaniu duża 
doza najzwyklejszego cynizmu. 
A utor nie odpowiada za swo­
je słowa, ślizga się pomiędzy 
ich znaczeniami, gotów w każdej 
chwili uchylić się za wyniośle 
wyrozumiały, niby to zdumiony 
uśmiech: ależ to  nie tak  trze­
ba rozumieć! Przecie! to p a ­
stisz!

Kpina staje się zbyt łatwa: 
zostawia krotochw ilnem u kpia­
rzowi tysiąc furtek, którym i 
um knie przed słusznym gnie­
wem i będzie rechotał jeszcze 
głośniej. Prostoduszny, łatw o­
w ierny obywatel — a ludzie 
łatwowierni to prawdziwe i 
cenne ozdoby naszego zwie­
rzyńca — staje się zbyt łatwo 
bezbronnym łupem takich roz­
chichotanych kpiarzy, Czasami 
wychodzi z tego wszystkiego 
widowisko żenujące: kiedy kpi 
się z ludzi, którzy nikomu nie 
wadzą, którzy są może naw et 
śmieszni, ale śmiesznością nie­
szkodliwą, nie mającą żadnego 
społecznie negatywnego rezo­
nansu, przeciwnie: zasługują 
naw et na życzliwą tolerancję, 
ba! — sym patię wobec ogromu 
spraw, czekających na zdecy­
dowany „odpór”.

Od pewnego czasu „Prze­
k ró j” prowadzi rubrykę „Od

Pegaza do Rosynanta”, czyli 
od konia uskrzydlonego do 
szkapy zajeżdżonej przez zwa- 
riownego nieboraka. Parę la t 
wcześniej „Szpilki” w prowadzi­
ły całą kolumnę p.t. „Hyde 
P ark”, gdzie niby to — jak  w 
autentycznym  londyńskim par­
ku — udzielają szczodrze gło­
su każdemu, komu się wydaje, 
że ma coś do powiedzenia.

Nie wiem — bo w sytuacji 
wiecznych m istyfikacji i prze­
bieranek nie jest tu  łatwo o 
pewność — czy wiersze w obu 
tych rubrykach są autentyczne 
i podpisywane autentycznym i 
nazwiskami, czy też zmyśla Je 
jakiś subtelny intelektualista 
przy redakcyjnym  biurku. Jeś­
li zachodzi ten drugi przypa­
dek, to nie wiem, po co by 
mądry człowiek zmyślał takie 
na przykład wiersze:

Wizyta
Znowu zaprosiłeś mnie o 

mnie
poznałam to po minie 
czy tobie to nie minie 
u ciebie będąc z wizytą 

f siedzę jak na minie 
czy widać to po mnie 
że mnie nie ominiesz?

(„Szpilki”, Hyde Park) 
Albo takie:

Autoportret 
Jaka jestem dobra czy zła, 

mało-lepsza, trochę-gorsza 
odkąd ciebie nie widuję mo­

że jestem taka morska. 
Pytam  więc. gdzie mój port. 
ile mam brzegów czy portów 

w niezliczoność 
odpowiem ci sama, port 
mam jeden, a nazwą jego 

ciało Twoje. 
(„Przekrój”, Od Pegaza 

do Rosynanta) 
Po co by m ądry człowiek 

zmyślał jeszcze list do redak­
cji, w którym  rzekoma (a mo­

że prawdziwa?) autorka d ru ­
giego wiersza rzekomo (lub 
naprawdę) pisze: „A utoportret 
jest przepojony tem atyką „ma­
rynistyczną”, którą zawsze fa­
woryzuję”. To wszystko są o- 
czywiste bzdury, nie mające 
przecież odniesienia do żad­
nych konkretnych zjawisk lite­
rackich (konkretnych, a więc 
nazwanych, pochodzących spod 
nieanonlmowych piór), nie są 
więc parodią niczego. Jaka jest 
ich racja istnienia w „Przekro­
ju ” i w „Szpilkach"?

Jeżeli są to wiersze auten ty­
czne, podpisane prawdziwymi 
nazwiskami, to oczywiście po­
zostają nadal ew identną bzdu­
rą ośmieszającą autorów. Po co 
drwić z ludzi wywlekaniem na 
wielkie forum ich nieszkodli­
wych śmieszności? Komu to i 
do czego ma służyć?

Sam — jako pracownik ra ­
dia — otrzym uję wiele bardzo 
niemądrych utworów; czasami 
pochodzą one od ludzi znanych 
skądinąd jako bardzo aktywni, 
zdolni, twórczy. Czy naduży­
wając ich niewinnej chęci pi­
sania mam publikować te li­
twory właśnie po to, żeby au­
torów wydać na pośmiewisko? 
Po co?

Myślę, że jest to zabawa o- 
k ru tna i nieootrzebna. Oczy­
wiście — jeśli grafoman zaczy­
na buszować po nieplewionym 
poletku literatury  żądając o- 
klasków i stypendiów, jeśli ja ­
kieś grupy ludzi, jakieś ośrod­
ki nadm uchują bez skrupułów 
pusty w środku balonik sezo­
nowego „twórcy” — to to są 
zjawiska społeczne i z tymi 
trzeba walczyć także bronią o- 
śmieszania. Ale po co z wiel­
kiego anonimowego tłumu wy­
ciągać na siłę grafomanów I 
robić z nich ucieszne (w zamy­
śle) widowisko?

ĆWIEK

ORZEŁ I RESZKA
O pochopnej opinii można 

mówić wtedy, kiedy argum enty 
i racjonalną analizę przesłania­
ją  emocje. W prawdzie nasza u- 
lubiona drużyna jest całkowi­
cie bez formy ale jej przysię­
gły kibic gotów jest o tym nie 
pamiętać i na krótko przed 
spotkaniem z silnym przeciwni­
kiem będzie się odgrażał i za­
pewniał, że „my im pokażemy”. 
Taka pochopność zdarza się, 
niestety, nie tylko przysięgłym 
kibicom. Tony Book, trener 
M anchesteru City. przed pierw ­
szym meczem z Widzewem był 
święcie przekonany, że w 
pierwszej połowie jego chłopcy 
strzelą Burzyńskiemu trzy go­
le, a  w drugiej dołożą jeszcze 
dwa. Jak  to się skończyło, 
wszyscy wiemy.

Niektórzy kom entatorzy za­
graniczni! gotowi byli dać gło­
wę za to, że olim pijski medal 
Janusza Peciaka (który bywa 
również Gerardem Pyciakiem) 
był po prostu fuksem Na m ont­
realską metę przyszedł pierw­
szy „czarny koń” z Polski, ale 
już przy następnych sprawozda 
niach wszystko wróci do nor­
my. Janusz Peciak, zdobywając 
najpierw  Puchar Europy, a n a ­
stępnie tytuł mistrza świata, u- 
dowodnił, że jest rzeczywiście 
najlepszy. Zarówno na świecie, 
jak i w Europie, co jest istot­
ne, bo nie każdy m istrz św ia­
ta i olimpijski medalista, może 
być mistrzem Europy. Przykła­
dów na to polski sport dostar­
cza aż nadto.

Pół biedy jeszcze, kiedy przy­
sięgły kibic czy nawet wytraw, 
ny kom entator sportowy, kie­
rując się bardziej emocjami 
niż realiami, wydaje swoje po­
chopne opinie o sportowych 
możliwościach zawodników.

Oni sami, w  konkretnej ryw a­
lizacji, skorygują te opinie, po­
kazując na co ich rzeczywiście 
stać i kto aktualnie jest lepszy. 
Gorzej natomiast, jeśli tylko na 
podstawie emocji głosi się po- 
chophe opinie o postawach i 
postępowaniu konkretnych lu­
dzi. W naszym życiu sporto­
wym było już, niestety, kilka 
przypadków, kiedy w kształto­
waniu opinii brały górę emo­
cje. Ostatnio coś takiego zda­
rzyło się w Nowym Targu. O- 
b u rżenie było powszechne. 
Sprawa wydawała się oczywi­
sta. Sześciu hokeistów zaszanta- 
żowało klub: więcej pieniędzy, 
albo nie wychodzimy na lód. 
Trudno taką postawę pochwa­
lać. I też nie mam zamiaru te­
go czynić. Nie mogę jednak so­
bie odmówić praw a do pew­
nych refleksji, a to z dwóch 
powodów,

Po pierwsze — nie ujawnię 
żadnej tajemnicy, bo wróble na 
dachach o tym ćwierkają, że 
podobne żądania, choć nie w 
tej formie wyrażane wysuwa­
ło, wysuwa i jeszcze będzie 
wysuwać, nie tylko tych sześ­
ciu zawodników z Nowego Tar 
gu.

Po drugie — niejeden już 
raz okazało się, że medal ma 
dwie strony, i pochopne opinie 
nie wyrażają całej prawdy. I 
nie chcę powracać do starych, 
znanych przykładów Wvstarczy 
ten najnowszy z Nowego T ar­
gu. Bo — jak to wvnika z re­
portażu Andrzeja Wolina pt. 
„Bunt na lodowisku”, opubli­
kowanego 4 października w 
„Sztandarze Młodych” — sześ­
ciu nowotarskim hokeistom nie 
tylko chodziło o pieniądze za 
konkretny występ na lodowis­
ku, co o  zmianę regulam inu u-

stalającego zasady rozdzielania 
pieniędzy. Fakt ten całą spraw ę 
ustawia w zupełnie innym 
świetle, choć nie zmienia jej i- 
stoty.

Co się bowiem okazuje? O- 
kazuje się przede wszystkim, że 
słynna teza głosząca, iż o suk­
cesach drużyny decyduje 
współpraca „na linii: działacz 
— trener — zawodnik” w 
niektórych klubach jest czystą 
teorią. Nowotarscy hokeiści 
chcieli mieć coś do powiedze­
nia w sprawie obowiązującego 
ich regulaminu. I głupio się 
pośliznęli. Okazuje się rów ­
nież, że najskuteczniejszą 
formą pracy wychowawczej w 
sporcie są złotówki. Zawodni, 
kowi płaci się za wygrany 
mecz, za zremisowany mecz, za 
strzelone bramki, za dobrą for­
mę i w ogóle za gotowość i 
chęć do gry. Zawodnik nato­
miast płaci klubowi za dostrze­
żone przez sędziego przewinie­
nia, za przesiadywanie na ław ­
ce kar, za spóźnienie na tre ­
ning, za używanie brzydkich 
słów podczas występu i za nie- 
sportowy tryb życia

O tym, że w sporcie coraz 
częściej pieniądz sta je  się n a­
rzędziem manewru taktycznego, 
wiadomo jest od dawna. W ia­
domo również, że sport wyczy­
nowy to ciężka praca I tylko 
rzetelny wysiłek przynosi suk ­
cesy Każdy to rozumie, że su. 
kcesy sportowca zależą od 
stworzenia mu odpowiednich 
warunków. Nie można się jed­
nak godzić na to, aby sposoby 
stworzenia tvch warunków by­
ły dowolnie kształtowane przez 
poszczególne kluby. I dopóki 
sobie nie uświadomimy, że jest 
to niekontrolowana praw idło­
wość, dopóty będziemy zaskaki­
wani podobnymi, wielce nie 
budującymi sprawam i.

BO G D A  MADEJ
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